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„Prawdziwy socjalizm nie zagraża po- 
rządkowi publicznemu, nie zachęca do ma- 
terialnego nieładu, do rozruchów ulicznych 
4 do ich następstw. Nie był on nigdy nie- 
przyjacielem władzy. Wskazuje on tylko, 
że w starym społeczeństwie nie istnieje żad- 
na posada, na której można by zbudować 
prawowiłą władzę, to jest stosowną do po 
trzeb dzisiejszej ludzkości”. 

1849 r. ADAM MICKIEWICZ 
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Rola państwa w gospodarce wojennej 
krajów kapitalistycznych ') 


Jednym z doniosłych wyników drugiej 
wojny światowej jest fakt, że we wszyst- 


kich krajach burżuazyjnych, zarówno wo- . 


jujących, jak i neutralnych, państwo zdo- 
było decydujące znaczenie w gospodarce 
wojennej. W związku z tym zmien:ł się 
głęboko i sam charakter gospodarki. 

W ciagu ostatniego stulecia stosunek 
państwa do życia gospodarczego ulegał 
różnorodnym zmianom. 

W okresie rozwoju kapitalizmu przemy 
słowego, po obaleniu władzy spaństwowej 
feudałów i wyzwoleniu sił wytwórczych z 
więzów feudalizmu, państwo ograniczyło 
się do ochrony własności prywatnej, Były 
to czasy tzw, „manchesteryzmu'', wolno- 
ści handlu, kiedy przeważało przekona- 
nie, że jeśli każda jednostka będzie po- 
stępowała zgodnie ze swoim interesem 
prywatnym, to w ostatecznym wyniku za- 
panuje dobrobyt całego społeczeństwa i 
dlatego też państwo nie powinno wtrącać 
się w żadnej postaci do: gospodarstwa ka- 
pitalistycznego. Ekonomicznym założe- 
niem tej teorii był fakt, że rynek kapita- 
listyczny przeżywał wtedy okres szyb- 
kiego rozrastania się w związku z rozwo- 
jem samego kapitalizmu i na skutek wcią 
gama  miekapitalistycznych przed tym 
elementów, (chałupników, rzemieślników 
ck tp.) do kapitalistycznego obrotu towa” 

W. 

Dlatego sprzeczność między dążeniem 
kapitału do nieograniczonego rozwoju a 
ograniczoną siłą nabywczą społeczeństwa 
m.e była. jeszcze ostra, ujawniała się jedy 
mie w krótkich stosunkowo okresach kry- 
zżysów. Nauka o wolności handlu sprzyja- 
ła przede wszystkim interesom Anglii, 
która była wtedy tzw. „fabryką świata”. 

Wraz ze stopniowym rozwojem mono- 
polistycznej formy Kkapitalizmt, kiedy 
sprzeczność między dążeniem kapitału 
do rozrastania się i ogramiczoną siłą na- 
bywczą społeczeństwa zaostrza się, rola 
państwa w gospodarce wzrasta, 

Zamiast teorii wolności handlu rozpo- 
wszechniaą się coraz bardziej wszędzie 
(prócz Anglii) teoria, która twierdzi, że 
zadaniem państwa jest ochrona narodo- 
wego gospodarstwa  kapitalistycznego. 
Stąd ochrona państwowa rynku wewne 
trznego za pomocą ceł ochronnych, odda- 
nie rynków kolonialnych do wyłącznej 
dyspozycji przemysłu metropolii, państwo 
we subsydiowanie dumpingu i td. 

W okresie pierwszej wojny światowej 
działalność gospodarcza „państwa znacz- 
wia zie vozrosła. Interwencja państwa pod 
czde wojny mą jednak inną, biegunowo 
przeciwną tendencję niż w okresie poko- 
ju. W okrese pokoju państwo kapitalis- 
tyczne dąży przede wszystkim do tego, by 
pomóc przedsięb.orcom w znalezieniu ren 
townego rynku zbytu dla ich towarów. 
Podczas wojny, kiedy popyt na wszystkie 
towary (za wyjątkiem niektórych) prze- 
wyższa podaż, kiedy zagadnienia ryn- 
ku'*) nie istnieją, kiedy na pierwszy plan 
wysuwają się kwestie prowadzenia woj- 
=v państwo usiłuje nastawić. produkcję i 
sonsimpcję w ten sposób, by w pierw- 
sżym rzędzie zaspokoić potrzeby wojny. 


Wszechstronna interwencja państwa, 
która miała miejsce podczas pierwszej 
wojny światowej powoduje głębokie 


przemiany w gospodarce. 

Lenin pisał w związku z tym zagadnie* 
niem, co nastepuje: 

„Kiedy kapitaliści pracują dla obrony 
tj, dla skarbu, jest to już — oczywiście 
— nie czysty kapitalizm, ale specyficzna 
forma gospodarki narodowej. Kapitalizm 
w czystej postaci jest towarową produk- 
cja. Towarowa produkcja jest: pracą dla 
n'eznanego | wolnego rynku. A „pracują 
cy" dla, obrony Kapitalista nie „pracuje” 
wcale dla rynku, dle na zamówienie skar- 


1) P 
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czyny tego ziawiska omawiamy 
towiej w imym miejscu. [ia 


bu, często nawet dla pieniędzy, otrzyma” 
nych ze skarbu w formie pożyczki”. '). 

Dłatego, jak wiadomo, Lenin scharak- 
teryzował gospodarkę wojenną pierwszej 
wojny światowej jako „wojenno”monopo” 
listyczny państwowy kapitalizm", 

Po zakończeniu pierwszej wojny śwłato 
wej dzłałalność regulująca państwa kur- 
czy się. Tym niemniej rola państwa w 
gospodarstwie kapitalistycznym była zna- 
cznie większa w okresie między dwiema 
światowymi wojnami, miż przed wybu- 
chem wojny. Państwo wdzierało się coraz 
głębiej do życia gospodarczego, i to nie 
tylko za pomocą ceł ochronnych, lecz tak- 
że drogą wyznaczania kontyngentów, za- 
kazów przywozu, regulowania waluty, 
przymusowego zakładania karteli, za po- 
mocą subsydiów i td. 

Decydujące jednak znaczenie w gospo- 
darstwie narodowym zdobywa państwo 
podczas drugiej wojny światowej. 

Decydująca rola państwa w gospodar- 
ce wojennej jest wynikiem  „totalnego” 
charakteru obecnej wojny światowej tj. 
konieczności wykorzystania do maximum 
zasobów: kraju dla celów wojny, 

A było by to zupełnie miemożliwe, gdy- 
by istniejący w czasie pokoju system pro 
dukcji nie uległ zmianie i podczas woj- 
ny; gdyby i podczas wojny, zagadnienie 
tego rodzaju jak: co należy wytwarzać, 
jak powinny być wykorzystane surowce, 
jak rozmieścić siłę roboczą, jak winny 
być rozdzielone niewystarczające dla za- 
spokojenia potrzeb ilości artykułów pierw 
szej potrzeby i po jakich cenach należy 
sprzedawać towary — były rozsirzygane 
z punktu widzenia interesów prywatnych 
przedsiębiorców. A 

Gdyby państwo nie rozetrzygało pod- 
czas wojny w znacznej mierze samo, co 
należy wytwarzać, to w rezultacie duża 
ilość przedsiębiorstw  wytwarzałaby za- 
miast produkcji wojennej tanie towary, 
które w danych warunkach dają jak naj- 
większy zysk, W wielu wypadkach produ 
kowano by zamiast broni, luksusowe, 0so* 
bowe auta, zamiast fabryk wojskowych 
budowano by mieszkania i td, 

Gdyby państwo nie regulowało podzia- 
łu surowców, to znajdujące się w ograni- 
czonych ilościach surowce, skupywałyby 
te przedsiębiorstwa, które w danej sytu- 
acji rynkowej mogą płacić zań najwyższe 
ceny. W tym wypadku przemysł wojenny 
nie zawsze mógłby otrzymać niezbedne 
dla siebie surowce. 

Gdyby państwo nie rozmieszczało sa- 
mo znajdującej się w niewyslarczającej 
ilości siły roboczej, miałyby ją w pierw 
szym rzędzie nie najważniejsze dla pro- 
dukcji materiałów wojennych fabryki, ale 
te, które zgodnie z sytuacją rynku są w 
stanie płacić najwyższe płace robotnicze. 

Gdyby państwo powierzyło aprowizac- 
ję ludności cywilnej „wolnemu rynkowi”, 
ceny produktów żywnościowych wztasta- 
łyby nieustannie. Znaczna część artyku- 
łów pierwszej potrzeby, znajdujących s.ę 
w ograniczonej Hości, byłaby skupywa a, 
przechowywana i spożywana przez za- 
możnych ludzi. Fizyczna siła robotników 
miejskich, której przywrócenia jest ne^ 
zbędne d'a zapewn enia normalaz pracy 
w przemyśle wojennym, nie mogłaby być 
przywrócona z powodu niewyctarczającej 
ilości pożywienia; spowodowałoby to z 
kolei spadek wydajności pracy. 

Reasumując: Państwo burżuazyjne, ja* 
ko całość organizacyjna burżuazji musi 
użyć próby przymusowego podporządko- 
wania poszczególnych prywałnych inte- 
resów, przedsiębiorstw i osób. interesom 
prowadzenia wojny. Udaje się to oczywi- 
ście tylko częściowo. Im eilniejsze gos“ 
podarczo są poszczególne monopolistycz: 
tte przedsiębiorstwa, tym trudniej jesi 
państwu podporządkować ich interesy 
prywatne interesom wojny, Powsiają kon- 


2) Kenin, £ XX. str, 515. 


flikty, które nie zawsze można rozstrzyg* 
nąć na korzyść państwa, tym bardziej, że 
przedstawiciele monopoli i organizacji, 
reprezentujących interesy poszezególnych 
gałęzi gospodarstwa, mają decydujący 
wpływ i na kierowniczy aparat państwo” 
wy. 

Rola państwa, rozmiary jego wpływu 
na gospodarke przodujących krajów kapi- 
talistycznych, zależą w pierwszym  rzę- 
„dzie od stosunku między stanem zasobów, 
a potrzebami wojny. Im mniej kofzystny 
jest ten stosunek, tym większa jest rola 
państwa; im korzystniejszy, tym słabsza. 
Najsilniejsze było oddziaływanie państwa 
w Niemczech; tam państwo „regulowało”' 
każdą czynność gospodarczą do zbierania 
i oddawania kawałków szkła włącznie; 
oddziaływanie to w zestawieniu z innymi 
wojującymi krajami najsłabsze jest w Sta- 
nach Zjednoczonych, posiadających ol- 
brzymie zasoby, gdzie i w czasie wojny 
pewne dziedziny życia gospodarczego po- 
zostają poza kontrolą państwową. 

Oddziaływanie państwa, mające na ce* 
lu podporządkowanie gospodarstwa za- 
daniom prowadzenia wojny, kryje w so- 
bie wewnętrzną sprzeczność. Im większe 
stają się w danym państwie kontrola i re 
gulacja, tym więcej siły roboczej odcho- 
*dzi od piacy próduktywnej. Urzędniczy 
aparat państwa wyrasta do olbrzymich 
rozmiarów. Liczba państwowych urzędni- 
ków w Stanach Zjednoczonych wzrasta 
w czasie wojny o 1,5 milj, ludzi; a nie li- 
czymy prącowników fabryk państwowych 
i urzędników poszczególnych stanów i 
i gmin. Danych o liczbie urzędników pań- 
stwowych w Niemczech nie posiadamy. 
Pewne pojęcie o tym może dać opubliko- 
wane w prasie sprawozdanie biura kart- 
kowego jednego z okręgów Berlina-Kreuz* 
bergu.). Wg. tych informacji okręg ten 
zamieszkuje 7 tysięcy rodzin, które biuro 
zaopatruje w kartki. Prócz tego biuro roz 
dzieła surowce między rzemieślników te- 
go okręgu. W'tym tylko biurze pracuje 
600 urzędników, Niemcy mają powyżej 20 
mln, rodzin (gospodarstw domowych). 
Miino to, że na wsi, gdzie wieśniacy zao- 
patrują się w żywność, potrzebna jest 
mniejsza ilość pracowników dla podziału 
kartek, to ogólną liczbę siły roboczej, za- 
trudnionej w kartkowym systemie aprowi 
zacyjnym (w Niemczech istniały 62 ro- 
dzaje kartek, drukowanych w ilościach 
kilkudziesięciu milionów egzemplarzy 
miesięcznie) można określić na 1,5 milan. 
ludzi, Do tego należy dodać aparat „stanu 
aprowizacyjnego' w związku z ewidencją 
wszysiikich produktów rolnych (ewidencja 
ta obejmuje nawet produkcję rolną po- 
szczególnych qospodarstw wiejskich); da- 
lej — aparat Kontroli cen, handlu wewnę- 
trznego i waluty, ewidencji i podziału su- 
rowców, środków transportowych i td. 
Należy przypuszczać, że nawet z pomin'ę 
ciem olbrzymiego aparatu ucisku — qes- 
tapo, SS i +d. — aparat państwowy wiąże 
od 3 do 4 miln. ludzi. Liczba ta nie 
uwzględnia robotników, zatrudnionych w 
fabrykach państwowych i na kolei, 

A teraz spróbujemy zilustrować rolę 
państwa w gospodarce wojennej  liczbo- 
wymi danymi. 

a) Państwo jest decydującym nabywcą 
towarów na rynku. W krajach wojują* 
cych państwo zakupuje znacznie więcej 
niź połowę wytwarzanych towarów, 

Jako przykład można wskazać Anglię. 

Na rok 1942-43 mamy o Anglii następu- 
jące oficjalne. liczby (w miłn. f. szt.). 

Dochód społaczny 7,384, 

Wydatki państwa w 1942/43) 

w roku budżetowym (rok budżetowy 
kończy się 31 marca) 5,7407) 


3) „Berliner Bórsen-Zeitung', 3,V. 1942. 

4) Dane angielskiej Białej Księgi. 

5) „Oxford  Buljetin oi Statistics" Nr, 4; 
1944, p, 98. 


Załóżmy, że 60 proc. wydatków pań: 
stwowych ma charakter wydatków r- Czo 
wych, jak zapłata towarów, a 40 pios = 
osobowych, jak: pensje urzędników, ofi 
cerów i żołnierzy, procenty i umorzen.e 
długów państwowych (b. możliwe, że prot 
cent wydatków rzeczowych jest jeszcze 
wyższy w związku z olbrzymimi koszta: 
mi, jakie pochionęło uzbrojenie armii an 
qielskiej). A więc państwo angielskie za: 
kupiło w 1942 roku towarów ma sumę 
około 

3,500 miln, f, szt. 
tj. około połowy nominalnego 
społecznego. 

Trzeba pamiętać o tym, że dochód spa* 
łeczny obejmuje duże.sumy, która cie za- 
stały wytworzone bezpośrednio w toku 
produkcji, tj. nie są wartością na nowo 
wytworzoną w ciągu danego roku, a są fak 
tycznie jedynie ponownym podziałem dw 
cnóców wytworzonych uprzednio (punsie 
urzędników, zarobki lekarzy, adwókatów, 
artystów, wp'vwy od procentów . po?u= 
czek państwowych itd.j. Stąd wniosek że 
państwo zakupiło znacznie więcej mż por 
lowe całej, zawartej w wytworzonych w 
kraju towarach nowej wartości. 

Tak też dzieje się w przybliżeniu i w 
Stanach Zjednoczonych”). Wydatki pan! 
stwowe: stanową tu. (w miid. dol) 


dochodu 


w 1941/42 roku budżetowym (kończy 
się 30 czerwca) — 32,4; 
w 1942/43 roku budżetowym (kończy 


się 30 czerwca) — 78,2. 

Wysokość wydatków na zakup towdrów 
jest tu większa niż w Anglii, amerykan- 
ska armia bowiem była jeszcze liczebnie 
mała i duże sumy szły na budowę fabryk 
wojennych. Należy przypuszczać, że ‘pro 
cent wydatków towarowych egal ty 
75 proc. Stanowi to na rok 1942/43 okołe 
59 mird, dol. 

Dochód społeczny Stanów  Zjednoczo* 
nych w 1942 r. ocenia się orientacyjnie na 
110 mird. dol, a na 1943 r. na 148 mird. 
dol”). Na rok budżetowy 1942/43 można 
więc przyjąć średnią liczbę 129 milrd. dol. 
Po obliczeniu (tak jak zrobiliśmy odnoś 
nie Anglii) dochodu od podwójnych opłat, 
który nie jest dochodem w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu, okaże się, że towa 
ry, zakupywane w SŁ Zjedn. przez pań- 
stwo stanowią około połowy nowej war* 
tości, wyprodukowanej w kraju w ciągu 
roku. (Wymieniona wyżej suma dochodu 
społecznego obejmuje pensje, całęgo per- 
sonelu sił zbrojnych). °): 

Ciężar gatunkowy państwa amerykań- 
skiego jako nabywcy charakteryzuje po* 
miższy cytat z londyńskiego „Economist” 
(25.12. 1943). 

„Gdyby wojna zakończyła się teraz (tj. 
w korou 1943 roku), to towary jeszcze nie 
„dostarczone zgodnie ze zobowiązaniami, 
zaciągniętymi ńa mocy umów wojennych 
przewyższyłyby sumę 75 miliardów dola- 
rów. 

Suma ta równa się mniej więcej rocz 
nej produkcji brutto przemysłu amery* 
kańskiego przed drugą wojną światową. 

O Niemczech nie mamy żadnych, nawet 
przypadkowych liczb; nie ulega jednak 
wątpliwości, że tam państwo zakupywało 
zmacznie większą część produkcji towaro- 
wej, niż w krajach anglosaskich, 

b) Własność państwowa powiększyła się 
znacznie podczas wojny. 

W Angli państwo samo wybudowała 
dużą część (a w St. Zjedn. nawet przewa- 
żającą część) nowych zakładów wojen- 
nych, kapitaliści bowiem nie chciel ryzy* 


kować nowych wkładów pieniężnych. 
*) Rozdział z pracy autora „Przemiany 
kapitalizmu w toku drugiej worn wiatowej” 
6) „Federal Reserve Bulletin" Mawv TOP 
n 479. 


7) ibid, p. 418, 
8) „Federal Reserve Bidlletiu", 


w. śl May 1944, 


bis R 


W St Zjednoczonych państwo wybudowa 
ło w czasie wojny fabryki łącznej wartoś- 
ci f6 mlrd. dol, podczas y wartość 
wszystkich fabryk prywatnych w St. Zjed- 
noczonych ocenia się na 50 — 60 milrd. 
dol’); prócz tego państwo wybudowało 
nową flotę handlową o pojemności od 15 
— 20 min. t. itd. 

W Niemczech państwo przejęło znacz- 
na RE prywatnej i dużą 

Š rzeddsiębiorstw przemysłowych kra 
iow okupowanych ini 

rzejęcia tego państwo dokonało dro 
bezpośrednią fub pośrednią np. za Kodi: 
dnictwem koncernu Goeringa, 

Szczególnie duży, bodaj większy niż w 
każdym innym kraju, był udział państwa 
w przemyśle i bankowości we Włoszech. 

c) Państwo odbiera swoim obywatelom 
w postaci podatków znacznie większą 
część dochodu społecznego niż w czasie 
pokoju. 

W Anglii w roku 1942/43 wpływy po- 
datkowe przy nominalnym dochodzie spo* 
łecznym wysokości 7,384 mln. f. szt. wy- 
niosły 2,483 mln, f. szt. tj. około 34 proc. 

Podobnie przedstawia się sytuacja we 
wszystkich krajach wojujących, 

W St. Zjedn. wpływy podatków wynio- 
sły bez ceł, w mlrd, dol.) 

1941/42 rok budżetowy (kończy się 30 
czerwca) —13,7, 1942/43 r— 23,4, 1943/44 
rok (pierwsze 9 miesięcy) — 30,8. Cały 
poki r. (tymczasowe zestawienie) — 

A więc w 1943/44 r. wpływy podatko* 
we stanowią około 25 proc. całej nomina: 
nej sumy. dochodu spłecznego i mniej 
więcej 35 proc. rzeczywistego dr"chodu 
społerznego, tj. wyprodukowanej w ciągu 
roku nowej wartości. 

O wpływach podatkowych Niemiec ma* 
my tylko dane półoficjalne, wg. których 
dochody te wynosiły 40 mind. marek rocz- 
nie, tj, również około 35 proc. nominal- 
nego dochodu społecznego. 

d) Prócz podatków państwo zabiera na 
swój użytek również część dochodów i 
majątku swoich obywateli w postaci po- 
życzek wejennych. 

Ogólna suma dochodu skarbu  angiel- 
skiego t.j. podatki plus pożyczki wyniosła 
w roku btudżetowym 1942/43 

5,777 mln f szt, 

W ten sposób te wpływy państwa rów- 
nają się 78 proc. mom nalnego dochodu 
społecznego. Nie oznacza to oczywiście, 
że ludność Anglii musi się zadowolić kon- 
sumpcją tylko 22 proc. wyprodukowanej 
przez nią wartości; pobierana przez pań- 
stwo w postaci podatków i pożyczek su" 
ma wraca z powrotem do ludności w po” 
staci pensji żołnierskich, oficerskich i 
urzędniczych, wypłaty procentów od po- 
życzek państwowych, zapłaty za zakupio- 
ne towary. Ma tu więc miejsce nie całko- 
wite wycofanie wartości, jak to się często 
wydawać może, ale nowy podział docho” 
du i majątku. 

Państwowe długi wszystkich krajów 
wojujących wzrosły bardzo podczas woj* 
ny. Po zakończeniu wojny państwo zmu* 
szone będzie płacić procenty od niesłycha 
mie zwiększonego długu państwowego. 
Dlatego też państwo będzie zmierzało i 
po wojnie do wykorzystania i nowego 
podziału dochodów swoich abywateli w 
znacznie większym stopniu niż przedtem. 
Wyjątek stanow 4 te kraje, gdzie inflacja 
likwiduje przymusowo sprzeczność mię 
dzy faktycznym zubożeniem kraju i wyso 
kim poziomem dochodów, jakie tworzą 
procenty od państwowych długów. 

e) Państwo z zasady dysponuje siłą ro* 
boczą wszystkich obywateli, wykorzystu- 
jąc ich do służby w armii lub do pracy 
produktywnej. 

W Anglii, około połowy 1943 roku 8 
miln. robotników zostało zmiltaryzowa* 
nych. Robotnicy ci mogą opuścić miejsce 
swej pracy tylko na rozkaz władzy woj- 
skowej. Przeważająca część pozostałych 
robotników nie ma prawa zmienić m'ejsca 
pracy bez zezwolenia odpowiednich 
wladz cywilnych. 1). 

W Niemczech po „mobilizacji totalnej" 


nd wiosnę 1943 roku wszyscy mężczyźni ' 


w wieku od 16 do 65 lat i wszystkie kobie 
ty do 45 lat zostali zmobil zówani, a wszy” 
scy robotnicy zmiliłaryzawani. Po ogło* 
szeniu „pospoktego ruszenia” (w połowie 
1944 r.) wszyscy mieszkańcy kraju bez 
różnicy płci, nie wyłączając uczni, staf- 
ców j chorych, zostal! zmobilizowani do 
armii lub do robót. 

W St. Zjedn., gdzie znacznie mniej daje 
cię odczuć brak siły roboczej, kontrola 
nad wykorzystaniem tej siły jest znacz: 
n'e słabsza. 

f) Państwo określa sposób użytkowania 
przeważającej części środków rzeczowych 
produkcji. Ono to rozdziela surowce defi- 
cytowe, a w Europie wszystkie prawie sù 
rowce są deficytowe. Państwo ustala jakie 
środki produkcji mależy wytwarzać i ko 
mu należy je oddać do dyspozycji; zaka- 
zuje wytwarzania określonych  środkó! 

9 „Neue Zürcher Zeitung“; 31 VIII. 1943. 

10) „Federal Reserve Bulelin“, April 194 


p. 479. , 
11) „Economist“, 25.1X. 1943. 


produkcji np. (maszyn dla przemysłu włó” 
kienniczego), budowy fabryk, produkują” 
cych artykuły pierwszej potrzeby i td 
Państwo dysponuje wszystkimi środkami 
transportu, określa za pomocą standaryza 
cji jakość i rozmiar towarów produkowa- 
nych i td. 

g) Państwo ogranicza konsumcję lud- 
ności, określa ilość i ceny produktów żyw 
nościowych, rozdzielanych pod kontrolą 
aparatu państwowego. Zakres działalności 
państwa w związku z regulowaniem kon- 
sumcji zależy od stopnia napięcia ei} wy” 
twórczych w czasie wojny. Napięcie to by 
ło największe w Niemczech i krajach 
przez nie okupowanych, najsłabsze w St, 
Zjednoczonych. W Niemczech wszystkie 
artykuły żywnościowe do jagód włącznie 
podlegają (przynajmniej na papierze) re- 
gulacji państwowej, W St. Zjedn. ograni- 
czenia wprowadzono tylko przejściowo i 
ma poszczególne artykuły: mięso, kawa, 
cukier. 

W ten sam sposób państwo ogranicza 
ilość konsumowanych przez ludność cy- 
wilmą towarów przemysłowych. W St. Zj. 
ograniczono głównie produkcję przedmio- 
tów długotrwałego użytku jak: aut, chłod* 
nic i ta. W Niemczech od piątego roku 
wojny począwszy, ludność cywilna nie 
otrzymuje prawie zupełnie artykułów prze 
mysłowych pierwszej potrzeby; tylko 
dzieci i osoby, które ucierpiały na skutek 
nalotów dostają odzież i obuwie, Rozmia- 
ry ograniczenia konsumcji w innych kra- 
jach chwieją się w granicach między omó* 
wionymi powyżej dwoma krańcowymi wy, 
padkami. 

Ograniczenie konsumcji ludności cy” 
wilnej ma na celu zachowanie jak naj- 
większej części produkcji dla potrzeb woj: 
ny. Nałujemy największe napięcie sił w 
Niemczech i stosunkowo słabe w St. Zjed- 
noczony ch, 

Totalny charakter obecnej wojny nie 
pozwalał ustalić dokładmie, jak duża część 
produkcji idzie na cele wojenne, a jaka 
przypada na konsumcję ludności cyw:l- 
nej, Było by to niemożliwe i w tym wy- 
padku, gdyby dane o produkcji i konsum- 
cji były publikowane, czego w rzeczywie- 
tości nie ma. 

Pewne zorientowanie się w tej sprawie 
ułatwiają poniższe liczby. 

Rozm'eszczenie zatrudnionej siły fobo- 


czej w St. Zjedn, ( miln. ludzi) *). 
1941 1942 1943”) 
(w końcu r.) 
Zatrudn. w wojennych 
gałęziach przemysłu 
(bez. rolnictwa] 73. 146 "300 
Zatrudn. w przemyśle 
prywatnym 294 208 190 
Zatrudm. w roln. 8,9 8,5 75 
Razem 45,6 46,8 465 


Wobec tego, że siły robocze zatrudnio- 
ne w rolnictwie (tj. fermerzy) produkują 
jakże w znacznej mierze dla potrzeb woj- 
my, zaopatrując armię i robotników prze* 
mysłu wojennego w żywność, to jasnym 
się staje, że w momencie punktu kulmina- 
cyjnego produkcji wojennej około pobo- 
wy siły roboczej St. Zjedn. pracowało dla 
celów wojny, a więc innymi słowami po- 
łowa produkcji była wykorzystana dla po* 
trzeb wojny. 

Odnośnie Anglii mamy następujące da- 
ne oficjalne, które bezpośrednio określa- 
ją wysokość wydatków wojennych: 


Rok W tej W „/' do 

budte- Dochód Wydatki samiena spoleczn 

towy społ państwa óbroną dochodu 
1938/39 4490 1055 400 g 
1941/42 6619 4776 4085 62 
1942/43 7384 5637 4640 66 


Każde oszacówanie dochodu społeczne” 
go jest, jak wiadomo, bardzo niedokładne, 
Wzrost dochodu społecznego Anglii pod- 
czas wojny wynika przede wszystkim z 
podwyźszenia cen, a w znacznie mniej- 
szym stopniu.ze wzrostu produkcji, Wo* 
bec tego jednak, że wydatki państwowe 
są dokonywane w ramach tych podwyż: 
szonych cen, wzrost cen nie wpływasna 
stoeunek między wydatkami wojennymi i 
dochodem społecznym. Stąd wniosek, że 
wydatki wojenne stanowią w przybliże- 
niu 2/3 nominalnej sumy dochodu spote- 
cznego.*). 

W Niemczech jeszcze przed wojną zna” 
czna część wyprodukowanej nowe! wattoś- 
ci była zużytkowana dla celów wojennych. 
W 1938 r, część ta stanowi 42 proc, w 
1939 r. — 46 proc. Podczas wojny odsetek 
ten ciągle rośnie i w 1943 r. soęga co naj 
mniej dwóch trzecich całej wyprodukowa- 
nej nowej wartości, a może i więcej. To 
samo zjawisko zachodzi w okupowanych 
przez Niemcy krajach i u ich sprzymie- 
rzeńców. Nawet kraje neutralne Europy 
przeznaczają bardzo dużą część swego do 
chodu społecznego ma uzbrojenie: rezer- 
wy mobilizacyjne. i 


12) Dane oficialne. 

13) Dane tymczasowe. 

14) Nie znaczy to jednak, że państwo wyda- 
e 2/3 dochodu społecznego na potrzeby woj- 
y, albowiem część wydatków jest pokrywa- 
ną za pomocą wykorzystania kapitału w kra- 
ju i za granicą, wpływów z domiażów i tó 
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h) Państwo zahamowało wzrastające 
tendencje do podwyższanła cen towarów. 
Tendencje te wynikają z nadwyżki popy* 
tu na towary nad ich podażą, Udało się 
to co najmniej w stosunku do towarów, 
mniejszy ich wzrost, niż to ma miejsce w 
rzeczywistości — rozbieżność podkreśla- 
na niejednokrotnie przez przedstawicieli 
związków zawodowych. 

„W. okresie między 1939 i 1943 r. za- 
równo w St. Zjedn., jak i w Anglii wzrost 
kosztów utrzymania był mniejszy, nż w 
okresie między 1914 — 1918 r. Wykazuje 
to poniższa. tabela: 

Wzrost kosztów utrzymania w St. Zjedn. 
i w Anglii w okresie pierwszej i drugiej 
wojny światowej (w proc.)*). 


Ogólay „ . Opał 
Lata adds Żywność Odzięż Ana 


St. Zj. 1914-1918 63 78 11 45 
1939-1943 26 47 38 10 
Anglia 1914-1918 103 115 211 74 


1939-1943 28 22 64 30 
Tłumaczy się to po części znacznie 
zwiększonymi rozmiarami niewykorzysta- 
nej mocy produkcyjnej i niezużytymi za” 
sobami na początku drugiej wojny świa- 
towej, ale przede wszystkim — zwięk- 
szoną kontrolą". ”). 

W Anglii utrzymaniu stosunkowo sta” 
łych cen artykułów żywnościowych sprzy 
jają duże dotacje państwowe. Państwo 
wypłacało rocznie do 300 miln. f. szt. do- 
tacji na obniżenie cen zapasów żywnoś- 
ciowych. 

W Niemczech, natychmiast po wybuchu 
wojny, zostały ustanowione sztywne ce- 
ny zgodnie z ówczesnym poziomem. Ceny 
oficjalne od tej pory nie wiele zwyżko* 
wały. 

Oficjalne indeksy cen w Niemczech. 
fi-sze półrocze 1939 r. = 100). 
1940 1941 1942 1943 1944 
Ceny hurt. 103 105 108 109 110 
(Rok 1944 I-sze sześć miesięcy). 

Natomiast ceny wszystkich towarów 
nie objętych regulacją państwową, jak i 
ceny na „czarnym rynku” niezmiernie 
wzrosły. 

W Anglii metoda walki ze wzrostem 
cen była zasadniczo różna od tej, jaką 
stosowano w Niemczech. W Anglii pań- 
stwo, chcąc zachęcić producentów do Toz- 
szerzania produkcji rolniczej, płaci za to* 
wary, objęte kontyngentem, korzystne 
dla właścicieli ceny. Równocześnie utrzy* 
muje ono ceny detaliczne artykułów żyw 
nościowych na stosunkowo niskim pozio- 
mie. 

W Niemczeth, naodwrót, wszystkie ar- 
tykuły rolnicze, muszą być całkowicie od 
dame państwu i to po sztywnych miskich 
cenach. Wywołuje to tendencję do kur- 
czenia się produkcji i do sprzedaży pro- 
duktów na „czarnym rynku", 

1) Jeśli chodzi o wielkie mocarstwa, bio 
race udział w wojnie, działalność gospo” 
darcza państwa nie ogranicza się do ich 
włdsnego terytorium. Mocarstwa te dążą 
do wykorzystania możliwie dużej ilości 
zasobów innych krajów dla swojej gos* 
podarki wojennej, a w każdym razie nie 
pozwalają na to, by nieprzyjaciel korzy” 
stał z tych zasobów. 

Stany Zjednoczone wciągnęły do swej 
qospodarki wojennej zasoby krajów Po- 
łudniowej i Środkowej Ameryki. Dostar” 
czyły kapitału na budowę metalurgicznej 
fabryki i ma. rozszerzenie produkcji kau- 
czuku w Brazylii, na powiększenie wydo- 
bycia miedzi w różnych krajach. Skupy” 
wały przez południoworamerykańskie kra 
je miedź, płacąc wyższe ad ustalonych na 
R wewnętrznym tych krajów ceny 
i Łd. 

Państwo angielskie regulowało gospo- 
darkę swoich pos:'adłości a przejściowo 
także francuskich, belgijskich i portugal- 
skich kolonii Angielski rząd skupywał 
po sztywnych cenach całą  austral'jską, 
nowozelandzką i południowo - afrykańską 
wełnę, całą produkcję bawełny w Eqipcie, 
cały zbiór kakao w angielskich į francus- 
kich koloniach Zachodniej Afryki. W po- 
szczególnych dziedzinach St. Zjedn, i An- 
glia koordynowały swoją działalność gos- 
podarczą”*). A więc założono wspólne 
biuro aprowizacyjne „Combined Food 
Board“, skupujące wszystkie zaofiarowa” 
ne gdziekolwiek do sprzedaży tłuszcze i 
masło; przy tym w pewnych miejscach 
wyłącznym nabywcą jest Anglia, a w in” 
nych St. Zjedn. Anglia zakupiła dla wy* 
żej wymienionego biura całą produkcję 
herbaty w Indiach i na Cejlonie i t.d.*). 


15) We wszystkich krajach istnieje „czarny 
rynek"; towary krążące na tym rynku pozo- 
stają poza rathami regilacji państwowej i są 
wymieniane [ub sprzedawane po o wiele wyż- 
szych cenach od oficjalnych. 

16) „Monthly Labor Review”, February 1944 
17) „Oxford Bulletin of Statistics", 6.V. 
20.V. 1944, Nr. 7, p. 116. 

18) Na początku wolny istniała także zied- 
noczona angielsko - francuska orgamzacja za: 
kupów „Anglo - French Purchasing Board" 
która skupywała za granicą towary dla oby: 
iwn krajów. 

19) „Economist, 26.1K, 1942, 


Kiedy Niemcy przekonywują się, że w 
warunkach długotrwałej wojny zwykła 
grabież obcych ziem, tuż po ich podbiciu, 
nie jest celowa, postanawiają wykorzy* 
stać zasoby krajów okupowanych dla 
swojej gospodarki wojennej. Chłopów 
zmuszają do uprawiania tych kultur rol- 
nych, których Niemcy najbardziej potrze- 
bują (nasiona oliwne, konopie, len). Pali- 
wo, surowce i środki transportowe otrzy" 
mują te fabryki, które pracują dla armii 
niemieckiej i td, 

W ten sam sposób usiłowała wykorzy- 
stać zasoby podbitych krajów Japonia, 
ale bez specjalnego powodzenia, 

Istnieje oczywiście zasadmicza różn ca 
między metodami stosowanymi przez pań- 
stwa demokratyczne w celu wykorzysta- 
mia zasobów obcych krajów dla wzinoe- 
nienia własnego potencjału wojennego 1 
metodami krajów faszystowskich. 

Anglia i SŁ Zjedn. postępowały w teg 
sposób, by w żadmej mierze nie narusząć 
praw właściciel! do ich własności w da- 
nych państwach. Więcej (o ile tylko war 
runki na to pozwalały) akcja Anglii i s 
Zjedm. była przeważnie korzystna dig 
tych państw. Przy zakupie kakao Anga 
poniosła duże straty, gdyż z powodu brar 
ku tonażu nie mogła wywieźć zakupione- 
go towaru. Prawdopodobnie poniesie tale 
że duże straty na nagromadzonych zapa* 
sach wełny. St. Zjedn. płaciły w Połud- 
niowej Ameryce za miedź o wiele wyższe 
ceny, miż we własnym kraju i td. 

W Niemczech dzieje się odwrotnie; 
włączenie krajów okupowanych i lennych 
do gospodarstwa wojennego Niemiec 
idzie w parze z ich obrabowaniem, W oku 
powanych krajach Zachodniej Europy 
Niemcy uznawały formalnie prawo właś- 
olcieli do ich własności; faktycznie jed- 
nak kapitalistów, którzy nie zgadzali się 
ńa dobrowolną współpracę ze zdobywca” 
mi, zmusili do tego, by ustąpili większość 
akcji po śmiesznie niskich cenach mie- 
mieckim monopolom. W tym celu Niem 
cy pozbawiali przedsiębiorców Surowców, 
środków transportowych i siły roboczej. 
Na Wschodzie — w Polsce, na tymczaso* 
wo okupowanych terenach sowieckich, w 
Jugosławii — Niemcy nie uznawali nawet 
formalnie praw właścicieli do ich włae- 
ności prywatnej. Zabierałi po prostu zie- 
mię, nieruchomości, przedsiębiorstwa 
przemysłowe i td., rabowali zapasy to- 
warów i meszkania prywatne. 

> 


Rola państwa w gospodarce wzrosła ail- 
nie nie tylko w krajach woiuiących, ale i 
w. nielicznych neutralnych. Spowodowane 
wojną rozbicie gospodarki światowej 
uniemożliwiło krajom neutralnym dostęp 
do zwykłych ich rynków zakupów i zby” 
tu, względnie zmniejszyło do minimum ich 
wewnętrzny obrót handlowy (Szwajcaria, 
Szwecja). Dlatego również i w tych kra- 
jach państwo zmuszone było ustanowić 
reglamentację artykułów żywnościowych, 
ująć w swoje ręce produkcję i podział 
niektórych surowców | wprowadzić ostrą 
kontrole wywozu z uwagi na to, że w war 
runkach wojennych stał się on czymnó- 
kiem o znaczeniu politycznym. 

To, oo zostało wyżej powiedziane nie 
wyczerpuje zagadnienia roli państwa w 
gospodarce. Nie ma takiej dziedziny gos- 
podatczej, któraby nie była regulowana 
(w mniejszym lub większym stopniu) w 
czasie wojny przez państwo. 

+ 


Ten gwałtowny wzrost działalności gos- 
podarczej państwa wymaga odpowiednie- 
go rozbudowania aparatu państwowego, 
stworzenia nowych państwowych orga 
nów. Za dużo miejsca zajęło by dokładne 
omówienie tych nowych organizacji gos- 
podarczych państwa w poszczególnych 
krajach, tymbardziej, że podczas wojny 
dokonano wszędzie licznych prganizacyj- 
nych zmian. Zwróćmy uwagę tylko m 
najważniejsze momenty. 

Organizacje, za których pośrednictwem 
państwa kapitalistyczne przeprowadzają 
swoje plany gospodarcze, składają się — 
szczególnie jeśli chodzi o kienownicze 
stanowiska — nie z zawodowych urzędni 
ków, ale przedsiębiorców,  zaangażower 
nych w charakterze specjalistów; są omi 
ściągani z innych, objętych regulacją pań 
sśtwową, dziedzm gospodarczych i stoją 
na straży interesów odpowiedniej dzie- 
dziny, Często pobierają tylko „symboliez- 
ną” pensje (w St. Zjedn jeden dolar ror 
cznie), Prócz nich przyciąga się do pracy 
w organizacjach wojenno - gospodar 
czych wyższych oficerów wojskowych w 
charakterze przedstawicieli sił zbrojnych, 
a w krajach demokratycznych — także 
przedstawicieli związków zawodowych i 
konsumentów. Ważniejsze stanowiska zaj 
mują jednak w większości wypadków 
przedsięb'orcy. 

Podobna sytuacja panuje i w Anglii. Jat 
ko przykład niech tu służą nominacje mi- 
ustra aprowizacji ma początku wojny. 

John Rogers, który dostał aominację 
dyrektora oddziału materiałów wybucho- 
wych jest dyrektorem koncernu „Pań- 


` stwowego przemysłu chemicznego ', towa: 
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rzystwa akcyjnego „Afrykańskiego prze 
mysłu materiałów wybuchowych" i towa- 
rzystwa akcyjnego „Fabryka materiałów 
wybuchowych" w Cape Town. 

Na dyrektora oddziału warsztatów me- 
chanicznych został mianowany Artur 
Rews, który jest dyrektorem słynnego 
koncernu produkcji broni palnej — „Wib- 
lly and Scott", a równocześnie dyrekto- 
rem dwóch towarzystw przemysłu metalo- 
wego, Ob. Gewin Smelly Macley, radca 
honorowy przy dyrektorze oddziału pro- 
dukcji broni jest dyrektorem ośmiu to- 
warzystw akcyjnych, głównie przemysłu 
stalowego: 

Zastępcą dyrektora Zarządu fabryk ar- 
tyleryjskich został Perssy Herbert Mills, 
który zajmuje osiem posad dyrektorskich, 
przeważnie w organizacjach budowla- 
nych). 

W Niemczech organizacje wojskowo -~ 
gospodarcze osiągnęły pełny rozwój pod 
kierownictwem Goeringa, jeszcze przed 

„wybuchem wojny: udało się to przepro- 
wadzić pod maską „planu czteroletniego". 
W odróżnieniu od St. Zjedn. i Anglii, tu w 
podobnych organizacjach nie ma przed- 
stawicieli robotników czy konsumentów, 
podkreślić natomiast należy duży wpływ 
przedstawicieli sztabu generalnego, Wyją 
tek stanowi rolnictwo, które pozostaje w 
rękach „państwowego stanu aprowizacyj- 
nego“, t.j. wielkich właścicieli ziemskich 
i kapitalistów przemysłu spożywczego. 
W niektórych prowinejach niemieckich 
byli również pełnomotnicy sztabu gene- 
ralnego do spraw ekonomicznych. W cza- 
sie wojny przeprowadzono i tu radykalną 
reorganizację. Po Stalingradzie  „kontro- 
la“ nad przemysłem przechodzi bezpo- 
średnio w ręce przedsiębiorstw organiza- 
cji odpowiednich dziedzin przemyełu. 

Przewodniczący organu wyższego, Tē- 
prezentującego irteregy przemysłowców, 
Sangen, staje się faktycznym kierowni- 
kiem gospodarki wojennej w dziedzinie 
przemysłu, 

W odróżnieniu od aparatu państwowe- 
go w czasie pokoju, który, posiadał moc- 
mą, ustanowioną z dawna: strukture z dor 
kładnie określonymi funkcjami każdego 
działu, różne organizacje wojenno - gos- 
podaroze państwa prowadziły w okresie 
wojny często walkę między eobą, przy 
czym każda ze stron wojujących broniła 
interesów specjalnych tej Tab innej gate- 
zi gospodarki, Wewnątrz poszczegółnych 
argamizacji toczyła się mie rzadko walka 
między dużymi monopolami i prócz tego 
walka między monopolami z jednej stro- 
ny i niemonopolistycznymi kəlami gospo” 
darczymi — z drugiej, Walka interesów, 
rozgrywająca się przed tym jawnie, teraz, 
podczas wojny, toczy się w znacznej mie- 
rze dalej wewnątrz tych organizacji, bez 
jakiegokolwiek udziału społeczeństwa. 

W odróżnieniu od „normalnego“ apara- 
tu państwowego, obliczonego na stałe ist- 
mienie, organizacje wojenno - gospodar- 
eze w założeniu zostały stworzone tylko 
ma ograniczony okres czasu — na okres 
wojny; po wojnie większa ich część zo- 
stanie zlikwidowana. 

Przekład EWY KANTORCZAK., 


NOTATKA BIOGRAFICZNA 

Warga Eugeciusz (ur. 1879) iest węgier- 
skim ekonomista i rewolucionistą. Od 1906 r. 
ozłonek węgierskiej social - demokratycznej 
partii, był redaktorem ekonomicznego działu: 
„Nepszawy”* (organu węgierskiej S.D.) oraz 
„Nee Zeit”. W 1918 roku uzyskał katedrę 
„ekonomii politycznej na budapeszłańskim uti- 
wersytecie. Stojąc ma skrajnei lewicy SD. 
brał aktywny udział w węgierskiej rewolucii, 
piastuiąc stanowisko Komisarza Ludowego 
Fimansów w rządzie rewolucyjnym. W tym 
okresie Warga zbliża się do parti komumisty- 
cznej i pozostaje już w jej szeregach. Po 
upadku węgierskiej rewolucji ucieka do Au- 
stół, gdzie napisał cenną pracę pt. „Proble 
my ekonomicznej polityki przy dyktaturze 
proletariackiej”, w którei podsumował wyni- 
ki gospodarcze doświadczenia rewolucji Wwe- 
gierskiei. Przenosi się następnie do ZSRR, 
gdzie rozwija ożywioną działalność naukową. 
Niezwykle cenne były kwartalne sprawozda- 
nia ekonomiczne Wargi publikowane od 1922 
r. w szwajcarskiej „Internationale Presse 
Korrespondenz", Warga posiada szereg po- 
ważnych prac aaukowych, poświęconych ana 
lizie zagadnień gospodarczych okresu woien- 
nego (Geld und Kapital in der Kriegswirte 
schaft, 1923 r); „Szkice o kwestii rolnej“. 
„Lud agramy w krajach kapitalistycznych" 
(1925 t), „Deux systemes“, „Capitalisme et 
sociajismme, Paris 1938. oraz szerez prac zaj- 
mujących się problemem kryzysu gospodarki 
kapitalistycznej. Obecnie Warga iest człon- 
kiem Akademii Nauk ZSRR i redaktorem na- 
czekiymi miesięcznika „Światowa gospodar- 
ka i polityka” oraz roczniką statystycziego 
z dziedziny gospodarki światowej. Akad. 
Warga iest dyrektóremi Instytutu Światowej 
Gospodarki i Polityki Akademii Nauk ZSRR. 
rozwiłającego niezwykle ożywioną  działal- 
tość naukową. (A:S). 


— 
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KUZNIGCA 


BORYS PASTERNAK 


Pamieci demona 


Noca wracał za mgłą, 

Szedł w lodowca brzasku — od Tamarv. 
Dwojgiem skrzydeł gdzie grom 

I gdzie koniec naznaczał koszmaru, 


Nie łkał, nie splótł ni růz 

Ramion nagich, zszarpanych szramaiu:) 
Gdzie nagrobny trwa głaz 

Za gruzińskiej świątyni wrotami, 


Nie wykrzywiał się iu 

Cień, zły garbus, za kratą cmentarna 
I pod lampa szept strun 

O księżniczkę nie pytał umarią 


Ale włosy blask rwał 

I jak fosior trzeszczały w zawieję. 
I nie słyszał wśród skał 

Za rozpaczą jak Kaukaz siwieje. 


I od okna o krok 
Strzępiąc burnus ną lód się zaklina 
Szezytów gór — w śnieg i mrok; 
Spij, kochana, powrócę lawina. 

A 

kt 
Mknęły gwiazdy, Morze myło wyspy. 
Krzepła sól i wysychały łzy. 
Były ciemne sypialnie. Mknęły myśli. 
1 w Saharę wsłuchiwał się sfinks. 


Topniał wosk. I, zdawało się, stygnie 
Krew kolosa. Na wargi nieżywe 
Spływał uśmiech błękitny pustyni. 
I mrok nocy odpłynął z odpływen, 


Morze musnął ciepły wiatr z Marokko. 
Samum szedł. Chraąpał w śniegach 
Archangielsk. 
W świecach topriiał wosk. Brulion 
„Proroka” 


Schnął, i z mroku rozbrzaskiwał Ganges. 


BORYS PASTERNAK 


Y Uwagi 


«Doszliśmy do przekonania, że przekład 
wiersza nię może mieć sensu, jeśli tylko jego 
związek z oryginałem nie jest znacznie Ści- 
ślejszy, niż to jest zazwyczaj przyjęte. Zgod- 
ność treściowa jest więzią zbyt słabą, by 
tłumaczenie usprawiedliwić. Tłumaczenia dò- 
słowne zawodzą z reguły nasze nadzieje. 
Małokrwiste powtarzanie „własnymi słowa- 
mit nie mówi nie o najważniejszej z cech 
przedmiotu, który czytelnikowi mamy uzmy- 
słowić i pokazać — o jego sile. By tłuma- 
czenie nie mijało się z celem, musi istnieć 
między nim a oryginałem zależność znacznie 
ściślejsza. Musi to być zależność podobna 
do tej, która istnieje między zasadą a jej 
pochodną, między bryłą a jej rzutem geo- 
metrycznym. Tłumaczenie winno być doko- 
nańe przez poetę, który doświadczył na so- 
bie przemożnego wpływu siły oryginału na 
długo przed tym, nim wziął się do przekła- 
du. Przekład musi być płodem oryginalu, 
jego historycznym rezultatem. 

Tłamaczenie jest więc w pewnym sensie 
niewykonalne, choćby z tej przyczyny, że 
największym urokiem dzieła sztuki jest jego 
niepowtarzalność. W jaki zaś sposób może 
ją Humaezenie odtworzyć, a więc powtórzyć? 

A jednak przekład jest osiągalny, ponie- 
waż w ideale winien być i on dziełem sztuki 


i — przy tej samej treści — starać się do- 
równać oryginałowi własną swą niepowta- 
rzałnością. 


Że tłumaczenia są możebne, mamy na to 
przykłady w historii wielu literatur. Tłżma- 
czenie nie jest pokazem czy też odbiciem 
zwierciadłowyn: utoru pojedyńczego, 0d- 
dzielnego. Jest ona po prósiu formą wza” 
jemnego obcowania literatur i kultur na 
przestrzeni wieków. Oto przykład: 

Możliwości metryczne wiersza angielskiego 
są miewyczerpamę. Zwięzłość, lakoniczność 
leksyczna, syntaktyczna tego języka jest re- 
kojmią treściwośćci słów i zdań, a treściwość 
— muzykalności : tak zwana , muzyka słowa” 
nie jest bynajmniej równoznaczna z jego 
dźwięcznością, jest raczej iloczynem dźwięku 
i znaczenia, jest ich funkcją obopólną 

Niedawno zwrócono Się do nas z proską o 
przetłumaczenie wierszy Shellev'a dla anto- 
logii poezji angielskiej. Wzięliśmy się dó 
lego raczej z ociagańniem, a nawet z niechę- 
cią, nie spodziewając się źddnej radości 2 tej 
pracy: Shelley wydawał się nam zawsze poe- 
tą dalekim i abstrakcyjnym. Tymczasem 
praca ta zmusiła nas do uważniejszego przy j- 
rzenia się poecie. | fu natrafiliśmy na nieo” 
czekiwaną koncepcję. W tym zaklinaczu ży” 
wiołów i piewcy rewolucji, wolnomyślicielu 
i uutorze traktatów ateistycznych, di>trze- 
ełiśmy nagle zwiastuna i prekursora misty- 
cyżmu urbanistycznego, który był religią ro- 


Borys Pasernak — mal. A. Jar. Krawczenko 


W porannych pociągach 


Pod Moskwa zimy tej mieszkatam, 
Ale w mróż, zamieć i kurzawę 
Nieraz do miasta wyjeżdżałem, 
Jeżeli miałem pilną sprawę. 


Gdy wychodziłem, pora wczesna, 
Że oko wykol mrok głęboki; 
Rozsypywała ciemność leśna 
Skrzypiące w śniegu moje kioki. 


STIK: 3 


Przełożył MIECZYSŁAW JASTRUN 


Wierzb zaroślami na przejeździe 
Mroźne witało mnie pusikowie, 
Błyszczały konstelacje gwiezdne 
W otchłani stycznia nadświatowej. 


Zazwyczaj obok przybudówek 
Chciał mnie prześcignąć wagonami 
Pocziowy lub czterdziesty numer, 
Szedłem na szóstą z minutami, 


Wnet chytré zmarszczki światła wszęsizie 
Macały z tej to z tamtej strony, ' 
I już reflektor w pełnym pędzie 
Wjeżdżał na wiadukt ogłuszony. 


W dusznym toczącym się wagonie 
Teraz się cały oddawałem 
Wzłotom słabości przyrodzonej 

I którą z mlekiem już. wessałem. 


Milczac — wśród przemian, co natosty 
Pośród lat wojen i zniszczenia — 
Odnajdywałem rysy Rosji, 

Jej rysy nie do powtórzenia. 


Walcząc z zachwytem bezgranicznym 
Patrzyłem z uwielbieniem w twarzy 
Na ludzi z osad okolicznych, 

Baby, studentów i ślusarzy. 


Nie było śladów poddańczości 
I nędzy w ruchach ich i mowie 
I niewygody i nowości 

Nosili lekko jak panowie. 


Tutaj rozsiadłszy się bez troski, 
Jakby na wozie. zgrupowarte, 
Czytały dzieci i podrosiki 
Namiętnie, jak zaczarowane. 


Moskwa witała nas w półmroku, 
Który przechodził zwolna w srebro, 
Wychodząc z świateł dwóch otoku 
Wydostawaliśmy się z metro, 


I parł ku wyjściu tłum młodzieży, 
Pachniało za odchodzącymi 

I mydłem czeremchowym świeżym 
I piernikami miodowymi. 


tłumacza. Verlaine 


syjskieęgo i europejskiego symbolizmu, 
Ledwie tylko posłyszeliśmy w odach do 
sviatru czy chmur Shelleyya dźwięki. głosu 
Błoka, Verhaerena i Rilkego — a już: cała 
twórczość angielskiego poety obiekła się dla 
nas w kształty widome. Rzecz jasna, że w 
Hun.aczeniach staraliśmy się i nadal g zæ- 
chowanie styłu klasycznego... 
= 


ya 


Przeszła sto lat temu, w 1844 roku, uro- 
dził się w mieście Metz, wielki francuski 
poeta liryczny — Paul Verlaine. Co nam 
aże przypominać go teraz, co nam każe in- 
teresować się nim dzisiaj właśnie, w nasze 
dni gorące, w blasku naszego gigantycznego 
zwycięstwa? 


Verlaine zostawił nam w spadku wyrazisty 
opis tego, co widział i przeżył, z ducha i na- 
stroju zbliżony do późniejszych utworów 
Błoka, Rilkego, Ibsena, Czechowa i innych 
pisarzy okresu przedostatniego. Prócz tego 
więzy głębokiego pokrewieństwa łączą poezję 
Verlaine'a ze sztuką malarską francuskich, 
rosyjskich i skandynawskich impresjonistów. 
Artystów tych otaczała nowa rzeczywistość 
miejska zupełnie niepodobna do realności 
Puszkina, Merimóće i Stendhala. Przekwitał 
i miał się ku końcowi wiek XIX, ze wszyst- 
kimi swymi kaprysami, sobiepaństwem prze- 
mysłu, kataklizmami finansowymi i społe- 
czeństwem, składającym się z ofiar i pupil- 
ków losu. Ulice dopiero co oświetlono latar- 
niami gazowymi i wyasfaltowano. Wyrastały 
przy nich jak grzyby po deszczu fabryki, 
wiatr gonił po jezdniach strzępy coraz to 
liczniejszych dzienników, Bezgranioznie roz= 
rosły się macki kolei żelaznej, która weszła 
nieodłącznie w świat przeżyć każdego dziec- 
ka, bez względu na to, czy to dzieciństwo 
samo przelatywało w pociągu mimo nocnego 
miasta, czy leż te nocne pociągi przeciągały 
za oknami ubogiego, przedmiejskiego dzie- 
ciństwa. 

Na tej, po nowemu oświetlonej ulicy, ina- 
czej niż za czasów Balzaka łamały się cienie, 
chodziło się po niej — po nowemu i malo- 
wać chciało się ją — po nowemu zgodnie 
z nowym jej charakterem. Jednakowoż to nie 
latarnie i nie druty telegraficzne były naj- 
ważn ejszymi cechami nowej ulicy — lecz 
wicher żywiołu egojstycźnego, dmący wido- 
mie nicem wiatr jesienny; w podmuchach 
jego wirowały, jak liście na bulwarach — 
nędza, suchóty, prostytucja i indie wspa- 
niałości tych czasów. Ten wicher rzucal 
się w oczy każdemu, był siłą odśrodkową 
krajobrazu. Podmuch jego w szczególny 
sposób ukształłował kąt widzenia młodych 
malarzy. Ich malarstwo — to sztuka plam 
i centek, aluzji i półtonów. Nie był to ka- 


prys ani „symbolizm. Symbolizmem prze- 
siąknięta była sama rzeczywistość, pełna: pól- 
tonów i fermentów, która raczej coś sympto- 
matyzowała niż oznaczała, hędąc systemem 
objawów, niezadawalając, nie dając wraże- 
nia pełni. Wszystko w niej utraciło miejsce 
stałe. Był to jakiś wir wartości względnych, 
za którymi przeczuć można było padstawo- 
wą doniosłość wieku — socjalizm i jego 
ucieleśnienie — rewolucję rosyjską. 


Podobnie jak realista Błok, był autorem 
najtrafniejszego, jedynego w swoim rodzaju 
obrazu Petersburga, pełnego tego właśnie 
znamiennego chybotliwego migotania, tak 
też i Verlaine — realista podkreślił w swo- 
jej spowiedzi lirycznej pierwszoplanową ro- 
lę historii i środowiska. które było areną 
jego upadku oraz pokuty, 


Verlaine był synem wcześnie zmarłego 
pułkownika, ulubieńcem matki į żeńskiej 
służby. Dzieckiem jeszcze posłano go z pro- 
wincji do jednego z internatów paryskich. 
Po ukończeniu szkóły został urzędnikiem 
municypalnym. W pamiętnym roku 1870 
broni Paryża jako ochotnik, W międzyczasie 
zdążył się ożenić. Zaczyna się powstanie 
i Verlaine bierze udział w pracy Komitetu 
Prasowego Komuny Paryskiej, co zaważyło 
w następstwie na jego losach. Po klęsce 
Komuny traci pracę i tu przeznaczenie po- 
syła mu złego geniusza ww postaci Artura 
Rimbaud. Verlaine sam na swoją zgubę od- 
krywa tego „początkującego“ gdzieś w Char- 
leville i sprowadza do Paryża. Od chwili, 
gdy Rimbaud zamieszkał u Verla'nów, skoń- 
czyło się ich pożycie rodzinne. Dalsze etapy 
losów Verlaina znaczą łzy jego żony i dziec- 
ka. Zaczynają się dzieje wspólnej tułaczki 
Rimbauda i Verlalne'a po wszystkich dro- 
gach Francji i Belgii, dzieje głodowych 
miesięcy w Londynie, przygodnych zarob- 
ków, bójki w Stuttgarcie, domów noclego- 
wych i szpitali, a w końcu — więzienia w 
Monce. W celi więziennej Verlaine napisał 
jedną ze swych najlepszych książek. Umarł 
zimą 1396 roku, 50 lat temu, nie niezwykłe- 
go nie dodając do swej dawno już ugrunta- 
wanej sławy, znalazłszy w ciagu lat ostat- 
nich pełen szacunku postuch w kołach mto- 
dzieży poetyckiej, otoczony licznymi epigo- 
nami. 


Verlaine zaczął pisać wcześnie, „Wiersze 
saturninskie* z jego pierwszej książki napisa- 
ne były jeszcze w szkole, Jego zwadnicza 
poetyka, podobnie jak i tytuły niektórych 
jego ks'ażek In. p. „Pieśń bez słów") — oto” 
źródło wielu mylnych sądów o  Verlainie. 
Zdawałoby się, że lekceważenie dla stylisty- 
ki, którą on głosił, jest rezultatem dążenia 
do sławetnej „muzykalności** (mało: kto zna 
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sens tego słowa!), Zdawałoby się, że Ver- 
laine poświęca znaczeniową i graficzną stro- 
nę poezji dla jej wartości wokalnych. Otóż 
to nieprawda, Raczej przeciwnie. Jak każdy 
w elki artysta, Verlaine żądał nawet od poe- 
zji — a więc sztuki słowa „me 
słów, lecz czynu“, to jest pragnął, by w 
poezji zawarta była rzeczywistość wzruszeń 
i przeżyć, lub naoczne świadectwo prawdy. 
Oto co mówi sam Verlaine na ten temat w 
znakomitym swoim wierszu „Sztuka poetyc- 
ka“, który niesłusznie uważany był į jest za 
man fest pozarezumowości i „Śpiewności”. 
„Nie zawahaj się, sam pełen żaru, 


Rym nauczyć mądrego umiaru..,* 
I dalej 
„=«Niech w twej duszy wiersz. lotem 
. skrzydlaty, 

Ulatuje w nieznanych dusz światy, 

I w miłości innych nieba najdalsze, 
Niech go na pięknej przygody pióra 
Weźmie puszysty powiew poranku, 
N'osący wonie mięty i tymianku, 

A wszystko inne — to literatura“, 

Verlaine miał prawo tak pisać. W wierszach 
swoich kazał on dzwonić dzwonom, potrafił 
w nich uwięzić zapachy traw i roślin ojczys- 
tych, naśladował wybornie głosy ptaszęce; to 
on przemyślał i powtórzył słowo w słowo 
wszystkie modułacje ciszy — zarówno wewnę- 
trznej jak zewnętrznej — od zimowego gwiezd 
nego milczenia do letniej drętwoty gorącego, 
słonecznego południa. Verlaine — i nikt in- 
ny potrafił dać wyraz drugiemu, gryzącemu 
1 nieustępliwemu bólowi utraty — bez różni- 
cy — czy Boga, którego nie sposób odnaleźć, 
czy kobiety, której myśli nie można przeina- 
czyć, czy miejsca, droższego nad życie, które 
trzeba porzucić, czy nakoniec utraty spo- 
koju. 

W naszym pojęciu nie docenialiśmy swo- 
Jego czasu orlej trzeźwości Błoka, jego taktu 
historycznego, jego wyczucia tego, czego lu- 
dziom i ziemi trzeba, wyczucia, które cechuje 
geniusza. O: nie, Verlaine świetnie zdawał so- 
bie sprawę z tego, co mu jest niezbędne i cze- 
go brak poezji francuskiej, by odzwierciedlić 
ów powiew nowego wichru w duszach i mia- 
stach, o którym pisaliśmy wyżej. I dopro- 
wadziwszy swe myśli do zupełnej przejrzysto” 
ści, wyjaśńiwszy sobie wszystko ostatecznie, 
Verlaine dawał swemu językowi bezgranicz- 
ną wolność, będącą właśnie najważniejszym 
jego odkryciem w liryce, wolność, spotykaną 
tylko u mistrzów dialogu, w powieści i dra- 
macie prozaicznym. Zwrot paryski — literac 
ko . dziewiczy i czarująco celny — wlatywał 
wprost z ulicy i całkowicie mieścił się w 
wierszu, bez żadnego przykrawania, służąc ru 
sztowaniem melodycznym dla całej konstruk” 
cji. Ta rosnąca niewymuszoność — oto głów» 
ny powab poezji Verlaine'a. 

Zwroty mowy codziennej były dla niego 
niepodzielne, Verlaine pisał całymi zdaniami, 
a nie słowami, nie łamał ich i nie przestawiał. 
W porównaniu z prostotą Musseta i poprzed- 
ników, Verlaine idzie bez porównania dalej 
i wyżej. Verlaine nie dlatego stara się o pro- 
stotę, aby mu czytelnicy uwierzyli, lecz dla- 
tego, aby nie przeszkadzać wyrywającemu się 
na zewnątrz głosowi życia. 

Przełożył Jerzy Pomianowski 


Borys Pastermak — najwybitniejszy współ- 
czesny poeta rosyjski, jest jednocześnie zna» 
komtym tłumaczem (erlam'a, Aleksandra 
Petöfi, Shelley'a, Keatsa, Holderlina, Kleista, 
poetów gruzińskich. Jego tłumaczenia sonetów 
i dramatów Szekspira są w ZSRR jednym z os. 
tatnich wydarzeń wydawniczych, Wśród tłuma 
czeń Pasternaka znajdujemy także kilka prze- 
kładów wierszy Słowackiego („Kuligi”, „Pieśń 
legionu litewskiego"). Ostatnio Pasternak thu- 
maczhy współczesnych poetów polskich (Leś- 
miana i Jastruna) dla antologii, która ma 
wkrótce ukazać się w Moskwie, 

ip 


W poprzednim numerze (8) „Kuźnicy“ z dnia 
18 lutego 1946 r.: 

Jan Kott — Węgiel, Tadeusz Hołuj — Wigi- 
ba stulecia, Henryk Eile — Teatr w dobie Po- 
wstania Styczniowego. Stanisława Zakrzew- 
ska — Wiersz, Zygmunt Szymański — Jaro- 
lesław Dąbrowski w Warszawie.  Mjeczysław 
Jastrun — W obronie poezji, Celina Bobińska — 
Nota ki o Leninie. Julia Hartwig — Daleko — 
Pallada zimowa. Stanisław Lem — Placówka./ 
Marek Żuławski — O malarsiwie angielskim. 
Rozmailości — O szacunek dla czytelnika — 
Alam Ważyk — Sprawa Instytutu Propagandy 
Sruk; —- łgnacy Witz, Przegląd prasy — ph. 
Kronika francuska — ph, Leon Schiller w Ło- 
dzi — Henryk Szlotyński. Noty. 


KUANICA NR 7 
MARIA FIDERER 
Gwiazdy i dolary 
Londyn, styczeń 1946 scy liczą, a która będzie wymagała znowu lak, że ledwie co było słychać, Nie wymaga 


Film w Anglij jest zagadnieniem nie tyl- 
ko artystycznym, Ściślej nawet rzecz biorąc 
stwierdzić można, że w większości publika- 
ojj i artykułów na ten temat, problemy anty- 
styczne zajmują ostatnie miejsce. Oczywiście 
normalna recenzja z nowego filmu, jaka uka- 
ae się zwykle w tygodnikach jest także 
| oceną artystycznych walorów filmu, ale po- 


za wszystkimi argumentami dotyczącymi 
jego estetycznej wartości wyczuwa się albo 
wprost czyta sję argument majważniejszy: 


czy film opłacił się, czy suma jaką za niego 
zapłacono jest proporcjonalna do jego warto- 
ści, 

Brytyjska produkcja filmowa jest w tej 
chwili poważnym zagadnieniem gospodarczym 
i przecięlmy człowiek, który swój weekend 
spędza niezmiennie na oglądaniu „pietures* 
nawet nie domyśla się często w jak skompii- 
kowanych problemach bierze udział za drobną 
opłatą 4 szylingów 6 pensów. Kino jest w An- 
glii ogromnie popularną instytucją rozrywko- 
wą i tu dopiero uzasadnia się przy pomocy 
faktów twierdzenie, że fiłm jest sztuką par 
exeellence demokratyczną. Wtedy raz jeszcze 
nasuwają się wszystkie zastrzeżenia, wąłjpliiwo- 
ści i zagadnienia związane z demokratyzacją 
kulury, z upowszechnianiem dóbr kultural- 
nych i wpływem tych procesów na poziom zja- 
wisk kulturalnych i film w Angliji staje się także 
problemem kulturalnym i społecznym. 

Bliższe zapoznanie się z problematyką fil- 
mu i kina jest pożytecznym wstępem do noz- 
ważań o angielskim teatrze, który na pew- 
nych płaszczyznach wykazuje cechy zupełnie 
analogiczne, a dobrym teatrem z prawdziwe- 
go zdarzenia staje się dopiero tam, gdzie za- 
czyna różnić się od filmu, Obie instytucje ob- 
jęte są jedną nazwą „entertainments“ — Toz- 
rywki, obciążone tym samym podatkiem. od 
widowisk, złączone unią personalną poprzez 
aktorów, którzy grają i w kinie i w teatrze 
(co im raczej przeszkadza w utrzymaniu po- 
zjomu artystycznego) i należą do tego samego 
związku  Brilish  Aetors' Equity Association 
(The Stage Guild). Już powierzchownie rzecz 
biorąc te związki kina z teatrem rzucają pew- 
ne światło na rolę į charakter brytyjskiej 
sztuki dramatycznej, 

Kino jest popularne po prostu dlatego, że 
w bardzo monotonnym i stereolypowym życju 
przeciętnego, pracującego Anglika jest równie 
sterectypową rozrywką i wypoczynikiem, któ. 
rego domaga się człowiek. żyjący w wielkim 
skupisku ludzkim, zbyt przeciętnie sytuowany 
na to, aby móc sobie pozwolić na bardziej 
urozmajcony tryb życia, Obserwuje się tu zja- 
wisko, które tak wyraźnie występuje i w Mo- 
skwie, W godzinach į dniach wolnych od pra- 
cy absołutnie wszystkie jnstytucje rozrywko- 
we są przepełnione. Kina, teatry, sałe koncer- 
towe, wystawy obrazów. Rozważania nad tym 
dlaczego jedni wybierają teatr inni kino, po- 
za niewystarczającymj i cząstkowymi argu- 
mentamj z dziedziny gospodarczej (cena bi- 
letów) musiałyby nas zaprowadzić zbyt dale- 
ko w dziedzinę niewiadomych, gdzie często 
przypadek można nazwać tendencją psycho- 
logiczną i odwrotnie, Faktem jest, że przed 
kasamj biletowymi wszystkich 5-u tysięcy kin 
angielskich stoją bardzo długie ogony, że 


„cztery miliony dziewięćset tysięcy bardzo wy- 


godnych, wyściełanych miejsc zapełnia szczel- 
nie tłum widzów, że przeciętnie tygodniowo 
kina obsługują 24 miliony ludzi, Jeżeli prze- 
ciętna cena biletu wynos; 10,2 pensa (w ki- 
nach londyńskich bilety są znacznie droższe, 
od 1—10 szylingówj to już wiadomo, że jest 
to zagadnienie obchodzące żywo. zarówno 
producenta, jak państwo, jako pokorcę podat- 
ku, jak wwreszcje wszystkich skłonnych do 
rozmyślań na temat gospodarki narodowej, 
a takich jest wielu. 
TŁO GOSPODARCZE 


„Brytyjski przemysł Filmowy stoi teraz w 
wobliczu kryzysu, być może najpoważniejsze- 
go w swej historij*, W Izbie Gmin wjełu mów. 
ców porusza te sprawy, Anglia pod względem 
produkcji filmowej nie jest samowysłarczal- 
na, to znaczy produkuje znacznie mnjej fil- 
mów, aniżeli wymaga obsłużenie kin i konsu- 
mentów, Braki wypełnia się importem, z Hol- 
lywood, płacąc za to oczywiście dość wyso- 
kie sumy. Sumy te wzrosły jeszcze w czasie 
wojny, proporejonalnie do obniżającej się na 
skutek trudnych warunków pmodukeji bry- 
tyjskiej i za ostatmie 9 miesięcy ubiegłego ro- 
ku wynosiły 17 milionów dolarów, „W czasie 
kiedy musiano obniżyć import żywności 
z USA, nie mówiąc już o książkach i gaze- 
tach czy innych dobrach ważnych społecz- 
mie, jest to niewątpliwie błędne wydallkowa- 
nie resursów dolarowych kraju“ (New Stat. 
a. Nation). 

Brytyjski eksport filmów do Ameryki jest 
stosunkowo bardzo mały, W ankiecie urzą- 
dzonej przez Film Daily Year Book w Ame- 
ryce, większość wypowiedziała się przeciw 
filmom brytyjskim, ponieważ „nie dotrzymu:- 
ją kroku filmom amerykańskim, są gorsze 
technicznie". Anglicy twierdzą, że „jedynie w 
czasje, kiedy należności kompanii amerykań- 
skich zamrożone były w Anglii, filmy brytyj- 
skie cieszyły się względnym powodzeniem w 
Ameryce ponieważ sprowadzanie ich było je- 
dy:.4 formą upłynnienia kapitału.“ Za import 
z Ameryki trzeba więc płacić gotówką, 

Jednym ze sposoków obniżenia tych wyso- 
kich cyfr eksportowych, byłaby oczywiście re- 
organizacja produkcji własnej, na którą wszy» 


ingerencji państwa w interes prywatny į wy- 
woła gorzkie oraz ironiczne uwagi liberałów, 

Amgielską produkcję filmową kontrolują 
prawie zupełnie trzy wielkie koncerny: Asso- 
ciated British | Gaumont British i Odeon ja- 
kimiś tajnymj węzłami powiązane jeszcze po- 
między sobą, co ostatecznie daje wszystkie 
złe, a dobrze znane rezultaty skartelizowanej 
produkcji, Cała siła tego manopolu polega na 
tym, że: kontroluje on dystrybucję filmów 
i wyświetlające je kina į na tym skupia on 
przede wszystkim swą uwagę, zmacznie mmiej 
powięcając produkcji, 

Odpada oczywiście wszelkie eksperymento- 
wanie zwłaszcza w dziedzinie filmu dokumen- 
talnego, który w Anglii stoj bardzo wysoko, 
ale rozwinął się dzięki temu, że kiedyś, przed 
laty, zapoczątkowała go į produkowała nie- 
dochodowa instytucja państwowa, Empire 
Marketing Board Film Unit, Taka jmstytucja 
mogła sobie pozwolić na eksperymentowanie 
dla podniesienia poziomu widowiska, na któ- 
re przedsiębiorca prywatny nie tyle nie może, 
ile nie musi sobje pozwalać, zwłaszcza kiedy 
jest prawie monopolistą na rynku j kontrolu- 
je całą dystrybucję, 

Koncemy oczywiście chcą konkurować 
z Ameryką, produkują więc bardzo kosztow- 
ne luksusowe filmy, które pochłaniają male- 
riał i zajmują studia, i — dają małe korzyści, 
w każdym razje jeżeli chodzi o poziom filmu. 

Niedawno głośna była sprawa filmu „Cezar 
i Kleopatra" nakręconego według sztuki 
Shaw'a, który to film kosztował półtora mi. 
liona funtów a jest złym kolorowym filmem, 
pretensjonalnym i banalnym, pełnymi sfink- 
sów į zachodów słońca na pustyni; w rezulta- 
cie gubj się w nim i zaciera wśród oriental- 
nych bibelotów wspaniały utwór Shaw'a, 
„Sam G. B. S. napisał na ten temat cierpki 
list do Times'a, a prasa huczała przez jakiś 
czas. Jeden z recenzentów wyliczając w no- 
worocznym numerze swego pisma  wszysiko 
oo mu się podobało w ubiegłym sezonie fil- 
mowym dodał na końcu „ostatnie pięć minut 
filmu „Cezar į Kleopatra“, Miał rację, jest to 
bowiem jedyny moment, kiedy do głosu wbrew 
wszystkiemu dochodzi Shaw. 

Aby temu zaradzić „New Statesman and Na- 
tion“ proponuje dwutorową akcję rządu. Po 
pierwsze, należałoby ograniczyć jmport fil- 
mów amerykańskich przez nałożenie wysokich 
ceł, Import powinien być kontrolowany przez 
jakąś instytucje; państwową, która dopusz- 


czałaby tylko filmy stojące na wysokim- pa 


zdomie. Po drugie, aby zwiększyć produkcję 
własną, rząd musi poprzeć wszystkie nieza- 
leżne przedsiębjorstwa filmowe przeciw kar- 
telowi, choćby w ten sposób. aby znacjonali. 
zować pewne studia j wyckwipowane wy- 
dzierżawić prywatnym przedsiębiorcom, Angli- 
cy chocjaż bardzo nie lubią jngerencji admi- 
nistracji państwowej w życie społeczne, są 
bardzo rozsądni i uczciwi, į rozumieją że 
planowanie kuMuralne, podniesienie pozioma 
produkcjj kulturalnej, zależy od zorganizowa- 
nia pewnych instytucji gospodarczych i spo- 
łecznych. czyli właśnie od rządu Labour Par- 
ty. 

W czasie wojny ingerencja państwa szła 
nieco dalej, ale — coo jest faktem dasko- 
nale charakteryzującym Anglików — opierała 
się jedynie o „gentlemen agreement" pomię- 
dzy przedstawicielem monopolu p, Rank, 
a Board of Trade, co do wysokości wkładów 
produkcyjnych, Nie trzeba oczywiście zapew- 
niać, że obie strony układu dotrzymaływ Jed- 
nakże na dłuższy dystans potrzebne są zmia- 
ny bardziej jnstytucjonałne, 


„CENZURA* 

Również na okres wojny państwo przejęło 
cenzurę filmów od British Board of Film 
Censors, który funkcjonował nie jako władza 
państwowa, ale zwyczajna kontrołą z zakresu 
danej gałęzi przemysłu, Państwo zresztą prze- 
kazało swoje kompetencje BBFC, 

Ktoś, kto przed rozpoczęciem filmu zoba- 
czy wielki napis, że dany obraz otrzymał 
aprobatę cenzury, będzie głęboko rozczaro- 
wany do demokracji politycznej w Angli, 
Ale niesłusznie.  Fjlmy angielskie cenzurują 
się głównie z punktu widzenia pewnego obo- 
wiązującego konwenansu moralnego, który 
przetrwał jeszcze z okresu złotego wielu drob- 
nomieszczaństwa, epoki wiktoriańskiej, a skos 
ro już raz został instytucją, niełatwo znależć 
kogoś, ktoby ją zmienił tub obalił, Byłby to nie 
tyle śmiałek, ile człowiek bardzo nietak- 
towny. £ 

Filmy wedle praw cenzury dzielą sję na trzy 
kategorie: U (universals) dozwołone wszędzie 
i dla wszystkich, A (adults) dozwolone dla do. 
rosłych i młodzieży od lat 16-1 i H (horrific) 
surowo dla młodzieży wzhronione, Niedawno 
Anglicy mielj wielkie zmartwienie, ponieważ 
Królowa Matka postanowiła zaszczycić swą 
cbecnością premierę jednego z filmów, Film 
był cenzurowany, ale biorąc pod uwagę uszy 
mniej dostojne. Uznano natomiast, że dialog 
zawiera pewne momenty frywolne i nazbyt 
swobodne, jeżełj chodzi o Królowę Matkę, któ- 
ra jak wiadomo jest już także i babką, a w 
ogóle panią w podeszłym wieku,  Wybrnęli 
z kłopotu z właściwą Anglikom czarującą pro- 
slota (przy której nigdy nie wiadomo, czy oni 
sami z siebie kpia, czy żądają uznania dla 
swych fanaberii, „Nie można już było micze- 
go usunąć, ale kiedy Królowa Maria przygłą- 
dała się odnośnym obrazom, sciszano dialog, 


się stosowania tej cenzury w dalszym ciągu“, 
(Evening News) Jedynie „New Statesman a. 
Nation“ zamieścił tę notatke w swojej Camera 
Obscura (This England L 12, 1945) bez żad- 
nych komentarzy, 

Z tych samych purytańskieh pobudek wy“ 
pływa zakaz wyświetlania filmów i urządza” 
nia przedstawień teatralnych w niedzjełę, Co 
do teatrów, zakaz obowiązuje w pełni, ale ký- 
na mogą starać się o jego zniesienie u władz 
lokalnych. Dotychczas zezwolenia takie otrzy- 
mały dwa tysiące kin w Anglii, oczywiście nie 
za darmo. Na kina grające w miedzielę nało- 
żono specjalny podalek, który idzie na cełe 
charytatywne gminy, albo na British Film In- 
stitute, Jest to jeszcze jeden przykład dosko- 
nałęgo kompromisu. jaki praktycznj Angliey 
umieją zawierać ze swoją własną, krępu jącą 
tradycją na zasadzie „panu Bogu świeczka 
i diabłu ogarek”, ale zawsze z pożytkiem dla 
człowieka, 


NIEKTÓRE FILMY 


Powyższe dane gospodarcze wpływają bam. 
dzo wyraźnie na poziom filmów. Filmy spro- 
wadzane z Amerykj są prawie zawsze bardzo 
złe. Trudno na jch podstawie powiedzieć coś 
o filmje amerykańskim w ogóle, prawdopodo 
bnie nowe dobre filmy są zbyt kosztowne aby 
można je było sprowadzić. 


Te, które ogląda się na ekranach angielskich są 
stereotypowe, banalne, kabaretowe w najgorszym 
stylu. Typowe filmy obliczene na ubogiego, lub 
średnio-zamożnego konsumenta, mieszkańca wj6- 
lomilionowego miasta; ogłuszonego hałasem ulicz 
nym. wpłątanego w siać komunikacji miejskiej, 
zamkniętego przez osiem godzin dnia w biu- 
rze, czy fabryce, łykającego w zaduchu koleje 
ki podziemnej niestrawne slogany dzienników 
o milionowych nakładach. Człowiek taki w so- 
botnie popołudnie musi przede wszystkim oder- 
wać się od otaczającej go rzeczywistości, zo- 
baczyć inny Świat, choćby przedstawiony w 
sposób głupi i zakłamany, musi się uśmiać 
| wzruszyć, Człowiek takj nie znosi problema- 
tyki, namysłu, dociekań, Żąda tylko rozrywki, 
taniej, wygodnej j łatwo dostępnej. Producen- 
ci z Hollywood idą tutaj po linii najmniejsze- 
go oporu, wyznaczonej przez masowy popyt 
na rynku, Przy pewnym wysiłku można by te 
rozrywkowe filmy skomponować w sposób 
bardziej kulturalny nie robiąc ich przez to 
midnjejszymy. Wskazuje ng tO równie masa< 
we oglądanie wszystkich filmów dobrych 
i bardzo dobrych, bo człowiek wielkiego mia» 
sta w wolne popołudnie nie wybiera rozrywki 
z namysłem i fijnezją, ale sięga po pierwszą 
lepszą, Wykorzystywanie tej postawy jest ty- 
pową nieuczcejwością, której nazywanie po 
imieniu wywołuje zwykle wielkie zdumienie 
u wszystkich wielbicieli nieskrępowanej pry- 
walnej inicjatywy. Oczywiście nie wypływa 
stąd wniosek, że nacjonalizacja natychmiast 
i w sposób cudowny usunie te wszystkie złe 
strony, W każdym razie państwo jest jedną 
z miewielt instytucji działających także nie 
z chęcj zysku. a mp. w interesje kulturalnym. 

W tej masie filmów amerykańskich trafiają 
się oczywiście rzeczy dobre, a nawet doskonae 
łe, Niedawno na ekranie jednego z kin dzieł= 
nicewych pojawił się na krótko film wyprodu- 
kowany w 1937 roku „Green Pastures*, Film 
ten był w Polsce wyświetlany tylko na zero- 
ekranie, wskutek opozycji kleru przeciw jego 
rozpowszechnianiu, tylko „Wiadomości Litera. 
okie“ poświęciły mir dług, artykuł Stefanii Za- 
horskiej. 


Jest to historia biblijna, tak, jak ja sobie 
wyobrażają małe murzyńskie dzieci, którym 
opowiada ją pastor w szkółce, Pan Bóg jest 
dobrym i smutnym, siwobrodym pastorem mat- 
rzyńskim, który cały dzień urzęduje za ame- 
rykańskim biurkiem i od czasu do czasu wy- 
gląda przez okno na świat. Na znak swej nie- 
zaprzeczalnej wyższości pali cygara po 5 cen- 
tów, co dla murzyna jesi szczytem luksusu, 
Anioły nosza słomkowe kapelusze, a anielice 
które przychodzą sprzątać bożą kancelarię 
nakładają na skrzydła kraciaste pokrowce, Że- 
by ich nie zniszczyć į witają Boga serdecz- 
nym a ponfałym „Good inorning Lord", 


Kajin jest małomiasteczkowym gangsterem, 
a Noe w nieprzemakalnym płaszczu kaligrafu- 
je niezdarnie listę zwierząt do arki, Tajemni- 
cze sprawy wielkiej religii, przetłumaczone na 
język prostaczków, dzieją się w małym mu- 
rzyńskim miasteczku, a dobro i zło mierzy się 
miarą na jaką stać umysł ludzki, ukształiowa- 
ny w pewnych warunkach, 


Pamięć lubj analogie i dlatego w związku 
z tym filmem przypomina się jeden z prymi- 
tywów włoskich w National Gallery, Obraz 
Giovanmi di Paolo przedstawia św. Floriana 
w szatach pontyfikalnych wprawdzie i św, Se- 
bastiana pokłutego strzałami, ale w pozach 
przedziwmie baletowych. Jest to rezultat dzia- 
łania tej samej naiwnej wyobraźni „wzrusza ją- 
cy i śmieszny, 
` Inny film amerykański, „Phantasia* Disney'a 
jest może ciekawą, ale zupełnie nieudaną pró- 


ba ilustracji, dźwięku przy pomocy michu i ke. 


loru, Do symfoni; Beethovena i baletu Mus- 
sorgskiego dorobiony jest film rysunkowy na 
którym tańczą amorki i fauny. Człowiek wy- 
chodzi raczej z przeświadczeniem, że szkoda 
mu muzyki, której słuchanie utrudniają mie 
gające jak w kalejdoskopie kolory. 


lepszym fflmem angielskiej produkcji 
Henryk V* Szekspira z bardzę dobrym 
em Lawrence Olivierem w roti tytułowej. 
tsp ir w przeciwieństwie do Sharw'a nie tra- 
pfzeróbce filmowej. Zupełnie inny rodzaj 
lo wartościach poetyckich raczej niż in- 
walnych lepiej znosi transkrypcję mecha- 
| i kolorową ilustrację, W zakresie de- 
kostiumów, w scenach zbiorowych 


y i krzykliwy nawet w momentach bit- 
Agincourt, Wszystkie role są obsadzo- 

ale, tak, że wspaniałe typy szekspi- 
kie (Nym, Bardol, Pistol) nie gubią się 
wiągającym oczy tłumie dworzan į żołnie- 
Parimerką Oliviera jest również bardzo 
1 Renee Asherson, jako Katarzyna, księż- 
a francuska, Film ten kosztował także 
dużo pieniędzy, ale ostatecznie pojedzie 
do Ameryki. 


nariusz filmu „Brief Encoumter* (Krót- 
tkanie) napisał Noel Coward znany 
łarmy angielski nowelista, dramaturg 
por scenariuszy, Jest to historia krótkiego 
adkowega spotkania na dworcu kolej- 
ziemnej, krótkiego uczucia, które mo- 
zburzyć cały usystematyzowany porzą- 
łyciowy gdyby nie rozstanie, po którym 
wraca do męża i dzieci, a mężczyzna 
uje zajęcie w Afryce. Dworce kolejki 
tmnej, ponure i brudne bufety dworcowe, 
rych co dzień tak samo į niezmiennie 
Se „tea”, zakupy, kino dzielnicowe, dom, 
ozeasaoy krzyżówki, wszystko to 
pewnej banalności, mogłoby wstrząsnąć 
fiekjiem dzięki specjalnej kompozycji. 
i przypadkowe, krótkie spotkanie nie 
) tylko tanjm romansem, ale reakcją 
notonne szare i nudne życie, Wszystko 
piłoby być, gdyby film robili Francuzi, 
jk zrobili „Lardzj za mgłą“ a potem „Na- 
P Malraux. X 


y franouskje są ciągle jeszcze najlepsze, 
t te zwyczajne, rozrywkowe, przeznaczo- 
masowej konsumejj. Uderza w nich za- 
wyraźne, widoczne i wyczuwalne istnie- 
ikiejś określonej koncepcji inteligentnej 
alnej, której podporządkowane są wszy- 
środki artystyczne i techniczne, Fran- 
mują nad kinem, służy im ono do wy- 
ja jakiejś myśli. Nie dają się porwać ła- 
msiągalnym efektom, wydaje się, że wy- 

ze smakiem i znawstwem niesłychanie 


: tylko pewne efekty naj A 
rdziej istotne, y Jpotrzebniejsze 


s of Hope* — to właściwie tylko kilka 
książki, ale scen wybranych tak, że 
a się na nowo sens rewolucji. Film nie 
terów — gra w nim tłum: partyzanci, 
e, chłopi. Grupy spotykają się z gru- 
żyją.na ekranie, jednostki są anonimowe, 
agiczme j same przez się nic nie zna- 
rm chłopów schodzący z gór z transpor 
nunych i zabitych lotników, milczący 
ny, groźny — robi imponujące wraże- 
a reżyserował Malraux, Kosztował na 
znikomą sumę w porównaniu z „Ceza- 
Kieopatrą”, 
A równie świetnym filmem francuskim 
us les Gosses“ (Us Kids)“, w którym gra 
chłopców j dziewcząt. Tu także widać 
łego reżysera, Dziecj grają, ale ani na 
fme przestają być dziećmi, Umiejętność 
wyraźnie w porównaniu z fitmem 
ńskim „Our vins have tender grapes“, 
dziewczynka — bohaterka jest zma- 
üna gwiazdą filmową, nienatura lną j nie. 
zną, Ale Amerykanie robią swoje fil- 
wiazdach į dla gwiazd, nie uznają po- 
espołu, ani twórczej reżyserii. 


lero, przyglądając się filmom francus- 
gczyna się rozumieć, że jest jakaś sub- 
| łac granica poza którą film 
ę sztuką, 


| Maria Fiderer 
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a A 
VARTKI — Zaczepki dyskusyjne 


|. RKI — Występy artystyczne 


BOTY — Wieczory literackie 


DOść JEST CZYTAĆ „KUŻNICĘ" 
[JĄ KUPOWAĆ I PRENUMERO- 
C ZAPRENUMEROWAĆ „KUŻNICĘ" 
| W KAŻDYM URZĘDZIE POCZ- 
' PRENUMERATA KWARTALNA 
USYŁKĄ POCZTOWĄ WYNOSI 


PAWEŁ HERTZ 


fæi 
Zapewne czas podaje strzemię 
tym, którzy pychy niesyci 
żałobną opuszczają ziemię 
płaszczem światła okryci, 


Ani ich rym daleki nie wyśpiewa, 
ani brak rymu, 

tak jakby chciały nieme drzewa 
opłakiwać upadek Rzymu. 


1 tylko czas pomiędzy palce ścieka, 
jak woda lub złoto w klepsydrze 
"i wielki obraz świata zamyka powieka, 
póki go pycha nie wydrze. 
s% 
Nieład świata: jak nieład włosów, 
które wiatr rozrzuca wschodni. 
Co nam z wierszy i co nam z patosu, 
kiedy świata nie jesteśmy. godni? 


Mała ziemia światłem odbitym 
świeci w nocach i kiężyc mały, 
łzy potopu — jak stalaktyty 

u wezgłowia będą zwisały. 


Tyle tylko? Co widzisz jeszcze, 
prócz nieładu zastygłych rzeczy? 
W głębi nieba wstrzymane deszcze 
ptak żałobny u stropu skrzeczy, 


Tyle tylko? Więc po co idę 

ziemią deszczów i ziemią ruin, 

jeśli gwiazdę i piramidę 

czas beze mnie — jak dom — buduje? 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


(Londyn, w styczniu), 
Gdy tam, pode mną, zaległa wresz- 
cie wielka cisza — przypieczętował ją i 
jednocześnie zakłócił dwukrotny, głuchy 
stuk. 

Tymczasem — w uliczce przed kopu- 
lastym gmachem, z którego zwieszały się 
kolisto chorągwie 51 narodów, przewię- 
dłe niby confetti o brzasku — tłum nie 
rozchodził się jeszcze. Był to, prawdę mó- 
wiąc, niewielki iHum-zresztą, jak na takie 
wielomiljonowe miasto. Raczej garstka 
ciekawych, którzy tylko co obejrzeli wy* 
siadających z aut delegatów i czekali je= 
szcze, czy aby nie zdarzy się nagle coś 
niezmiernie ważnego. Delegacje ze wzy- 
stkich stron świata poważnie i bezbarw* 
nie zniknęły już w czeluściach tego wspól 
nego; udekorowanego gmachu. Jeżeli nic 
się nie zdarzy — tłum rozejdzie się po uli- 
cach, po domach, i może nie wróci więcej. 

Na bliskiej wieży Westminsteru zegar 
wybija właśnie jakąś popołudniową go- 
dzinę, Przyśpieszam kroku, aby nie sepóź- 
nić się na historyczny moment otwarcia 
I-ej sesji Nar. Zjednoczonych, na której 
ma być zbudowana nowa organizacja 
współżycia tych wszystkich narodów, 
które określone zostały jako  „miłujące 
pokój”, Czy jednak moment ten utrzyma 
się w historii świata jako „historyczny 
właśnie, to znaczy konsekwentnie i celo- 
wo wynikający z charakteru dziejów epo- 
ki? I ewentualnie w czym kryje się nie- 
zgodność? Troskę o pytanie pierwsze wi- 
dać tu już wszędzie i w publicystyce j w 
rozmowach i na twarzach polityków 
wbrew ich mniej lub więcej konwencjo- 
nalnym przemówieniom, Lecz żadnych 
dotychczas prób odpowiedzi na drugie py 
tanie nie napotkałem nigdzie. Zegar na 
Westminsterze bije, zrobił się półmrok, 
więc zabłysnęły na ulicach londyńskich 
sztuczne światła. Przechodzę wbród we- 
zbraną rzekę hałaśliwych pojazdów, mi- 
jam cichy, drzemiący w stuleciach gotyk 
Westminster Abbey i podchodzę pod Cen- 
tral Hall, pod brzydki kopulasty, gmach 
kościoła metodystów, obwieszony teraz 
chorągwiami o różnych, narodowych bars 
wach... 

Wewnątrz, w kuluarach wysłanych ta- 
nimi dywanami — spacerują, Tozmawia- 
jąc przyciszonymi głosami, politycy roz- 
meitych ras i rozmaitych narodów, Jest 
tłumno, ale już za chwilę zacznie się prze 
rzedzać, za chwilę delegaci zasiądą na sa- 
li obrad, a tabliczki, pedantycznie pousta- 
wiane tam na stołach, wskażą ich naro 
dowość. Ja idę po schodach wyżej, aby 
patrzeć z galerii. 

Uciszyło się nagle — i w tej ciszy dwu- 
krotnie zastukało uderzenie młotka. Mło- 
tek wyglądał tak, jak gdyby był zwykłym 
drewniamym młotkiem do tłuczenia mięsa, 
kiedy to chce się z różnych kawałków 
mechanicznie uformować jeden kotlet. 
Uderzenie drug'e stuknęło jednak jeszcze 
słabiej, niż pierwsze a trzecie zawisło 
niezdecydowanie w powietrzu. Tak głów” 


KU2ZNICA 


Wiersze 


RA 

% 
To życie było zapewne nie moje, 
dzieliłem je z marmurem i złotem pospołu, 
karmiłem ptaki, chłodziłem napoje 
dla warg spalonych diamentem popiołu. 


Tak podzielone — przecież mi zostało, 
nie wiele może — jak wykopaliska 

albo motyla przezroczyste ciało, 

gdy pod dotknięciem palców zaraz pryska, 


Nie cały przecież umieram. Dwa rymy 
zostaną może dla obcego ucha 

i jeśli dzisiaj tylko gest widzimy, 

to jutro przyjdzie ten, co gestu słucha. 


Nie więcej mie chcę. Potośmy pisali, 
aby, wśród dnia białego, w huku maszyn 
ktoś tom otworzył i przeczytał dalej 
niż było dane pisać piórom naszym. 


++ 
Trzydziėstoletni prawie przecież wraca 
fu, gdzie jest żużel j gdzie nie ma cegły. 
Tutaj był dom młodości, muzyka i praca 
i tu się nuty jak paloe rozbiegły. 


Trzydziestoletni prawie. Pierwsze włosy 


siwe 
chowa pod czapką | rażem — nadzieję. 
W dzieciństwie jeszcze widział ogromną 
Niniwę, 


na Colosseum biegł, iszedł przez Pompeję. 


Rude mury zrzucały biały tynk jak łuski 
dla podróżnika ruin, dla czasu turysty. 
W młodości wczesnej wiedział: był to 
styl etruski, 
czytał nieład kamieni jak znajome listy. 


my delegat Kolumbii, siwowłosy Eduardo 
Zuleta Angel otworzył pierwszą sesję 
zgromaādzenia Nar, Zjedn. Ponad gło- 
wą dostojnego starca zwieszały cię jas- 
krawo jakieś nieprzystojne błękitne i ró- 
żowe tkaniny. Otaczały go tandetne złoce- 
nia. Powoli i ciężko dźwignął cię Zuleta 
Angel, aby przemówić... 

Ale jego następca na prezydialnym fo- 
telu, belgijski minister Paul Henri Spaak, 
zachowuje sie już raźniej, otwiera kolej- 
ne posiedzenia całą serią szybkich ude- 
rzeń młotka, prowadzi obrady z zawodo- 
wą miną zawodowego dyplomaty. I w mia 
rę przechodzenia od sprawy do sprawy — 
ten nastrój, nastrój gry dyplomatycznej, 
utwierdza się coraz wyraźniej. Targi, ma* 
newry, wzajemne docinki i wzajemne 
qrzeczności. 

Jak na niebie narysowana strzałka dro- 
gowskazu — zajaśniała nagle «prawa 
zgloszenia przez Światową Federację 
Związków Zawodowych chęci i gotowoś” 
ci wzięcia udziału w debatach organiza- 
cji narodów. Ale załatwiona została pro- 
ceduralnie i niestety nie zainspirowała 
nikogo, przetoczyła się bez poważniejsze- 
go echa. Zresztą zasady budowania Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, zosta- 
ły już w San Francisco określone, przyję” 
te — i cała maszyną potoczyła się już po 
wyboistych drogach historii. 

Jak się toczyć będzie i czy trochę lepiej 
lub gorzej osiągać będzie swoje cele — 
to się okaże. Nie chcę niczego zgadywać. 
I dlatego — patrząc z mojej galerii 
myślę przede wszystkim o zasadzie, z któ- 
rej twór ten powstał. I dlatego powracam 
do moich dwóch pytań: Czy twór tak 
zbudowany, jak ten właśnie, zgodny jest 
w swym charakterze z kierunkiem dzie- 
jów, wynikającym z charakteru epoki? 
A jeżeli nie — to w czym kryje się nie- 
zgodność? Podkreślam jeszcze: nie mam 
zamiaru niczego twierdzić — z uporem. 
Ale widzę mgły w publicystyce dzisiej- 
szej — szczególnie w dostępnej mi tu w 
tej chwili publicystyce angielskiej — wi- 
dzę troski j niepokoje na ten temat, bez 
śmiałego dotarcia do przyczyn, do istoty 
rzeczy. Przyczyny, które mnie się wydają 
istotne, chcę tu wskazać choćby po to tyl 
ko, aby w publicystyce polskiej zagaić 
dyskusję na temat sprawy niebłahej: da- 
lekich choćby, ale naturalnych perspek- 
tyw organizacji świata. 

Dyskusję w publicystyce angielskiej na 
temat Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych rozpoczęto tu oczywiście od krytyki 
Ligi Narodów. I słusznie. Ciekawe bo- 
wiem były dzieje tej instytucji i wielce 
pouczające. Nestety nie spotkałem się w 
tej krytyce z jakimkolwiek atakiem na 
samą zasadę, na której budowla stanęła. 
Główny powód upadku Liqi Narodów upa- 
truje się w braku egzekutywy, w braku 
odpowiedniej siły zbrojnej, którąby Liga 
dysponowała. Po drugie w tym jeszcze, 
że brakło w tej instytucji Stanów Zjedno+ 
czonych, a przez długi czas brakło też i 


Trzydziestoletni wie fuż, jak trawa 
wyrasta 
pośród betonu, gdzie kret wije leże — 
obok dziecko z odłamków ustawia dwa 
miasta, 
a wyżej chmura płynie nad upadłe wieże. 


kt 
Dar słowa dano nam nie po to, 
by pisać rzeczy kształt niezmienny, 
umarłych czasów ciężkie złoto 
i dyszeł wozów ich rzemienny; 


by od podróży do podróży 
zamykać w album pusty lazur 
i suszyć smutne płatki róży, 
albo rysować orli pazur; 


fa wiem — lecz głos mnie tak przeraża 
że zamiast śpiewać rzecz człowieka 

mój dar zmieniłem w dar rzeźbiarza 

i świat dotykam ręką Greka. 


I tylko pamiętają palce 

manmuru chłód i złota ciężar 

i oko z wargą w wiecznej walee 
patrzy na lazur i zwycięża. 


Ostygłe gwiazdy i kamienie 

ludzki dar słowa zniszczą pewnie, 
lecz bardziej kształt zastygły cenię 
niż głos, który by śpiewał gniewnie. 


$ 


** 
Zatrzymanemu przed Breughla obrazem, 
cóż jeszcze powiedzieć mam? 
Świat nieprawdziwy widzieliśmy razem, 
wśród czterech ram. 


Patrzę z galerii 


Związku Radzieckiego. Wszystko to naj- 
zupełniej słuszne. Ale nie były to przecież 
przyczyny pierwotne. 

Szukam tych przyczyn trochę dalej: Li 
ga Narodów była pewnego rodzaju orga- 
nizacją czy też zgromadzeniem poszcze- 
gólnych państw, a: więc tworów, które są 
w praktyce nie koniecznie podległe sta- 
łym prawom rozwojowym, których cele 
polityczne mogą się zmieniać w zależnoś” 
ci od zmiany ustroju, a nawet od zwykłej 
zmiany rządu. Stąd wieczna niestatycz- 
ność organizacji, która jest tylko lużną 
organizacją państw. Stany Zjednoczone 
nie należały do Ligi Narodów, bo należe- 
nie nie było na rękę polityce tego pań- 
stwa, Tak samo w pewnym momencie wy 
stąpiły z Ligi Narodów Niemcy. - 

Gdzież jest więc ten czynnik dostate- 
cznie statyczny, który byłby stosunkowo 
najpewniejszą i najbardziej stałą podsta” 
wą współpracy ludzkiej ma świecie? Ten 
czynnik istnieje i od dziesiątków lat 
wzbiera na sile, Mam ną myśli właśnie 
nie organizacje państwowe, zachowujące 
się komiunmkturalnie dopóki są w tej for- 
mie, jaka jeszcze przeważa dzisiaj, lecz 
organizacje, które wyrastają z naturalnej 
gleby warunków ekonomicznych dających 
się wykreślać w swym stałym  rożwoju, 
organizacje ludzi, którzy w zagadnieniach 
swego zawodu, w walce o prawa społecz- 
ne swej klasy, w obronie wartości tkwię 
cych w ich pracy — czują, rozumieją i re- 
alizują solidarność ponad-narodową, soli- 
darność niezależną od różnicy rasy, mo* 
wy czy koniunkturalnych manewrów po” 
litycznych. 

Liga Narodów upadła, ponieważ była 
organizacją narodów, a nie organizacją 
międzynarodową. 

Po nowej wieloletniej wojnie — poNty- 
cy, tworząc znowu zasady, kładąc podwa” 
liny pod Organizację Narodów  Zjedno” 
czonych, wyciosali ją niestety, ze starego 
materiału. Wynieśli wprawdzie wiele 
nauk z doświadczeń Ligi Narodów, ulep” 
szyli statut, wprowadzili ściślejsze rygo* 
ry organizacyjne, obarczyli wielkie mo- 
carstwa specjalną  odpowiedzialno:cią, 
próbują stworzyć eqzekutywę w "postaci 
wspólnej siły zbrojnej — ale najważniej- 
szej nauki nie wynieśli, z podstawowego 
doświadczenia mie skorzystali. 

United Nations Organisation — Orga- 
mizacja Narodów Zjednoczonych jest w 
rezultacie w dalszym ciągu  zbiorowis- 
kiem państw, które osobno, lub grupami, 
manewrować będą wewnątrz organizacji 
wygrywając swoje aktualne  połityczne 
cele. Technicznie jest zbiorowisko to le- 
piej zorganizowane, lecz za to prawdziwe” 
go ducha współpracy nie widać tu 
więcej, niż w początkach funkcjonowania 
Ligi Narodów. Stąd pesymizm i niewiara, 
stąd od pierwszej już sesji błyskotliwy 
rozkwit dyplomacji. 

Anglicy, którzy mają zresztą specjalne 
powody bazowania swej polityki obecnej 
na Organizacji Narodów Zjednoczonych, 


` 
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chcieliby widzieć w niej zaczątek pierw- 
szego Parlamentu Świata. Ale wydaje mi 
Gię. że nie tędy droga. Parlament, jeżeli 
nie jest wynaturzony, to choćby był pełen 
spotów — musi być ożywiony jakimś 
pozytywnym interesem wspólnym. Tym- 
czasem sama tylko chęć przeciwdziałania 
wojnie jest wprawdzie celem doniosłym, 
ale z charakteru swego jedynie negatyw- 
nym, a więc niewystarczającym. Nato- 
miast pewien jestem, że to raczej w pierw 


szym rzędzie wszelkie organizacje  mię- 
dzynarodowe mocniej i pomyślniej roz- 
wiązałyby sprawy ogólmego  podnies'e- 


nia standardu życia i całej odbudowy gos* 
podarczej świata, gdyby wpływ na to od- 
dać im śmielej w ręce, a nie wyłącznie 
tylko opierać się na obradach państw, z 
których niemal wszystkie są w polityce 
gospodarczej ciągle jeszcze przynajmniej 
potencjalnymi konkurentami jedne dru- 
gich. 

Cóż, kiedy na ofertę współdziałania ze 
strony Światowej Federacji Związków 
Zawodowych — reprezentanci zachodnich 
mocarstw w Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych spojrzeli wprost z przerażeniem. 
Delegat Stanów Zjednoczonych  oświad- 
czył stańowczo, że: „organizacja naro 
dów nie jest organizacją niczego więcej". 

Wielka szkoda, że nie jest pod tym 
względem organizacją niczego więcej. 
Bardzo żałuję. 

* 

Są dnie, w których obrady nie kończą 
się przed północą. Tymbardziej, że każ- 
ae przemówienie podawane jest w języ- 
ku angielskim i francuskim, Rada Bezpie- 
czeństwa i Rada Ekonomiczno - Społecz- 
na urzędować będą etaie. Następną zaś 
sesję Zgromadzenia Ogólnego (General 
Assembly) naznaczono już na kwiecień, 
na ziemi amerykańskiej. Wielka machi- 
na — mająca zapewnić długi pokój świa- 
tu — rozrosła się i pracuje. 

Po wielu debatach i kłótniach zapewne 
przyjęta będzie wprawdzie jakaś wstydli- 
wa i niewyraźna rezolucja, że „Rada Eko- 
nomiczno - Społeczna winna się kontak- 
tować z tego rodzaju organizacjami, jak 
Federacja Związków Zawodowych" — ale 
w zasadzie niemal ogólna wśród delega- 
cji niechęć i bojaźń przed  ściślejszą 
współpracą z organizacjami międzynaro- 
dowymi wytwarza sytuację aż dziwną i 
zestanawiającą. Tak wielkich uprzedzeń 
nie było nawet na terenie starej Ligi Na- 
rodów. A przecież Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stawia sobie dalej jeszcze 
idące cele koordynacji życia międzynaro- 
dowego i współpracy, niż owa przedwo- 
jenna instytucja, Czy dojdzie do tego, że 
będziemy świadkami pewnego rodzaju 
Gziałalności konkurencyjnej pomiędzy or- 
ganizacją narodów a organizacjami mię- 
dzynarodowymi? Ale chyba nie może być 
wątpliwości co do tego, która ze stron 
reprezentuje czynnik bardziej stały, bar- 
dziej naturalny, mocniej wyrastający z 
prawdziwych potrzeb życiowych człowie- 
ka. Człowieka pracy, człowieka wyzbyte- 
go więzów nacjonalizmu i uprzedzeń ra- 
sowych, człowieka przyszłości. 

Schodzę z galerii nie doczekawszy koń- 
ca rozwlekłych debat w. Central Hallu. 
Jest to już dziesiąte z rzędu debata — a 
będzie ich jeszcze wiele, ciągnąć się bę- 
dą przez lata całe. Mijam pokój prasowy 
pełen gorączkowej ruchliwości. Wychodzę 
przed gmach: boczna uliczka, na którą 
otwiera się główne wejście, główne po- 
dwoje Central Hall'u — jest niema! zupeł- 
nie pusta. Nade mną zwieszają się lużno 
długie, różnobarwne żagle chorągwi na- 
rodowych. Idę tam, gdzie przemknął z da- 
la czerwony autobus. I gdzie wznosi cię 
kolosalny Westminster, za którym przy” 
pływ morza szeroką falą wdziera się w 


""Tamizę. 


Zegar bije znowu. Jest szósta. O tej go” 
dzinie — wracając z pracy — przelewają 
się ulicami Londynu olbrzymie tłumy lu- 
dzi, którzy się śpieszą w rozmaitych kie- 


rumkach. 
b, Juliusz Żuławski 
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— Pole, koło — mówił szturman półgłosem 
tuż przy nim. 

Przestał patrzeć na wodę, odwrócił głowę. 
Było ciemno. „Czas na ster“ — pomyślał so- 
bie. Kiedy było widno, szturman często nie 
wymawiał nawet krótkich słów. Porozumiewali 
się doskonale oczami lub ruchem głowy. 


Wszedł do sterówki, Marynarz stojący przy 
kole urągał śmiesznie. 


— Idzie jak tramwaj — powiedział wyraź- 
nie kurs i wypadł na skrzydło. 

Położył dłoń na najwyższej szprysze koła. 
Na kompasie kurs się zgadzał. Wbił wzrok w 
czarną szybę, słabo było widać cień idącego 
przed nimi okrętu. Sterował na kompas, sta- 
tek dobrze słuchał steru. Gdy potrzeba było, 
RR przekładał z ręki do ręki szprychy ko- 
a, 


W sterówce nie było zupełnie ciemno. Tar- 
cza biegów na telegrafie, licho oświetlona, 
rzucała skąpe smugi światła na ścianę, po- 
dłogę i sufit. Smugi odbijały się od nich, roz- 
praszając ciemność i tworząc mrok, w któ- 
rym oczy łatwo się orientują.  Okapturzony 
kompas mdławo oświecał spokojną twarz. 
Oczy, zawsze pełne życia, Żarzyły się teraz 
marzącym spokojem. Były jednak uważne, pil 
nowały biegu statku. Średnio - wysokie czoło 
pogrążone było w myślach, orli, drapieżny ale 
wesoły nos, nadawał twarzy nieuchwytna wy- 
zywającą śmiałość. Szczęka nieduża, była jed 
nak twarda, męska. 


Wiatr zatrząsł szybami. Podniósł głowę, 
ogarnął oczami sterówkę i znów palrzał w 
kompas. Wiatr wzmagał się coraz mocniej. 
Statek ożył, pochylał się lekko na burty i szu- 
miał wiatrem. Za szybami ciemność ustąpiła. 
Od czasu do czasu pokazało się światło księ- 
życa, po czym rozlało się na wodę. Księżyc 
przez szyby oświetlał podłogę sterówki, cza- 
sami się chował, przysłonięty większą chmu- 
rą. 

Sterował teraz na idący przed nim okręt, 
który doskonale widział wraz z całą kolum- 
ną. Z boku słyszał szturmana: 

— Po co ten księżyc wylazł? 
— Obyłoby się bez niego — odpowiedział. 
— Romanśu nie będziemy odstawiać. 

Od przodu z boku konwoju doszły ich gło- 
sy wybuchu bomb głębinowych, później cd- 
czuli drgniema statku. 


Szturman wyszedł na skr" od zewnę- 
trznej strony konwoju, skąd dochodziły wy- 
buchy. 


Księżyc pięknie przyświecał, był zawsze 
obojętny, czy przyświecał rozkochanej parze, 
czy tragedii, 

Szturman po chwili wszedł do środka, zaj- 
rzał w kompas, mówiąc: 

— [Inwazja dobrze idzie, Amerykanie po- 
suwają się w stronę półwyspu normandzkie- 
go. 

— Za wolno idzie — odpowiedział mu. — 
Przecież są już dwa tygodnie a ciągle prawie 
stoją w jednym miejscu. 

Ale szturman, Anglik, był zupełnie zadowo- 
lony z osiągnięć. 

Obejrzał się, szturmana już nie było w ste- 
rówce. 

Myślał o Peggy. Żegnając się z nim. cało- 
wała go, mówiąc: „Przyjdź do mnie jak przy- 
jedziesz”. Miła mała Peggy. Kochała go, i żą- 
dała tylko wzajemności. Kiedy sterował 
dobrze mu była myśleć o niej. 

Do Anglików przyszedł aby się od nich na- 
uczyć roboty i zrozumieć, co to jest szczur 
morski. Przekonał się jednak, że był od nich 
zręczniejszy w tym fachu. Myśląc o Angli- 
kach mówił: „Przeżyli się”. Anglicy z nieli- 
cznymi wyjątkami traktowali statek jak fabry- 


— 


rys. Marek Żuławski 
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kę. Spełniali swoje obowiązki, w porcie po 
pracy, ubrani na modłę lądową, zmieszani z 
tłumem ludzi zamieszkujących okolice portu, 
stapiali się z nim i ginęli. Pobłażliwie trakto- 
wali statek jako rzecz nieżywą, podrzędną. 
On — przeciwnie. Statek był zawsze jego 
przyjacielem, dbał o niego, wiedząc, że nie 
spotka się z obojętnością. Nigdy nie było mu 
obojętne, na jakim statku się znajdował. Sta- 
tek pokraczny, brudny i głupio skomplikowa- 
ny w robocie, szybko porzucał, śmiejąc się z 
niego jak z miezdamości ludzkiej. Zgrabny i 
o ładnej linii, czysty i prosty (nie dbał wiele 
o szybkość), był jego duma i szcześciem. Trzy- 
mał się zawsze długo takiego statku. Często go 
Anglicy hamowali, mówiąc z flegmą: „Bierz 
wolno”. On — przeciwnie — szalał jak. gdyby 
nigdy nie miał czasu. Wiedział, że Anglicy 
umieją tonąć spokojnie i cicho i on by tak 
potrafił, ale kiedy miał świadomość życia, żył. 
Czasami kpił sobie mówiąc do Anglików: 
„Gdy utonę, żadna inna ryba mie śmie mnie 
zjeść, tylko rekin“. Będzie więc cząstką reki- 
na. „Nie będę was oczywiście wtedy zjadał — 
śmiał się. Tylko żywych pływających w. wo- 
dzie Niemców, aby nie szli już na żaden in- 
ny statek", 


Życie w nim kipiało. W jego pojęciu mary- 
narz był żywiołem. Kiedy wychodził na brzeg, 
nie starał się udawać ludzi z lądu. Nie gardził 
ani dunkrami, ani niebieską koszulą, Idąc tak 
ulicami miasta, niósł z sobą powiew morza. 
Szedł lekko po nieruchomym cemencie chod- 
nika, przyglądał się kształtnym łydkom dziew 
cząt, piękne biodra budziły w nim pożądanie, 

uśmiechem zaglądał kobietom w oczy, nie- 
które były oburzone, częściej uśmiechały się 
do niego. Z przechodniów, niechętnie przyglą- 
dających się tym zaczepkom, nic sobie nie ro- 
bił. Nie zbierał żadnych pamiątek i nie nosił 
żadnych ozdób. Ale raz w Liverpoolu, w knaj- 
pie, zobaczył u marynarza Norwega złoty cięż- 
ki łańcuch, z przyczepioną małeńką kotwicą i 
sercem. Norweg. miał szerokie dunkry, był w 
przypłowiałej niebieskiej koszuli, rozchełsta- 
nej szyją. Z podwiniętych za łokcie ręka- 
wów wychodziły ręce jak manile. Przy le- 
wym napięstku nosił ten łańcuch swobodnie 
1 pysznie. Rzezimieszki z otwartymi gębami 
nienawistnie przyglądali mu się mierząc swe 
siły myśląc o zdobyczy. Nie mieli żadnych 
szans. Norweg był beztrosko pewny siebie. Po- 

ał mu się, a jeszcze bardziej jego łańcuch. 
Po przepiciu kilku kolejek kupił łańcuch za 
dwadzieścia funtów. Odtąd nosił go na lewej 
ręce, podobnie jak tamten. Na pięknym maleń 
kim sercu kazał wyryć: „Polak Bohdan Wro- 
na“. 

Nigdy się z nim później nie rozstawał. Był 
to jakby jego rodowód i dokument. Niektórzy 
marynarze nosili przy napięstku na tasiemce 
blaszkę z nazwiskiem i adresem na wypadek 
śmierci. Zawsze się z nich wyśmiewał, a teraz 
poszedł w ich ślady. Pełen wesołości szedł w 
dunkrąch nawet na tańce, był to zuchwały nie- 
takt w stosunku do eleganckiego świata. Sku- 
tek był jednak taki, że panny nie obrażały 
się, ale bardziej lgnęły do niego. Był beztros- 
ki, często wpadał w szaloną radość, swawo- 
lit. Wtedy nie było dla niego niemożliwości. 
Często przeholowywał Rzadko jednak raził 
ludzi, przeważnie dokoła niego nie było widać 
smutnej twarzy, 


„Prócz Niemców kochał wszystko. Gdyby 
Niemców nie było, byłby szczęśliwy. Kiedy 
słyszał o zwycięstwach Niemców, śmiał się jak 
potępieniec. Niech by sto niemieckich samo- 
lotów przyleciało, miałby wtedy do czego strze 
lać, A strzelał nieźle, Pod Londynem trafił do 
nurkującego do nich samolotu, kiedy wszyst- 
kim dech w piersiach zapierało, tak dokład- 
nie, że wszyscy radośnie odsapnęli, nie wie- 
dząc jak to się stało. Samolot, nie przesta- 
jąc nurkować, wbił się w wodę tuż przy nich. 
Blisko Scapa Flow na redzie, gdy Heinkel po 
storpedowaniu statku uciekał tuż nad wodą na 
wszystkich obrotach, rozbił go tak, że zostały 
po nim tylko pływaki. Potem kapitan nazwał 
go „swoim szczęściem” i Śmiesznie dodawał, 
że jeśli porzuci jego statek, to i on pójdzie 
precz. Kiedy ludzie narzekali na wojnę, wcale 
ich nie słuchał. Wiedział, że Niemcy posta- 
nowili bezwzględnie wytępić jego rodaków. 
Przyjął to bez tragedii, ale z szaleńczą deter- 
minacją — choćby jeden na wszystkich. Od- 
kąd to pojął, wojna stała się jego żywiołem. 
Gdy myślał o milionach pomordowanych Po- 
laków, odczuwał ich ból. Ból tych ludzi gasił 
wartość jego życia, był między nimi. Lecz on 
żył. Miał w sobie świadomość życia. Zemsta 
przeżarła mu mózg, krew zamieniała się w 
jad, który zabijał. Wojna była spuścizną jego 
przodków. Sumiennie wypełniał ich wolę i dla- 
tego był szczęśliwy. 


Był koleżeński. Wspomagał kolegów swoją 
radą i siłą. W bójce pięść jego celnie smaga- 
ła. Pieniądz nie stanowił celu jego życia. Je- 
go szeroka natura, zda się, ogarniała wszystko. 


Lubił czytać książki, Często mówił Angli 


4 
3 j 
5 5 i i 


$ 
kom o ich morskiej histori. Umiał pracow F: 
szło mu to lekko i zręcznie. Szturmani mõ 
że jest doskonałym marynarzem. a 
Sterował jedną ręką, już nie myślał o Pa 
y. Spoglądał na zegar, odziła d A 
Nucił cicho piosenkę o księżycu, którą siji 
w ostatnim porcie. Ze schodów doszły ga o% 
głosy kroków następnej wachty, Do ster 
wszedł hałaśliwie marynarz. Powiesił kir 
na haku, rzucił pas ratunkowy tuż przy kg 
psie i sapiąc, jak człowiek zbudzony zei 
„stanął przy kole. 


Zdał mu kurs i wyszedł. 

Szedł wolno po rozświeconym  pokładą 
Zatrzymał się na chwilę na śródokręciu. Ký 
życ świecił jasno, Patrzał na równe kolua 
statków, nie dymiły prawie wcale. Z pra 
doszło kilkanaście słabych wybuchów, 
się odbiły o burty. Patrzał na zewnętrzną sł 
mę: szli z. lewej strony konwoju w pierwą 
kolumnie, jak bufor. Idący blisko kontrto 4 
dowiec wykręcił się do nich rufą i pomką 
szybko, zostawiając za sobą pianę. Wszedł4 
messy. 


W messie Anglicy rozmawiali o i 
klnąc Niemców co drugie słowo. 

— Hej Pole, — krzyknął jeden, — nief 
dzie już teraz długo do powrotu do twą 
kraju. 

Nie zdziwiło go to wcale, przynajmniej 
dziennie przez całe pięć lat tak mu mów 
Uśmiechnął się, teraz się nie mylili. Słuchię 
ich rozmowy wypił kubek gorącej herby 
potem poszedł do kabiny, zanurzył się w a 
ją koję 1 zasnął. 

Anglicy także wkrótce opuścili messę $% 
do swoich koi Na rufie zrobiło się cicho, 


Statki płynęły w ściśniętych kolumnach, | 
woli, zuchwale idąc w stronę Francji. Ksig 
zaszedł. Konwój szedł przysłonięty nocą, | 
przy brzegu Francji. Bomby głębinowe o 
wały się jeszcze z lewej od strony brzegu i 
przeszkadzając wcale śpiącym pod pokładą 
ia ia do tych odgłosów, spali 


» b i 
Nagle podrywają się wszyscy. . Dzwoś 
dźwięczą alarm. 4 
Zerwał się z koi, chwycił pas ratunków 
wybiegł z kabiny. Na pokładzie raził' go! 
oczy jarzący blask, to okręt idący prz da 
mi wystrzelił dwie rakiety. Skoczył a tra 
wiodący na gun-deck; gdy. biegł. dó dóał 
huk eksplozji i wstrząs zatrzymał go na dw 
lẹ- Przytrzymał się poręczy. Z przodu stu 
wystrzelił w górę słup wody i dymu. Traf 
ich torpeda. Z gun-decku zagrzmiało dzi 
dwa razy, raz po raz. Wbiegł pędem. Wid 
usuwających się na pokład Anglików. 
i przylgnął do podstawy działa. Pociski 
biły w żelazo, jęcząc piekielnie, lecial 
wszystkie strony. Poczuł nagły ból w l 
obojczyku, ukąsiło go, ale ręką mógł 
Wychylił oczy, ścigacz z rykiem leciał 4 
daleko nich, bijąc ze wszystkich działek Și 
rabinów maszynowycć a ścigaczem 7 hi 
naprzeciw ich kursu, zabieliła się wodi ; 
szedł z niej kiosk łodzi podwodnej żmije 
jałą bruzdę. Cały pokład jej był pod wd 
Działo z kiosku, skręcone w ich stronę, % 
ogniem. Dwa pociski trafiły. Mostek prze 
rzy Spojrzał na leżących Anglików i 
ngl; 


— Hej; który może odpalić? 

Wstał jeden jak cień, cisnął ręką brz 
dosunął się do zamka działa. 

„Pole” załadował w jednej chwili. W> 
celownik wczepil wzrok w kiosk. Poddh 
coraz bliżej. 

— Tak, teraz. 

— Ognia! — krzyknął silniej, zmuś 
półżywego kolegę do ostatniego wysiłku.) 

Działo drgnęło. Pocisk pękł ogniem w. 
ku, znosząc go doszczętnie. Anglik osunjj 
tuż przy zamku na pokład, przyci © 
brzuch obydwiema rękami. Pokład łodziķ © 
rzył się z wody. Stanął w miejscu całą $ ; 
długością. 

Obejrzał się. Śródokręcie jego statku) 
pod wodą. Przytrzymując pas, skoczył doj 
rza. Szybko zgarniał wodę ręką i nogami 
pływajac od tonącego statku. j 

— Dzielny mały stateczek — rzucił mM 
pożegnanie. 

Ostatnia rufa szła w wodę, wraz z jeg 
legami leżącymi pokotem przy dziale. < 

Najbliższe statki grzmiały wszystkim) 
niem dobijając łódź podwodną. Miały 
cel, lekką robotę. "PR 

Kiedy uniósł się z falą, nie widział jui 
podwodnej. Siatki wstrzymały ogień, IG /. 
cicho. Wolno spływały rakiety,  oświd dy 
ciągle płynący tym samym kursem konwð 
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Dokręcił szkło lampki. Czerwone świłł 
nie wybłysło, 

— Do diabła! — zaklął. — Przecież 
go lichego światełka może zależne jestł 
życie, 
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Statki przepływały z dala nie widząc ge. 
SĘ Nie krzyczał. Szły za daleko by'go an Bd 
f Nie miał do nich najmniejszej urazy, Cieszył 
_ się widząc je, że wciąż płyną załadowane i 
| groźne. Jedna łódź podwodna nie będzie już 
więcej słała im torped. Uśmiechnął się do sie- 
bie. Fak, konwój musi dopłynąć do Francji, 


na zgubę Niemcom. On, ranny, płynący w wo- _ 


nął i zniknął. Dochodziły go jeszcze uch 

bomb głębinowych. Słabe uderzenia a sd: 
i czuł na własnym ciele, aż i one ustały i zro- 
<? biło się zupełnie cicho. Wiatr tylko wiał i fa- 
RS le szumiały. Nigdy nie czuł się tak samotny 
jak teraz. Był w zupełnej bezczynności, zda- 
ny na łaskę fal i wiatru. Pas ratunkowy dos- 
konale go unosił, gdyby woda była ciepła, 
byłoby mu nawet przyjemnie. Ani fale ani 
wiatr nie były dla niego łaskawe. Dat północ- 
no - wschodni wiatr i chłostał go po twarzy. 
Woda była przejmująco zimna i gorzka. Cią- 
gle zalewała mu twarz. „Może i lepiej” — 
myślał, Krew 'mu zakrzepnie na obojczyku. 
Czuł się dobrze. Gdy było bardziej zimno, 
przez głowę mu przechodziło:  „Odpłacę ja 
im — z naddatkiem*. Był pewny, że gdy słoń 
ce wzejdzie i zrobi się widno zobaczy go ja 
kiś okręt przyjacielski lub samolot. Odpocz- 
nie sobie wtedy trochę i z powrotem wróci na 
statek. Przypomniała mu się Peggy i ciepłe 
E łóżko. | wsze rano przynosiła mu filiżankę 

gorącej herbaty, całowała go i szła do pracy. 


„Dobra, mała Peggy. Wrócę do niej i będzie 
| mi po stokroć lepiej". Na chwilę zza wystrzę- 
; pionych chmur pokazały się gwiazdy. 


i dzie, cieszył się tym wszystkim. Konwój go mi 
d 


©aa Było 
= jaśniej, Po czym przyszły chmury w zbitej 
$: e, zrobiło się czarno: Woda zlewała 


y się z powietrzem. Zdawało mu się, że płynie 
i zawieszony ni to w wodzie ni to w powie- 
rÁ’ trza Czarną mąż była pod nim i nad nim. 
Czasami fala błysnęła w załamaniu tuż przy 
| mim. Zimno mu lo, czuł, że  słab- 
o nie. „Tak jest chyba w piekle" — pomyślał 
ie, tyłko nie tak zimno. Nie lubił nigdy 
samotności, kochał ludzi i stale był między 
nimi. Czuł znowu, że słabnie. Wokoło — pu- 
stka, ani okrętu ani samolotu. Wiatr dął sil- 
niejszy. Śmiał się ze swojej komicznej oba- 
wy. by wiatr go nie zapchnął do Francji w 
ręce Niemców. „Aby wytrzymać do wschodu 


ukazały się gwiazdy. Wiatr pędził nisko chmii- 
ry nad wodą. Na wschodzie czatno-granato= 
we niebo zaczęło sinieć. „Słońce wzejdzie 
niedługo" — pocieszał się. - Całe ciało miał 
zimne, Czuł, że drętwieje. Woda zalała go 
kilka razy. Pił ją zimną jak lód. I dusił się. 
Nie odczuwał teraz ani zimna ani bólu w oboj 
czyku. Głowa mu drętwiała i robiła się ciężka. 
| > Na wschodzie niebo coraz bardziej jaśniało i 
| chmury były już w jaskrawej czerwieni. Słoń- 
| ce wychodziło z wody, powoli, ogromne, czer- 
wone jak „krew. Patrzał na nie. „Tam jest 
mój kraj“ — rozjaśniło mu się w głowie. 
Przed oczami miał blask jaskrawy, czerwony, 
oślepiający. Przez przymknięte oczy ciągle wi- 
tdział blask. Ogień buchnął biały, oślepiający, 
vjak w nocy z olbrzymiego działa. Powoli ciem- 
'niał, aż zgasł. i 


Słońce szło coraz wyżej, pieszcząc fale zło- 
tem, przesycając. powietrze ciepłem. Morze te- 


, raz było przyjemne i żywe, jasne i rozświeco- 
© ge ne wokół horyzontu. Wysokie fale, łamiące 
a +u sie ha czubach, blyszczały słońcem. Wiatr był 


f teraz łagodniejszy i ciepły. Spędzone chmury 
odsłoniły czysty, poranny błękit nieba. Nie 

+ 9 było widać żadnego samolotu i okrętu na ho- 
| ryzoncie. Płynął sobie sam w tej pozornej 
pustce. Chwilami fale wyrzucały go do połowy 


o : pokazując głowę i pierś w rozpiętej niebieskiej 
X koszuli, spiętą pasem ratunkowym. Włosy zle- 
EY pily mu się przylegając do czaszki. Kiedy był 


ę 


zanurzony w wodzie,  jaśniała tylko blada 
A , twarz z sinymi oczodołami, nieruchoma, ostra, 
" 4 jak gdyby było w niej utajone życie. Miłość i 
nienawiść, ożywione walką, wyrzeźbiły mu 
twarz teraz w formie ostatecznej, śmierć uka- 
zała istotny sens jego życia. 


Twarz, która jednych mogłaby roztkliwiać 

i pobudzać do miłości całego rodzaju ludzkie- 

go, innych przerażać siłą wyrazu zawartej w 

niej woli walki. Widzieli w niej wtedy pogar= 

dẹ | nienawiść. Pozpoznawali w nim swego 

- wroga. którego śmierć zrobiła uiezłomnym, 
nieprzejednanym, groźnym i $trasznyt. 


Około. południa płynął wzdłuż francuskiego 

brzegu. Mijał okręty przyjacielskie strzelające 

w stronę lądu. Później fale zepchnęły go w 

ciżbę tysiąca inwazyjnych statków.  Płynął 

| wśród przyjaciół. Marynarze zwijałi się jak 
n| opęłani, wyrzucając ładunek na krypy | barki, 
h Nie słyszał ich ani nie widział. Przepłynął blis 
/._ ko statków z jego konwoju. Zobaczyli go. Ma- 
w rynarze zbiegłi się przy burcie, przyglądając 
T mu się. Płyaał jak na inspekcji. W spokoju 
prz —=wał ostatnia uroczysta pożennalną dė- 
filądę. Marynarze widzieli wiele pływających 
trupów, nie widzłeli jednak takiego jak on. 
Patrząc na niego. nieruchomieli w zupelnej 


He gó w 


|| ciszy, odprowadzajac go wzrokiem. Nie od- 
|  zywali się do siebie ani słowem. 
F Kiedy przepiywał obok polskiego statku, 


najmłodszy chłopak pokładowy krzyknął: 
4 — Patrzcie, on żyje — i skoczył po 
chcąc go wyciągnąć z wody. 


trap 


słońca!*— nie wychodziło mu z głowy. Znów 


KUŻNICA 


Pierwszy oficer mie chcąc mieć trupa ma 
pokładzie, pohamował go słowami: 


— Zostaw go. Jemu nic już nie potrzeba. 


Chłopak zaniechał zamiaru, stanął jak wry- 
ty i wczepił oczy w jego twarz. Kiedy daleko 


odpłynął, chłopak ryknął: 


— Przysięgam, że on żyje — takim gło- 
sem, że oficer nie wiedząc, czy miał słusz- 
ność, czy chłopak zwariował, szybko odszedł. 

Płynąc obok- szpitalnego statku, znów od- 
bierał ostatnią ciszę pożegnalną. Z górnego 
pokładu pochylone nad poręczą, przygladały 
mu się pielęgniarki. Kiedy był blisko, jedna z 
nich wyszeptała głęboko: 


— Patrzcie, co za twarz, na pewno jakaś 
dziewczyna go kocha i serce jej pękło. Mój 
chłopiec jest marynarzem. Na myśl, że i on 
tak może pływać — nie, wtedy chyba umrę. 

Była jednak dzielna. Z szerokootwartymi 
oczami, obdarzała go swą miłością. Czuła, że 
oddech jej się zatrzymuje i że cała drętwieje. 
Przykryła oczy rękami, usuwając się ną le- 
żak. Inne wolno odchodziły. 

Kiedy odpłynął dalej i fale go już zasłoni- 
ły, dziewczyna znów wyszeptała cicho: 

— Tej twarzy nigdy nie zapomnę. 

Znów płynął sam. Zostawił za sobą przy- 
jacielskie statki i płynął przy brzegu zajętym 
przez Niemców. Słońce z wysoka ciepłem 
pieściło mu twarz. Morze kołysało jak mat- 
ka. Przecież dobrze go znało. Oddawał mu 
prawie pogańską cześć żyjąc jak żywioł, jak 


Dw 


Zwolennikom intuicji, nadłogiki, ducha, 
obrońcom wiecznego człowieka i kultury 
zachodniej, przeciwnikom cywilizacji 
technicznej — ten portret duchowego oj- 
ca ofiarowuje „KUŹNICA“. 


Rzeczywiście. stawał sie coraz bardziej 
roztarguiony, a jednocześnie jakby tzymś 
wzruszony 


— Teraz mie chcę jwż marzeń i złotych 
snów, teraz pan wystarczy mi! Pójdę za pa- 
nem — powiędziałem oddając mu się całą du- 
szą. 

— Za mną? A moja pielgrzymką już się 
skończyła i to właśnie dzisiai. Spóźniłeś Się, 
kochanie, Dzisiaj odbywa sie finat ostatniego 
aktu — i kurtyna zapada. len akt ostatni 
trwał długo. Zaczął się bardzo dawno — wte- 
dy.. kiedy uciekłem ostatni raz za granicę, 
Rzuciłem wtedy wszystko, wiedz kochanie, 
że wtedy — rozszedłem Się z twoją mamą I 
$am to jej oświadczyłem — powinieneś wiz- 
dzieć o tym. Powiedziałem jej wtedy, że wy- 
ieżdżam na zawsze. że już się nigdy nie zo- 
baczymy. Co gorsza, zapomnialem nawet © 
tym, żeby jej zostawić pieniędzy. O robie — 
myśl mi nawet w głowie nie powstała, ani 
przez chwilę. Wyjechałem z tym, że zostanę 
w Europie, mój drogi, że nigdy nie wrócę do 
domu. Emigrowałem. 

— Do Hercena? Żeby wziać udział w pro- 
pagandzię zagranicznej? Pan zapowne przez 
całe życie należa! do jakiejś tajnej organza- 
cii? — zawołałem nie mogąc się powstrzy- 
mać. 

— Nie, mój drogi, do żadnej  organizacii 
nie rależałem A tobie aż oczy zabłyszczały; 
lubię ciebie ngromnie, kochanie, w onwilach 
twoiego zaparu.” Nie — uciektem po prostu w 
nagłym porywie tęsknoty. To była tęsknota 
szlachcica rosyjskiego, — nie moge dopraw- 
dy lepiej nazwać. Szlachecka tęsknota — i 
nic więcej. 

— Poddaństwo..  hrdu? wyszeptałem 
ciężko dysząc, urywatym glosem. 

— Poddaństwo? Myślisz, że tęskniłem do 
poddaństwa? Że nie mogłem znieść wyzwole- 
mia włościan? O nie, kochanie, przecież to 
my właśnie byliśmy tymi wyzwolicielami. 
Emigrowałem bez najmniejszego gniewu... 
Wyiechałem raczej z duma, niż w pokorze 
i pokucie i. wierz mi, byłem jak najdalszy od 
myśl, że nadszedł czas, abym zakończył 
swój żywot, iako skromny szewc Je Suis 
gentilhomme avant tout et ie mourrai gentil- 
homme! Ale zawsze było mi smutno, Prze- 
cież takich jak my jest w Rosii może tysiąc; 
możć na prawde wie więcej — ate przecież to 
wystarczy, aby idea nie zgineła. Jesteśmy 
chorążymi idei — mój drogit... + 

— Widzę — zawółałem — że pan znowu 
chce powiedzieć wszystko, co pan ma. w ser- 
cu... Cóż dalej, czy Europa dała panu odrodze- 
nie? | co to iest pańska „szlachecka. tęskno- 
ta?". Niech pan daruje, mój kochany, ale ia 
tego jeszcze nie rozumiem. 

— Czy dała mi odrodzenie? Ale przecież ja 
sam ięchałem po to, żeby wyprawić jej po- 
zrzeb? 

— Jei pogrzeb? — powtórzyłem zdumiony. 
Wersiłow uśmiechnął się. 

— Drogi Arkadiuszu, dusza mola jest teraz 
utrudzona i duch mój jest zmącońy. Nigdy 


Pod wieczór, kiedy słońce było jaż blisko 
horyzontu, podpłynął do niego niemiecki ści- 
gacz patrolowy. Jeden z marynarzy uchwycił 
go za pas ratunkowy na piersiach i uniósł z 
wody. Patrzyli na jego nogi zgięte w kolanach, 
na ręce zgięte w łokciach i zaciśnięte w ku- 
łak dłonie. Przyglądając się twarzy doznali 
wstrz Drugi marynarz podniósł lewą rękę 
z wody, obejrzał złoty łańcuch, badając do- 
Radii jego wartość. Po chwili wyczytał ci- 
cho: 

— Polak. 

Wypuścił zimną rękę, która z powrotem 
zanurzyła się w wodzie i błędnym wzrokiem 


przeszywał po twarzach kolegów. Ci zastygli 
nieruc nie mogąc oderwać oczu od tej 
twarzy. 


Wojował jeszcze po śmierci jak zdyby za 
żyweta miał jej za mało. A teraz niesamowi- 
tym spokojem drwił sobie z nich. Miał dla 
nich okropną pogardę, paraliżował im mózgi. 
Dławił i ciągnął za sobą, jakby mówił „Nie 


przebaczam”. 
Za życia za dużo bólu mu zadali. 
— Puść go — charknął oficer, nie każąc 


nawet szukać dokumentów. 

Ścigacz zaryczał i pomknał. 
ryknął: 

— Przeklęty naród. Straszą nawet po śmier- 
ci! 

— Nawet Hansowi odechciało się rabować 
— podtrzymał drugi. — Co to było, miedź? 
— ciągnął dalej. 

— Nie żadna miedź, szczere złoto. 


Oficer teraz 
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— Dlaczegoś nie ściągnął, idioto? 

— Mogłeś ty. 

Oglądali się za siebie — nieswojo im było. 

Fale go niosły. Posiniał na twarzy jakby 
z gniewu. Ciemność znów go spowiła, jak w- 
biegłej nocy. Kiedy księżyc wszedł na nie- 
bo, był już blisko, przy cyplu półwyspu nor- 
mandzkiego. Tu fala wyrzuciła go na zasie- 
ki z drutów  nlczastych, ogmatwanych wo- 
kół pali wbitych w wodzie. Do pasa był wy- 
nurzony z wody, z jedną rękę wzniesioną w 
gorę. 

Przechodzący brzegiem wartownik wziął go 
za żywego. Wygarnął cały magazyn zabijając 
go po raz drugi. 

Kiedy przybiegł patrol — już go nie by- 
ło. Silniejsza fala zdjęła go z drutów i nio- 
sła dalej. 

Płynał teraz na otwarty Atlantyk. Wolny 
jak marynarz. Wierny swemu żywiołowi, któ 
ry mu dawał życie i wole do walki, a teraz 
przyjał go do siebie jak wiernego syna. 


Jan Papuga 


Jam Papuga ur, 1915 r. w Łodzi. Pracował 
jako robotnk, W okresie wojny przebywał w 
Anglii, gdzie służył w flocje handlowej jako 
marynarz. Debiutował w „Wiadomościach Pol- 
skich“ w r. 1944, drukował opowiadania w 
„Nowej Polsce* | innych pismach polskich, 
ukazujących się, w Anglii Tom opowiadań 
„Najpiękniejszy rejs“ zakupiony przez f. Orbis 
w Londynie nie został wydany z uwagi na de 
mokratyczne tendencje polityczne, 
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a portrety 


nie zapomnę pierwszych chwil, które wtedy 
przeżywałem w Europie, ale wtedy były cza- 
Sy niezwykłe i nigdy jeszcze nie przybyłem do 
niej w takiej rozpaczy i.. z taką miłością w 
sercu, iak wtedy, - 

Miatem sen, jakiegobym sie nigdy nie spo- 
dziewał, bo gigdy mi się nic podobnego nie 
śniło. W Galerii Drezdeńskiej jest obraz 
Claude Lorrain'a, podług katalogu — „Asis i 
Galatea", a ia nazywałem go zawsze „Zło- 
tym wiekiem”, sam nie wiem dlaczego. Już i 
przedtem rzucił mi się w oczy, a ostatnio, ja- 
kieś trzy dni temu, znowu zwróciłem na nie- 
go uwagę. I ton właśnie obraz mi się śnił, ale 
mię jako obraz, lecz jakby jakaś rzeczywis- 
tość. Zresztą nie wiem dobrze, co to właści- 
wie mi sie Śmiło: niby zupełnie tak jakby na 
obrazie — zakątek Archipelagu greckiego, 
przy Czym i czas iakby się cofnał wstecz o 
trzy tysiace lat; błękitne. ciepłe fale, wyspy 
i skały, wybrzeże usiane kwiatami, w dali 
cudowny widok, zachód słońca jak żywy — 
słowem, nie da się opisać. Tu człowieczeń- 
stwo Europy odnalazło swoją kolebkę į myśl 
ta jakby i moją duszę napełniła miłością bra- 
terską. Tu był raj ziemski ludzkości: bogo- 
wie schodzili z niebios i bratati się z ludź- 
mi... O, jacy piękni ludzie tu żyli! Czarowny 
sen, błogie urojenie htdzkości! Wiek złoty — 
marzenie najniewiarogodniejsze ze wszyst- 
kich, jakie kiedy istniały, za które jednak lu- 
dzie oddawali całe swoje życie i wszystkie 
swoje siły, dla którego umierali i ginęli chet- 
nie prorocy, bez którego ludy mie chcą nie 
tylko żyć, ale nawet umierać! | wszystko to 
jak gdybym przeżył we śnie: i skały i morze 
i pochylone promienie zachodzącego słońca — 
wszystko to iak gdybym naprawdę widział ie- 
szczę, kiedy obudziłem się i otworzyłem 
oczy — dosłownie zwilżone lzami. Pamiętam, 
jak byłem wesół. Poczucie Szczęścia, jakiego 
jeszcze mie doznałem, przeszło przez moje 
serce aż do bólu: to było umiłowanie czło- 
wieczeństwa. Był już wieczór: przez zieleń 
stojących na oknie kwiatów przedzierał się 
pęk promieni słonecznych i zalewał mnie jas- 
mością. I oto, mój kochany, ów zachód sło- 
neczny pierwszego dnia życia ludów Europy. 
który widziałem we śnie, zamienił się dla 
mnie nagle, natychmiast po moim obudzeniu 
się, ma jawie — w zachód słońca w ostatnim 
dniu człowieczeństwa Europy! Wtedy jakby 
najwyraźniej słychać było nad Europą dźwięk 
dzwonu pogrzebowego. Nie chodzi mi tylko 
o wojnę i nie o Tuileries; wiedziałem i tak, 
że to wszystko musi minąć, całe oblicze daw- 
nego Świata europejskiego — wcześniej czy 
później: ale jako Rosianin-Luropeiczyk nie 
mogłem się z tym pogodzić, Przecież oni nie-, 
dawno spalili Tuilleries. O, uspokój się, 


wiem, że to było „racionalne” | aż nazbyt 
rozumiem konieczność idei chwili bieżącej, 
ale jako chorąży najwyższej myśli kultury 


rosyjskiej, nie mogłem się na to zgodzić — 
bo najwyższą myślą kultury rosyjskiej jest 
powszechne braterstwo wszystkich idei. 
I któż w całym Świecie mógłby zrozumieć ta- 
ką myśl; bylem samotnym tułaczem. W całej 
Europie nie było wtedy ani jednego Europej- 
czyka. Tylko ja jeden spośród wszystkich 
tych nafciarzy mogłem powiedzieć prosto w 
oczy, że ich Tuilleries — są błędem; i tylko 
ja jeden spośród wszystkich  konserwntv=- 
tów - maiścicieli mogłem tym mścicięlom ob- 


* „ministrom 


jawić — że Tuilleries. chociaż byty zbrodnią, 
ale leżały w porządku rzeczy. I to dlatego 
mój chłopcze, że ja — jako Rosianin, byłem 
wtedy w Europie jedynym Europeiczykiem, 
Chodzi mi nie o siebie — chodzi mi o całą 
myśl rosyjską. Tułalem się, mój kochany, tit- 
łałem się i zdawałem sobie sprawę z tego, 
żę muszę milczeć | tułać się. 


Tak ciłopcze. powtarzam, że mie mogę 
nie szanować mojego szląchectwa. Wytwo+ 
rzyliśmy w ciągu wieków specialty, nigdzie 
nie spotykany typ kultury, jakiego nie ma w 
całym świecie — typ wszechświatowego cier 
pienia za wszystkich. Jest uas może tylko ty= 
siąc, może więcej, może mniej, ale cała Ro- 
sia istniała dotychczas tylko po to, aby stwa- 
rzyć ten tysiąc. Może kto powie, że to mało, 
może kto oburzy się że na stworzemie tysia- 
ca ludzi zużyto tyle wieków i tyle milionów 
istnień łudzkićh, Moim zdaniem, to nie jest 
mało... 5 

„— Emigrowatem — ciągnął dalej — i me 
żałowałem tego, co pozostało za mną. Dopóki 
byłem w Rosji, służylem iei tak, jak tylko 
mogłem; po wyjeżdzie, służylem jej dalej, 
ale rozszerzając znacznie dawna ideę.. Tyt 
ko ja jeden, w całej Europie z moją tęsknotą 
rosyjską, byłem w owym czasie człowiekiem 
wolnym. 

Wtedy — emigrowalem, ale czyż porzuci 
łem Rosię? Nie — służyłem jej nadal. Cho- 
ciażbym nawet nic specjalnego mie robił w 
Europie,  chociażbym pojechał na tułaczkę 
(zresztą — wiedzialem dobrze, że iadę tylko 
na tułaczkę) — wystarczy to, że jechałem ze 
swoją ideą i ze swoim uświadomieniem. Wio 
złem tam moją tęsknotę rosyjską. O. więcejt 
Nikt nie umie noże kochać Rosji bardziej 
ode mwię, a przecież — nigdy sobie nie wy- 
rzucałem. że Wenecja, Rzym. Paryż, skarbiec 
ich sztuki i nauki, dzieje ich — sa mi milsze 
miż Rosią. 0 — Rosianie kochają te stare 
cudze kamienie, owe cuda starego Świata Bo- 
żego, owe gruzy cudów Bożych, a nawet my 
kochamy je bardziej niż oni sami. Oni teraz 
myślą o czymś innym i dążą do czegoś inie- 
go i mie kochają już starych kamieni... 


T, Dostojewski „Wyrostek'* t. II fragi 
menty spowiedzi Wersiłowa. 
Ban 


francuskiego z 


A 


Z rozmowy dziennikarza 
spraw zagranicznych“ „rządu 
londyńskiego hr. Tarnowskim, 

Ostatnio „minister spraw zagranicznych” 
Taraowski oświadczył: „Jeżeli Anglia nas me 
będzie chciała, osiedlimy się w jednym z 
państw południowo-amerykańskich, które po% 
zostały nam wierne j będziemy ciągle pobe 
skim rządem". i 

Kiedy zwróciłem mu'uwazę. że w dniu, kie- 
dy te same państwa  południowo<anrerykań- 
skie nawiążą stosunki dyplomatyczne z Pol- 
ską, będzie musial chętnie, czy niechętnie, 
zwrócić się do Warszawy, „minister“ Tar- 
nowski odpowiedział: 


„Oto iacy jesteście. Czyż można stałe ro- 
zumować ż punktu widzenia materialistyczne= 
go i praktycznego! A duch, mój pame, cóż 
wy o tym sadzicie?". 


„Samedi Soir“ z 10.1,46, Paryż, 
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MARIUSZ MARGAL 
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Przez miedze o krok 


Myli się, kto sądzi, że nasza trzysta- 
pięćdziesięciokilometrowa granica na za- 
chodzie jest granicą z Niemcami. I wca- 
le nie trzech sąsiadów mamy, a czterech. 


Jeżeli ktoś czyni już coś w tej dziedzi- 
nie to Czesi i. Niemcy. Niemcy, któ. 
rych wysoko rozwinięty zmysł polityczny, 
wyczuwa niebezpieczeństwo oderwania 


będzie także wysiedlić Niemców, ro 
wsiach i miasteczkach będzie ich niewie- 
lu. Z miast większych, jeśli leżą na tere- 
nach etnicznych łużyckich, będą musieli 


podległego państwa łuzyckiego w opat: 
ciu o Polskę lub Czechy. Rozpoczęły się 
niedawno pertraktacje r Czechosłowacją. 
Niech wśród wielu innych i sprawa łu. 
życka znajdzie się na stole obrad, niech 
obydwa państwa słowiańskie dojdą do 
porozumienia i na tym polu, aby wspól- 
nie przeć i wspólnie wspomóc swych 
upośledzonych braci. Wspólnie (teraz i 
wspólnie po ich uniezależnieniu się, 


Czwarty nasz sąsiad, najmniejszy i naj- Łużyc od Rzeszy, Toteż Niemcy już leraz wyjść, Z Górlitz i Ziifau także — ze Gospodarczo — utrzyma się kraj, który 
milszy to Łużyce, Gdzieś na wysokości siarają się zapobiec temu,  majoryzując względów strategicznych. Ale wysiediić ma niewspółmiernie duże w stosunku do 
Gubina wysunie się na zachód od Nysy Łużyczan. Wykorzystują przy tym nie- Niemców z terenów czysto niemieckich, swego obszaru bogactwa mineralne i roz 
nowa granica, zagarnie 6,000 km? naj- Świadomość władz okupacyjnych, które jak Cottbus czy Spremberg, to będzie winięty przemysł. Kulturalnie — utrzyma 
starszych terenów słowiańskich i po 1,000 traktują Łużyczan, jak rodowitych Niem- stworzenie kraju o gęstości zaludnienia się naród, który przez 1000 lat trwał, 
latach znajdą się Serbowie Łużyccy w ro. ców. Czesi zaś przyszykowali projek! 8 czy 10 ludzi na km kw.! Nie przesa. choć malał liczebnie i nie zginął mimo 
dzinie wolnych narodów słowiańskich. wielkiego państwa łużyckiego. Nie tylko dzajmy w cyfrach, Nie mówmy — pół- systemałycznej, planowej i. stałej akcji 
Jednocześnie zmniejszy się o 150 km na- z Budziszynem i Żytawą, nie tylko z Kott- milionowy naród łużycki, Jeżeli będzie germanizacyjnej, A politycznie — polity- 
sza granica z Niemcami, a po drugiej busem i Spiembergiem, ale ze Zgorzeli. ich 200.000, prawdziwych,  niezniemczo- czne stanowisko umożliwi mu ścisły. kon- 
stronie Nysy z pomocą Polski i Czech cami i Lubaniem, z Nysą płynącą przez nych Łużyczan + io dobrze. Nie myślmy takt i współpracę z Czechosłowacją i Pol- 


rozwinie się nowy słowiański kraj. Jesz- 


ten kraj, I oczywiście pod protektoratem 


o wielkim państwie łużyckim, Pestarajmy 


ską, 


cze może będzie wiele konferencji i po- czeskim. To jest naciągniąty plan, Nie się o niewielkie, zgodnie ze stanem etno- A wtedy — przez miedzę o krok będzie- 
siedzeń, zanim ustalą się w ostatecznej dlatego, że dotyczy Polski, bo z fym da- graficznym, ale własne, łużyckie, Postaraj my mieli niewielkiego co prawda. ale 
swej formie granice i obszar państwa my sobie radę, ale dlatego, że obejmuje my się, aby powstało. Przedstawicielka pewnego przyjaciela. Niewielkiego. ale 


łużyckiego. Na pewno nie jednemu An- 
glikowi nie w smak będzie powstanie 
nowego państwa słowiańskiego 0 tak 
irudnej do wymówienia nazwie. I na 
pewno znowu między Pragą a Warszawą 
rozpocznie się wymiana not w sprawie 
przyszłej formy ustrojowej iego państwa. 
Ale ono będzie, 

Kiedy wracałem z Berlina do kraju na 


tereny czysto niemieckie. Z Łużyc trzeba 


Łużyczan zażądała od ONZ stworzenia nie 


przecież słowiańskiego, 


Wracamy do O;czyzny 


Umundurowani byli w kuse, obce uni- 


wyświechtane i tłuste od drukarskiej far- 


piersi rękoma, napierał na mnie brzuchem 


pastą ała: WA Po a walić formy z niezmiennym „Poland“ na ręka- by „Dziennika polskiego” frazesy o oku- i zadał kilka prowokujących pytań. Sądzę, 
był sobie zwykłym Cottbusem, upstrzo. Wie. Sałutowali z angielska — całą dłonią pacji sowieckiej, kręcili gdy wykazywałen: że był po prostu żle wychowany. Oświad- 


nym białymi strzępami prześcieradeł, nie 
pozdejmowanymi od przyjścia Rosjan. 
I niczym się nie różnił od innych nie- 
mieckich miast swymi ruinami i znisz- 
czónym mostem nad Szprewą, swą żałobą 
w bieli i czerwieni, swymi „Sieg oder 
Sibirien” na murach. Nie, w stolicy owej 
Nieder Lausitz, w Cotfbusie, nie znala- 
złem ludzi, kiórych by łączyło cokolwiek 
z Bolesławem Chrobrym i ze słowiańszczy 
zną, Nie mówili nawet: „Wir sind Lausi- 
tzer”, Oni byli po prostu „Cofbuser” i rząd 
ko który umiał powiedzieć poprawnie 
„źieńdobri* lub „sziakref koleume* — je- 
dyne, co znali z polskiego, 

Ale nieco na północ. gdzie Szprewa 
wpływała w wielkie lasy, gdzie ginęła 
nagle i, sama nie wiedząc kiedy, zamie- 
niala sig w nieprzeliczone błotniste odno- 
gi, zunełnie do poleskich podobne, wy- 
rastały dziwne iakieś wioski. Nazywały 
się Bvhleouhre, i Wotschofska, nazywały 
się Babow i Guhrow., a przepływały przez 
nie rzeczki i rzeczułki bez początku i bez 
końca, ze nie wiadomo było, gdzie staw, 
gdzie ! łeto, a gdzie Szprewa. a te rzeczki 
nosiły tka znane nazwy: Mutnitza, Kos- 
sowa i Duscha, Tu, w drewnianych gha- 
tach pad siomianymi dachami, znalazłem 
ludzi. którry w świst», we własne swój- 
skie świełn, a nie te narzucone, pańskie, 
zdejmowali robocze ubrania i ostroznie 
wyjmowali z dużych rzeżbionych skrzyń 
przeborwne stroje ludowe, jak bardzo 
podobne do łowieckich Ale tych ludzi 
było nanrewde nie wielu. A ich dzieci 
nosiły krótkie nbcisłe spodenki HJ albo 
BDM'ow»e soódrioski i mówiły językiem, 
który ich przodkowie uwazali kiedyś za 
niemy. 

Szuk-lem łuzyczan. Przeszedłem wszy- 
stkie drnoi arubą czerwienią zaznaczone 


i następnie łapczywie przyglądali się, w ja; 
ki sposób ukłon się odda i jeszcze na 
orzełka na czapce — czy rzeczywiście bez 
korony. 

Oddawałem ukłon oczywiście dwoma 
palcami — błyskało im w oczach wtedy 
coś na kształ rozczarowania, czyżby się 
spodziewali, że podniosę w górę pięść... 
Spotykało się ich wszędzie... w kinie, na 
ulicy, w kolei podziemnej, w restauracji, 
na wszystkich drogach, jakimi by się nie 
chodziło po wielkim przymglonym Lon- 
dynie. Nie wszyscy decydowali się na to, 
by podejść i zapytać się zawsze o to sa- 
mo: co słychać w kraju? 

Takich, którzy pytali, było jednak spo- 
ro i... rozmaitych. 

Ci, którzy przebywali w obozach repa- 
triacyjnych, pytali rzeczowo o interesujące 
ich sprawy i byli zorientowani chociaż 
na ogół słabo w stosunkach panujących w 
kraju. 

Inni byli „niezdecydowani”. Ci uśmie- 
chali się sceptycznie, ponieważ czytywal 
rewelacje o Polsce w: „Dzienniku polskim“ 
i „Dzienniku żołnierza”. Nastawieni nega- 
tywnie do tego co demokratyczne (wyma- 
wiali to z przekąsem), skłaniali się do po- 
wrotu, gdyż więzi łączącej ich z Polską 
nie była w stanie przeźreć propaganda An- 
dersa. Trudno im było pomimo wszystko 
wyrwać się z kieratu codziennych zajęć i 
przyzwyczajeń pięcioletniej służby. 

Pewnego wieczoru na stacji under- 
ground'u spotkałem czterech marynarzy 


im ich nieświadomość. Cóż, nieżle płacą 
w marynarce angielskiej, a w kraju bieda. 

Edynburg jest miastem wykutym w sza- 
rym kamieniu pagórków Szkocji. Miastem 
o wydeptanych odwiecznie kamiennych 
płytach chodników w przejściach pomię- 
dzy domami. W tym mieście płynie po 
omszałych, zielonych głazach cudowny ga- 
datliwy potok a w ogrodzie u stóp uwień- 
czonej zamczyskiem góry gra w niedzielę 
szkocka kraciasta orkiestra—gra do tańca. 

W samym Edynburgu i w okolicy stacjo- 
nuje wiele iednostek polskich. Wieczora- 
mi pod pomnikiem Wellingtona (Polacy 
nazywają go Książę Józef z racji podobień- 
stwa do tego warszawskiego pomnika) 
spacerują bezcelowo na pozór grupki żoł- 
nierzy i cywilów. Tu handluje się rozmai- 
tymi rzeczami i w sposób zdolny przypra- 
wić przeciętnego Anglika o apopleksję lub 
co najmniej o zawrót głowy. 

Ciekawej rzeczy dowiedziałem się w 
Edynburgu. Wyspa brytyjska jest podzielo- 
na mianowicie na dwie strefy: półnoona i 
południową. Żołnierzom mołskim (nie 
wiem jak jest z angielskimi) nie wolno 
bez zezwolenia przenosić się w jakimkol- 
wiek celu z jednej strefy do drugiej. Tu w 
$zkocji przebywają żołnierze - pewniacy, 
ci, którzy nie chcą powracać do kraju. Tu 
w Szkocji tworzy się oddziały specjalne 
szturmowe i kto jeszcze wie jakie, szumnie 
nazywane np.: batalion czarnych koszul 
(sic!). Tu jeszcze nie zrezygnowano z da- 
wnych dobrych wspomnień. 


czył, że jest narodowcem. Dałem mu do 
zrozumienia, że rozmowa nasza jest bez- 
cełowa i'po informacje skierowałem go 
do Biura [Informacji Wojskowej, które 
właśnie zorganizował w Edynburgu zacny 
wielce człowiek, major Zackiewicz. 


W owym biurze gadał mi do ucha char- 
czącym szeptem przepojone nienawiścią. 
słowa zwalisty górnik z zagłębia — płuto- 
nowy Z. Mówił o rekinach emigracji, o 
draniu dowódcy batalionu, o kościanych 
dziadach oficerach. Mówił, że zamknięto 
go w szpitalu dła umysłowo - chorych — 
na złość... Nie ulegało kwestii, że był cho- 
ry psychicznie. 

Ludzi załamanych psychicznie czy po 
prostu chorych umysłowo jest na emigra- 
cji wielu. i 

Dowódca jednego z obozów repatriacyj- 
nych gęsto rozsianych w okolicach Oxfor- 
du i Londynu, major M., twierdził, że Iu- 
dzie nie są w stanie wytrzymać nerwowo 
długiego oderwania od kraju. A szczegół- 
nie łatwo załamują się w atmosferze ocze- 
kiwania na wyjazd. — z 

— Dajemy im zajęcie. Organizujemy 
orkiestrę, chór, mamy kilka teamów pił- 
karskich. Urządzamy zawody sportowe. 
Pomagamy w pracach rolnych. Żołnicrze 
utrzymują wzorowy porządek w koszarach 
— sam pan zresztą zobaczy... Wszystko to 
dobre, ale kto wie jak długo będziemy w 
stanie tych ludzi utrzymać. 


Armia inwazyłna dawno popłynęła na 
kontynent w płaskich łodziach desanto- 


<a wydanej przez konesan.  nallowy polskich. Dziwne były koleje ich losu. Byli Pewien młody chłopak w berecie spa- wych: pozostały pa nig barokk 

Jal” mupie nr 7 która wsiąłsm z jakie- to powstańcy warszawscy ze zgrupowania dochroniarza z wizerunkiem spadającego Z baraków tych robi się mieszkania dla 
„05 opuszczonego mieszkania, Byłam w majora „Roga“. Przebyli piekło Starego orła na piersi szedł długi czas obok kalciónych Ra Fast End'zie. Baraki te 
Dobrau i Lomske, byłem w Dobrolugk Miasta i udrękę hitlerowskich „kacetów'. mnie, spoglądając w sposób zdecydowanie Ę 


i Niesky. Jakże smutne, że z Łużyczan zo- 
stały przede wszvstkim nazwy i historia, 
Na obszarze 6000 km, kw. wśród 15 mi- 
liona mieszkańców, jeżeli 500 tys. mówi o 
sobie, że sa Łużyczanami, to — niestety, 
większa cześć młodzieży mówi to po nie. 
miecku: „ła, wir sin Tausitzerł, co znac 
zy. że wczoraj mówili z dumą: „Wir 
sind Deutsche!” Z dziada na wnuka z 
sica na syna przedzierało się w walce z 
Germanie wszyr'ko łużyckie W wieku 
AX młodvch  Łużvczan . wychowało iuż 
HJ i BDM. Ci z Gotbusu i Spremherqu 


Uciełeśniali obecnie swe młodzieńcze ma- 
rzenia — pływali po oceanach. 

Nie chcieli wracać. Mówili, że w kraju 
musi się coś zmienić, Powtarzali stare, 


Z wystawy prac malaiskich 


zbrodniczy na mą skromną osobę. Gdy 
wreszcie zdecydował zagadnąć mnie, zro- 
bił to w sposób wielce arogancki. Stanął 
przede mną rozkraczony z założonymi na 


Jerzego Mierzejewskiego 


służą za kwaterę polskim żołnierzom, któ- 
rzy zadeklarowali swój powrót do kratu. 
Pomiędzy barakami w zrudziałej, zdepta- 
nej trawie bielą się i czerwienią ułożone z 
okruchów cegieł i skorup napisy, orły a 
napisy są ciekawe: Niech żyje Rząd Jedno- 
ści Narodowej. Wracamy do kraju. Niech 
żyje Marszałek Rola - Żymierski. | znów: 
Wracamy do Ojczyzny. 

Ciężko z tym powrotem. W zatłoczonym 
baraku, gdzie prowadziłem z żołnierzami 


to są cuż Niemcv Stuprmicentowi A nie- pogawędkę, rzucił kłoś ENT, seyin 

licznej garsice - nAadczpřewiañskizh bło: powietrze pytanie: Wszystko rozumiemy... 

trzeba silnej i trwalej pomocy, by się ale czemu polskie transportowce wożą an- 

utrzymała O i | gielskich jeńców z Dalekiego Wschodu do 

Na rełudniu jest łużuczsn wiasei Í są lali 

lepiej zoroanizowani W łużwckiej stoli- Anglii? tak jest rzeczywiśrie. Nie 
s è Ai Ą A 7 e FISAIC. | 

b wibadnetynie ndk w IDE W An. Nie wiem czy tak je rzeczy i 

drzej £rcharst" dwst wskarówh, nw wiem czy żołnierz ten miał rację. Wiem, 

wódcom łużyckm Jørdanowi i Smolara- że był chory, śmiertelnie chory na nu- 

wi, jak prowadzić naród, wydaje dziś stałgię. zi 


młody Andrzej Nawka  „Serbskie Nowi. 
ny” w klórych domaga się nierodleało 
ści. Ale któż czyła to pismo? Nawet nie 
wszyscy Łużyczanie, 

Po pierwszej wojnie  wielev molitvsv 
nie znwsze wiedzieli że nasz Śląsk ta nie 
Cylicja Watpie, czy jest po tej wojne 
jakiś wielki poliiyk, który by wiedział 
co io takiego Łużyce. Ale choć Łużyczan 
fest niewiele, to pizecież są. I o tym 
właśnie, o ich walce tysiącletniej pow:n- 
ai się dowiedzieć wielcy politycy wial- 
kich mocarstw, Bo granice państw nie ro 
dzą sią na posiedzeniu czy ostatecznej 
konferencji przy złożeniu podpisów mod 
wykończony już trakłat, Poczynają sie o 
miele wcześniej — w rozmowach kawinr- 
nianych i przy kieliszku szampana, I dla- 
tego już teraz powinno się przyzwyczaić 
meżów stanu do Budziszyna, m nie do 


Polska ludziom tym stawała przed oczy- 
ma w gorących piaskach północnej Afryki 
— fatą morganą. Wielka, tęsknota, której 
nikt z nich nie umiał wyrazić, żarła ich w 
dusznocie marynarskich kubryków na an- 
pielskich transportowcach i wśród skał 
Italii, 

Wracałeom z obozu po szeleszczacych na 
ziomi bukowych Wściach. Wokół drzewa 
cunego lasu lśniły wilgotną korą. Drogę 
i dalekie pagórki tłumiła zwykła niebie- 
ska mgła. 


Przypomniał mi się kamienny jak rvcer- 
ska saga FEdynbura i wiatr niezmiennie 
gviżdżęcy w nadmorskich badylach * wte- 
dy w ohozie repatriacyjnym Nr t0 pod 


Beutzen. do Łużyc, państwa niepodległe- a poczułem wielką tęsknotę za 
; 2E m z « 

go a nie do Lausitz, niemieckiej pro- Hoya i jczyzną. 

wincji. z Jerzy Mierzejewski -— autoportret Bohdan Czeszko. 
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m zeszyty (czwarty I piąty) Biura Stu- 
sadniczo-Przesiedlefńiczych w Krakowie 
Sa starannie opracowany dalszy ciąg 
specjalnych, omawiających facho- 
fgadnienia Ziem Odzyskanych, 
fresi zeszytu czwartego składają sie ma- 
ce prace: Paweł Kozłowski — Wytycz- 
i ustawodawczego normującego formy 
Mmki obeimowania poniemieckich gospo- 
rolnych na ziemiach zachodnich przez 
osadników, Włodzimierz Borowski — 
rzeczowa dla osadników— rolników, 
w Kłapkowski — Pomoc kredytowa dla 
ów, Józef Zaida — Koreferat na po- 
temat, Józef Kubica — Organizacja 
a fachowego dla osadników — rol- 
mund Garbacik — Spółdzielnie osad- 


> 


mezycie piątym znalazły się publikacje 
Rybickiego: Możliwości zaludnienia 
dzyskanych osadnikami polskimi w :gru- 
podów pozarolniczych, Stanisław Roga: 
o wieiskie jako niezbędny składnik 
stwa rolniczego oraz Wojciecha Stop- 
J Związek funkcjonalny rzemiosła z 
stem jako zagadnienie w osadnictwie 
niejskiego. 


Pawła Rybickiego charakteryzuje su- 
ØS i trzeźwość w ocenie możliwości re- 
acyinych ziem odzyskanych. W dziele 
msadnicze znaczenie posiada nasycenie 
Klzyskanych dostatecznie dużą ilością 
ławicieli polskich zawodów  pozarolni- 


nie czność ta wynika jasno z samych liczb: 
We ziemie opuści prawdopodobnie pół- 
'gmiliona lub niewiele więcej ludności rolni 
iemieckiej, czy też całkiem zgermanizo- 
©, natomiast jednocześnie musimy ste 
£z emigracją względnie wysiedleniem co 
tej 4,5 miliona ludności niemieckiej, przy- 
ei do zawodów pozarolniczych. Jeżeli 
jw rolników polskich na ziemie -nowe 
ować będziemy na 1,5—2 milionów, to 
n gw ludności pozarolniczei—przy uwzględ- 
W możliwej iej redukcji — postulować 
My na około 3,5 miliona. 


pnie tylko same liczby sa ważne. Wsku- 
struktury zawodowej naszego społeczeń- 
li istnienia w nim wielkich i wyraźnych 
Eyžek tylko wśród ludności rolniczej, do- 
adzenie potrzebnych ilości do środowisk 
olniczych na ziemiach nowych, przed- 
m zadanie nierównie trudnieisze, aniżeli 
fzacją rolnicza tych ziem. Dlatego słusz- 
ożna powiedzieć. że od rozwiązania. 
wy osadnictwa pozarolniczego zależy 
gcznie, czy przyswoimy ziemie nowe i 
ny je w jedną całość z polskim orga- 
etnicznym. 


danie, jak powiedzieliśmy. iest trudne. 
może, zostało ono utrudnione ieszcze 
8 raczej bezładny i nie pokrywający się 
Maimniej częściowo z celami osadnictwa 
Sw ludności do miast w pierwszych mie- 
eh imigracii, przede wszystkim zaś przez 
wsze celowy rozdział mieszkań, lokali, 
$ tatów 'bracy, Pośpieszność akcji właści- 
mezorzamizowanei i nieetyczne nastawie- 
fiektórych grup ludzkich nie oddały tu 
ch usług Sprawie osadnictwa mieiskie- 
Hrzeba zaś powiedzieć, że szczególnie 
$ ogromu zniszczeń na ziemiach nowych, 
Jdział domów, mieszkań i warsztatów pra- 
st tam sprawa pierwszorzednego znacze- 
iieżeli bowiem ziemie nowe maja przy* 
Mać osadników poważnych i przedstawia* 
£ch poziom kwalifikacii zawodowej, muszą 
$ możność dawania im odpowiednich wa- 
ków pracy i warunków bytu, 
olicznościowych i z zasadniczych wzgle- 
t zagadnienie kolonizacji miejskiej napel- 
fwielt obawa. Słyszy się głosy powątpie- 
a. czy możemy podołać zadaniu. Opiera- 
„Się ma badaniach i rozważaniach nie są* 
ny, by to było zadanie nie do spełnienia. 
m jest z tym zagadnieniem tak. jak bywa 
Selkimi, wyrastającymi w pewnych momen= 
M zadaniami dziejowymi: albo uchylimy się 
Mezo właściwego rozwiązania. wówczas zaś 
ipodięta akcia może w rezultacie załamać 
bo też potrafimy je wiać w należytej for- 
fi dźwienąć i wówczas może stać się ono 
„Mikiem prawie nie dającym się przewi- 
ké rozwoijn i postępit. 


Worzónie zatym wielkiej i sinet warstwy 
łośćj nierolniczej na ziemiach nowych nie 
9 spolszczy i trwałe Polsce przyswoi te 
ie; stanie się ono równocześnie czynni- 
przebudowy naszej struktury społecznej: 
Tozuminie obliczonego programu w tei 
dzinię są możliwości ludnościowe. Idzie 
ło. aby przyjąć dobry kierunek działania i 
lie formy organizacyine”. 

liznaczyć wypada, że sprawv Ziem Odzy* 


ych znalazły wreszcie poważne i szczere 
i glednienie na terenie fachowei publicysty- 

Poziom wydawmicty Biura Studiów Osad- 
Kzo-Przesiedieńczych w Krakowie istotnie 
Apowiada wadze zagadnień. 


Feliks Babol. 
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Malarstwo Jerzego Mierzejewskiego 


Nowootwarta wystawa prac młodego mala- 


rza Jerzego Mierzejewskiego wprowadza nas 
w bogaty i żywy świat plastyki. Tematem, któ- 
ry młodego malarza najbardziej interesuje, 
jest człowiek; Mierzejewski próbuje go cha- 
rakteryzować w  wielorakich płaszczyznach 
ekspresji malarskich. 


Próby te idą zasadniczo w dwóch kierun- 


skach, 


Pierwszy dąży do postawienia i zorgamizo- 
wania figury ludzkiej w sensie formy. Najbar- 
dziej charakterystyczną ilustracją tego mo- 
mentu będą rysunki portretowe (ołówek), zde- 
cydowanie linearne, z precyzyjnym uwzględnie- 
niem waloru. Dołącza się tu jednak świadome 
założenie nie rozbijania formy światłocieniem. 

Silna konstrukcja, linearne wydzielenie 
form, oto momenty, które izolują młodego ar- 


tystę od tradycji postimpresjonizmu, więcej 
nawet: są nań zdecydowaną reakcją. Wspom” 
niane rysunki stanowią najpełniejszy dotych= 
czas wyraz temperamentu malarza; charakte- 
ryzuje je uczciwość i pewna suchość. 

W pracach malarskich — założenia te ustę* 
pują mniej lub więcej na rzecz „ujęcia malar= 
skiego"; limearność zatraca się łagodnie, for- 
ma już mniej wydzielona, koncepcja mniej 
sucha. Faktura malarska, rzut pędzla, nabie- 
rają zasadniczej wagi. 

Są to najlepsze płótna Mierzejewskiemo. 

Chciałabym podkreślić łączność Mierzejew= 
skiego w jego poszukiwaniach formy z pewny- 
mi grupami młodych w Paryżu. 

Będąc w 1937 roku w Paryżu zetknąłem 
się z grupą „Forces Nouvelles”, którą kiero- 
wał wówczas dwudziestosześcioletni Jean Las- 
ne, laureat „Prix de Rome en Liberté“ 37-go 
roku. Nagrodę tę otrzymał z rąk jury, złożo- 
nego między innymi z Picasso i Matisse'a. 

Grupa ta zwalczała w młodzieńczym zapale 
impresjonizm i sztukę od niego pochodną, a 
nazwisko Bonnarda było dla tych malarzy 
czerwoną płachtą. Ich stosunek do obecnej rze- 
czywistości małarskiej charakteryzują słowa: 
„Il n'ya que Picasso et Matisse — ce sont les 
seuls”. 

Linearność, dbałość o formę i konstrukcję 
łączy ich niewątpliwie z koncepcją Mierzejew- 
skiego. A dalej: znaczenie w kompozycji twa- 
rzy i rąk, kolor lokalny, cień wydobyty wało- 
rem, I tam wkradał się ekspresjonizm i surrea- 
lizm, nieobce w pewnych momentach Mierze- 
jewskiemu. Tylko barwy w grupie „Forces 
Nouvelles”, gdzie wyłącznie panują ziemie, 
sienna i błękit, tworzą schemat nie do daro- 
wania w malarstwie, a powierzchnia obrazu na- 
biera charakteru ceraty przez staranne zacie- 
ranie śladu pędzla. 

Właśnie w traktowaniu malarskim rozchodzi 
się Mierzejewski zupełnie z wspomnianą gru- 
pa, z którą łączy go tylko podejście rysunko- 
we, zagadnienie formy i ekspresji. 

W ujęciu malarskim Mierzejewskiego, wy- 
czuwamy wyraźnie ślady zdobyczy malarstwa 
francuskiego przełomu XX wieku, wpływy Ce- 
zanne'a (niektóre martwe natury i portrety), 
Temperament „malarza“ kazał mu doszukiwać 
się — bardzo szczęśliwie — wszelkich możli- 
wości wibracji kolorów i czerpać z rozmaitych 


źródeł. 


Osiągnięcia te są jednak bardzo nierówne. 

Mierzejewski nie osiągnął jeszcze dojrzało* 
ści na drodze swoich poszukiwań, chociaż jest 
bardzo świadomy wytkniętego celu. Wiele jego 
prac, cennych przez swe założenia i cel, to 
jeszcze nie rasowe malarstwo. 

Pragnę tu zwrócić specjalną uwage na ob- 
raz przedstawiający „grajka z mandolina. 
Obraz ten zaciekawia swą dojrzałością i głę- 
bią. Należy do rzędu tych, których się nie za- 
pomina, A to jest wiele. 


Jeśli przyjrzymy się uważnie szczegółom, 
gdzie gatunek farby budzi skojarzenia z naj- 
lepszą sztuką, a potem przejdziemy do sub- 
telnych szarości i szlachetnych granatów w 
ubraniu, aby w końcu ogarnąć całość, tonącą 
w głębokiej, złamanej gamie, przyznamy, że 
stoimy w obliczu obrazu w całym 'ego słowa 
znaczeniu, obrazu, którego zlekceważyć nie 
będziemy mogli, bez względu na kierunek czy 
upodobania. 

Przejdźmy teraz do drugiej grupy: poszu- 
kiwań kompozycyjnych. 

Koncepcje te zahaczają o impresjonizm. Ma- 
larsko bardziej suche i komponowane pod 
pewnymi wpływami surrealizmu (ekspresja. o- 
szczędność środków), nie są jeszcze tak dalece 
sformułowane, aby na dłużej wiązać artystę. 

Reprodukowana kompozycja, szlachetna w 
liniach i o dużym napięciu uczuciowym, to 
szczęśliwa próba w tej trudnej i ciekawej dzie” 
dzinie, jaką jest kompozycja figuralna. 

Mimo tendencji do poszukiwania i wydnby= 
cia formy, musimy przyznać Mierzejewskiemu 
duże wyczucie koloru. Zwłaszcza ciemne gamy 
są często bardzo wyłrawne i dóbize poparte 
czerniami i szarościami. 

Sądzimy, że ten pierwszy zbiorowy pokaz 
prac w wolnej Polsce będzie wstępem do 
bogatej twórczości młodego malarza, pełnego 


wiary w to ćo czyni. 
Teresa Tyszkiewiczowa 


kacu aa 


Koa 


STR, 10 


R ozmaitości 


KUŻN 


Zła akustyka 


Są lokale, w których słowo wypowiedziane 
rozlega się donośnie i jasno. Te lokale mają 
dobrą akustykę. Są inne lokale — tam słowo 
zamika, albo co gorsza dochodzi do ucha znie. 
kształcone. Czasem wystarczy w takim loka- 


łu zawiesić w odpowiednim miejscu drobny 


ciężarek na sznurku, aby poprawić złą alit- 
stykę. Niedawno marzyłem o tym, aby ktoś 
raczył zawiesić taki ciężarek w redakcji cza- 
sepisma „Wies“, było to w burzliwym okres 
sie, kiedy każdy konkretny zarzut, sformuło- 
wany w „Kuźnicy" wywoływał w tej redakcji 
wielokrotną, rozproszoną, a dudwiącą falę a- 
kustyczną. Kwestionowalem gwarę chłopską 
jako stale zjawisko w poezji, Okrzyczamo mnie 
wrogiem oddziału wiejskiego Z. Z. L. P. któ- 
rego byłem inicjatorem i jestem niepopraw- 
nym zwolennikiem. Ale moje marzenia wido 
cznie się spełniły, zawieszono ciężarek prostu- 
jący akustykę i teraz tylko od czasu do czasu 
ktoś tam wystawia nam cenzurkti z marka” 
sizmu, Raz to będzie jokiś Budzyk, znawca 
gwary, który wymyśla mi od „domorosłych 
marksistów*, ta znowu pewien sympatyczny 
wieśniak z Lublina, który klepie mas po ramie 
miu, że co prawda jesteśmy naiwni, ale prze- 
cież robimy postępy. Ciężarek akustyczny już 
wist i pozostaje tylko jedna: przesunąć go na 
właściwe miejsce. 

Są inne redakcje o takiej aleustyce, że tua 
zin ciężarków mie pomoże. Wypisuje się pod a- 
dresem lewicy i „Kuźnicy, że ponoć grozita 
rewolucją literacką, a wcale tej rewolucji nie 
widać. Ant „Kużniea” ani lewica nie groziła; 
od pierwszej chwili, jeszoze w czasach lubel. 

_skich szukaliśmy związków z tradycją, -ostrze- 
galiśmy przed wymysłem proletariackiej kul. 
tury i chłopomańską egzaltacją. Tyle, że wwa- 
żamy za rzecz konieczną przejrzenie, zrewido- 
wanie pozycji literackich z lat międzywojen= 
nych, „Kuźnica podjęła tę imicjatywę i mia- 
ła ją rozwijać w ocenach poszczególnych ksią 
Zek, w ocenach po latach. Inicjatywa spaliła 
na panewce, okazało się, że mie ma komu pie 
sač o książkach. Jam Kott podobno pisuje 
swietne artykuły o węglu (nie czytałem), a 
inni krytycy zajmują się tworzeniem wlas- 
nych koncepcyj teorii literatury, zazwyczaj 
formułowanych w kilku wierszach druku. A 
tymczasem sprawa literatury lat międzywo- 
jenmych obija się po czasopismach na wypa- 

- czonej fali akustycznej. Wyszło to jakoby z 
pamiętnego zjazdu literatów, który widocznie 
zapadł głęboko w pamięć, skoro wciąż powram 
ca. we. wspomnieniu, 


Zjazd literatów odbył się w solidnym, do- 
brze sklepionym gmachu, ale i tam, jak się 0- 
kazało, akustyka nie była najlepsza. Po ezte- 
rech referatach, w których padło raz jeden 
zdanie o epiokich powieściach literatury ro- 


syjstiej, usłyszchśmy skargę przedwojennego 
lewicowca: „Nam tu opowiadają, że tylko li- 
teratura rosyjska jest coś warta”... Nikt prze- 
cież nie miał zamiaru takich rzeczy oepowia- 
dać. Była mowa o pewnych ideach i pewnych 
tendencjach, które zmaladły ujście w faszy= 
źmie i które po doświadczeniach wojny demo= 
kratyczni pisarze powinmi w sobie zwalczać. 
I oto Jerzy Kornacki we wstępie do drugiego 
wydania „Poloneza“ żali się pod wpływem fa- 
talnej akustyki: „Na zjazdach pisarzy i na 
szpaltach czasopism chetnie a nieoględnie Nas 
zywa się dzisiaj literaturę polską śmietniliem 
burżuazyjnym, a nawet czujnie ostrzega się 
Państwo, by mlode polskie pokolenie chronić 
przed złym wpływem tamtych twórczych lat". 
Nie wiem w jakioh czasopismach Jerzy Kor- 
packi to piękne określenie literatury polskiej 
nalazit, bo nie czytuję dokładnie „Tygodmika 
iPowszechnego* "ani „Dziś i jutro", ami też 


„Odry. Nie spostrzegłem tak lekkomyśinego 


sądu ami w Twórczości" ani w „Odrodzenia“; 
a mogę zapewnić Jerzego Kornackiego, że nia 
podobnego nie wyczyta w „Kuźnicy”. Imsyram 
acje swoje Kornacki ogłosił w książce i pus- 
cil w świat pod adresem lewicy, a tymczasem 
o burżuazyjnym śmietniku może mówić tylko 
człowiek, który ma w głowie śmietnik lewico- 
wych frazesów. Jerzy Kornacki wyczytał i w 
słyszał to, co chciał wyczytać i usłyszeć, Jan 
każ fatalna akustyka panuje w tej sali! Szko- 
da w miej grać poloneza, Nikt nie pozbawi 
Kornackiego chluby, że jest współantorem 
jednej z nielicznych powieści zwracających w= 
wagę ma miebezpieczeństwo niemieckie, ale 
pocóż pasować się na obrońce dwudziestu lat 
literatury polskiej przed urojonymi atakami? 
Boleslaw Dudziński, sprowokowamy przez Kor. 
nackiego, w wielkim artykule („Odrodzenie” 
Nr 6) dowodzi, że „Nie było tak źle” i wy- 
mienia dla przykładu 60 nazwisk literatów, 
których nie można uważać za „tuległe narzę- 
zia samacji", zastrzegając się, że mie jest to 
lista wyczerpująca i ścisła. Wypadnło by prze. 
słać te dziwaczną listę do Głównego Urzędu 
Statystycznego, może by tam się do czegoś 
przydała, ale w każdym razie nie do odpiera» 
nia osadów dzisiejszej lewicy. »Bo istotnie zd- 
rzuty dzisiejszej lewicy pod adresem literatu- 
ry lat: międzywojennych, nawet najsurowsze 
i nawet najbardziej uogólnione, nie dotyczą, 
jak chciałby Kornacki, poglądów i zaintereso” 
wań pisarzy, ale humanistycznej trwałości ich 
utworów, a oi, którzy te zarzuty stawiają, nie 
sq Herostratesami ale tylko ludźmi bardzo 
zatroskonymi. 


I tylko w złej akustyce można pomieszać ich 
głosy z głosami mętniaków., 


ADAM WAŻYK. 


Korezwondencja 


Do redaktora „Kuźnicy” 


W „Odrodzeniu” (6) niejaki Ludwik Fen 
w Łodzi zamieścił nieładny list o Janie 
Kocie i naszych urzędnikach MSZ. Ponie- 
waż ja także nazywam się Fen, to pomi- 
mo, że na imię mam Aureli i że miesz- 
kam w Krakowie, ludzie posądzają mnie 
o tem brzydki kawał, Nie mam i nie chcę 
mieć nic wspólnego z Ludwikiem Fenem, 
który odezwał się na artykuł Kałta jak 
przysłowiowe nożyce. Jako rodzony 
stryj Ludwika Fəna oświadczam, że jest 
to emerytowany bubek z przedwojenne- 
go MSZ, który chciułby się na utracone 
miejsce ~ uchowaj Boże! — dostać z po: 
wrotem. Zdradziło go zwłaszcza także cha- 
rakterystyczne oburzenie na literata Kofta: 


„Nie jest on taka  znakomitością. aby 
ambasador R, P. w Londvnie, a więc naj- 
wyższy reprezentant Polski w Anglii, miał 
być osobiście, w swoim prywatnym miesz- 
kaniu, wieczorem, w sobote, niepokojo- 
ny — bo przyjechał Kołt bez pieniędzy 
i noclegu!”. 


O ty ceacany bvbku z MSZI O ty liry- 
"hucie! Pomvślsibrś przedtem. że Kott czy 
nie Koit, przvjechał przecież literat wy: 
słany przez Rząd Polski, członek delega- 
nii na konferencją międzynarodową, że 
była to jednn z pierwszvch ekskursji po 
wojnie, że jeżeli nie miał pieniędzy, fo 
dlatego że brak nam dewiz i wreszcię, 
że nasz ambasador jest ambasadorem de- 
mskratvcznei i ludnwei Polski Inne są 
dla nas zwwsynie, niż za twoich bubko- 
watych czasów! o 


A dalej tenże mój brałanek Tudwik Fen 
natrzass sie z Jana Koita, że dwu- 
krotnie. jak sam opisuje w Przekroju”, 
nsruszył chvcznie anaielskie A może to 
tvlko dla żuwości opisu autor wziął na 
siebie winv. którwch nie mopelnił? Oj 
Tudwiczkn ‚idw arku niady nie qrzeszy: 
łeś bystrością, dlatego też przed woin” 
frafłoś do MSZ. Twierdzisz ža Jan Kot 
postar w Anglii nieładnie. Kocioł garr 
kowi przyganinł. n tvé tego maraka sa- 
dzą! Bo przedtem zamieszcza sią artykuł, 


a potem autora artykułu szkaluje się w 
takich paskudnych liścikach. 
Aureli Fen (Kraków) 


Do Redsktora „Kuźnicy” 


W związku z niezmiernie interesują- 
cym artykułem w Nr 5 „Kuźnicy” o „pu: 
blicystyce „Proletariatu” pragnę zwrócić 
się do Szanownej Redakcji z prośbą, jak 
myślę, nie tylko we własnym imieniu, 


Młodzi pracownicy naukowi i miłośni- 
cy wiedzy niesłychanie przykro  odczu- 
wają ciągły brak u nas fachowych czaso. 
pism humanistycznych. Utrudnia to prze- 
da wszystkim zbieranie informacji biblio: 
graficznych i wskuzówek dotyczących 
źródeł, 

Jedyne dziś pisma. które przynoszą arty- 
kuły interesujące młodych historyków = 
to tygodniki społeczno - literackie, 

To też myślę, że słusznym i społecznie 
cennym byłoby niepomijać  informacyj 
biblioaraficznych przynajmniej w tych 
artykułach, które poruszają tematy nawa 
i mało zbadane. Dzieje nirhu rchotnicze- 
go w Polsce u schyłku XIX wieku — to 
terra incognita. 


Podstawówe badania w tym zukresie za- 
wdzięczamy dr Zannie Kormanowej któ- 
ra wyniki swych śródłowych poszukiwań 
publikowała przed 1959 rokiem w „Kroni- 
ce ruchu rewolucyjnego” i w . Nienodle- 
ałości” Myślę, że wielu jest młodych mi- 
łośników historii, którzy radziby siernąć 
dalej zainteresowani artykułem p. Eile- 
go — i dla nich należałoby wskazać wy- 
raźnie na prace dr, Kormanowej, 


Nawiazałem w swoim Héfgie do  tago 
szczegółowego p'zynadku, który mnie za 
interesował, sądzę przecież, że można ten 
dobry. pożyteczny zwyczaj stosować czę- 
ciej. Zwłaszcza w „Kuźnicy“, która za- 
zwyczaj w swoich artykułach  historycz. 
nych porusza ‘amot dotąd zaniedbywe- 
ne w naszej historiografii. 


Dr. B, Jasiński (Toruń) 
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Jeszcze w sprawie reformy szkol 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że re- 
forma szkolna od jakiegoś czasu znalazła 
się w głębokim  impasie. — Wielki jej 
rozmach przypada na okres kadencji mi- 
nistra Skrzeszewskiego, zaś jego wyra- 
zem były intensywnie prowadzone pra- 
ce w specjalnych komisjach programo- 
wych. — Na zewnątrz ujawniło się to 
w imponującym sejmie oświatowym, od- 
był w Łodzi przy współudziale licz- 
ny fachowców, przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych i zawodowych — w= 
ich liczbie przede wszystkim przedstawi- 
cieli — Już wtedy zarysowały się 
pewne różnice między projektem rządo- 
wym a planami Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, 

Ministerstwo postanowiło wypracować 
programy według koncepcji, która z jed- 
nej strony dawała jednolitą i zwartą ca- 
łość programową, z drugiej zaś wypełnia- 
ła doniosły społeczny postulat, który 
dążył do upowszechnienia wiedzy syste- 
matycznej (gimnazjalnejj w ramach 8-mio 
letniego obowiązku szkolnego. — Zanim 
jeszcze uczestnicy Zjazdu łódzkiego zdą- 
żyli się rozjechać do siebie, zaszła zmia- 
na na stanowisku Ministra Oświaty, 

Czy tu leży przyczyna tego, iż o re- 
formie szkolnej sią milczy, że istotnie nie 
wiadomo oo z nią się naprawdę dzieje i 
jakie będą jej losy? — Sytuacja domaga 
się wyjaśnienia kwestii spornych, bo ina- 
czej nia da się wyprowadzić reformy 
szkolnej na właściwe tory i ciągle jsk 
najdalej będziemy od jej Tealizacji. 

Teza przeciwników reformy były taka: 
nie można wiłaczać programu gimnazjal- 
nego w ramy przyszłej 8-mio letniej szko 
ły powszechnej, gdyż sprzeciwia się to 
zasadom pedagogicznym, opartym na do- 
tychczasowej wiedzy o rozwoju psychicz 
nym dziecka. — Gdyby chcieć wprowa- 
dzić ten program, okaże się on niereal- 
ny i zaprzepaści słuszne założenia refor- 
my, — Argument nie byle jaki, Warto 
się nad nim zastanowić. 

Cóż takiego orzeka współczesna wie- 
dza o rozwoju psychicznym dziecka i 
czy wyroki jej istofnie są nieodwołalne? 

Wedle dotychczasowych badań życie 
psychiczne dziecka odpowiada głębokim 
przemianom fizjologicznym, które wyzna- 
czają trzy następujące okresy rozwojowe: 

1) do 6-7-go roku życia polega na Toz- 
wijaniu się zdolności reagowania na bodź 
ce świata zewnętrznego. — Szkoła ołrzy- 
muje w wielu wypadkach materiał naj- 
zupełniej surowy i musi go przede wszy- 
stkim obrabiać, doskonalić, 

2-gi okres, od 7.:go do 13 i I-go rto- 
ku życia chamkteryzuje się tym, że dzie- 
cko objawia żywe zainteresowanie rzecza- 
mi konkretnymi, z czego wynika koniecz- 
ność oparcia nauczania na doświadczeniu 
i metodzie poalądowej. 

3-ci okres: od 13—-14-go roku życia zwią 
zany z dojrzewaniem płciowym u chłop- 
ców (dziewczęta maja to później) cechuje: 
się szczególną wrażliwością i ruchliwo- 
ścią umysłu, które objawia się w stale 
rosnarych zainteresowaniach oderwanych 
— od prostych do coraz bardziej złożo- 
nych, F 

Ponieważ do 13-go roku życia dzieci in- 
teresują sią tylko konkretną formą rzeczy, 
wniosek stąd oczywisty, że w tym cza- 
sie nie jest możliwe nauczanie systema- 
tyczne. — Jedynie tylko dwa osfatnie 
lata 8-mio rA pen obowiązku szkolnego 
(14-ty i 15.ty rok życia) nadaje sią na 
podawanie wiedzy gimnazjalnej, więc — 
oczywiście mogą tu wchodzić w rachubę 
tulko dwie najniższa klasy gimnazjum. 

Wystudiowanie rozwoju fizjologicznego 
dziecka istotnie wyznacza wvżei przyto- 
czona studia, nie mniej jednak ścisłe 
wiazanie z tym rozwoju psychicznego nie 
wytrzymało próby ostatnich doświad- 
czeń. — Jak wiadomo, psychologia eks- 
paryrenłalna stwierdza, że wbrew eta- 
pom fizjologicznym zdolność dzieci do 
pobiernnin wiedzy systematycznej należy 
przenieść na około 10-ty rok życia, = 
Już wtedy bowiem zaczyna dojrzewać 
zdolność dn uogólniania, już wtedy dzie- 
oko potrafi wznieść się ponad konkret- 
ną farma rreczy. W związku z tym po- 
czałok drumiago szczebla nauczania prze 
mnietw został na 10:łv rok życia w An- 
Mil Frannit, wa Wloszech, w Niem- 
orach i w Stanach Zjedneczonych Amery- 
ki Północnej. W krajach szkoła śred- 
nia omarta jeśt na śro wzglednie 5-cio 
letniaj nodhuńdnwie s”vtoły powszechnej 

Wynika stad. że podstawy. na których 
nmiernłv sia tary przeciwników reformy 
aa merei krucha i niepewne, Ale to je- 
sera nie wsazvstko, 

Niezależnie od tnkich csv innych efr- 
pów rozwoju psychicznego dkiecka żyje- 
my w oznsnch kiedv nie możemy narze- 
kaé na brak wrażeń. Życie nie skapi tych 
wrażeń także i dziecłom. Już po wielo- 
kmoć to obserwowano | naprawde odno- 
wiada rzeczywistości fakt, szybszągo doj 
reawania młodych gemeracii waiennych. 
Zjawiska to iesrnze bardziei utwierdza w 
przekonaniu, že przesunięcie granicv 
drugiego szczebla nauczania o wiele 
przed 13—-1l4-ty rok żwcia jest nie fvl- 
ko możliwe. ale nawet konieczne, Jednask- 
ża i ło jeszcze nie wszystko. 

Nowo rozpoczęta eboka prowadzi do 
uspołecznienia wszystkich przejawów na- 
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szego życia. Jest to prąd życio 

wprost rewolucyjny. Należy się spodi 
wać, że wychowane w tej  atmosteg 
dzieci będą rozwijały się szybciej niżą 
było możliwe przed wojną. I mów pą 
mawia to na korzyść przesunięcia grią 
cy drugiego szczebla nauczania o id 
przed 15-14.ty rok życia. | | 

Wszystko to zmierza ku jednemu: | 
powszechnienie gimnazjum i kształcej 
systematyczne w ramach trzech naj 
szych klas &mio letniej szkoły powszeg 
nej nie sprzeciwia się wynikom osiągni 
tym, przez współczesną psychologię 
perymentalną i opiera sią na trafnej 
nie wpływu obecnej epoki. (powoje 
i rewolucyjnej) na rozwój psychic 
dziecka. s 

Postawa przeciwników reformy szkol 
była wyrazem obawy, że urzeczywistnię 
nie nowej reformy szkolnej napofka 
mieprzezwyciężone przeszkody. _ Meryłf 
ryczna część argumentów wysnutych 
wiedzy o mozwoju psychicznym dziech 
— jak widzieliśmy — nie wytrzymuj 
krytyki. Tym niemniej jednak ich oby 
wy są słuszne, Reformy szkolnej istotnif 
od razu realizować się nie da. Składa sę 
na to wiele bardzo ważnych przyczyg 
których usunięcia tak prędko się 
dziewać nie można. Wprawdzie w cię 
kich warunkach wojennych dzieci wy 
przedziły w rozwoju psychicznym 
wiek conajmniej o rok, czy nawet dw 
lata, ale za to ovfnęły się o 2-3 lata w 
wykształceniu, Jest to rezultatem polity 
ki „oświatowej” okupanta. Obecnie mamy 
poza tym wiele innych trudności, Bra 
budynków szkolnych, brak nauczycia 
masowa gdzie niegdzie ucieczka nauczy 
cieli z zawodu, duży, bo sięgający nig 
raz 40-tu, odsetek niewykwaliłikowanycd 
sił nauczycielskich, ciagle jeszcze bardź 
poważny procemi szkół niżej zorganiaę 
wanych, duża, setek tysięcy sięgaj 
masa dzieci w ogóle pora szkołą, gr 
bych kilkadziesiąt tysięcy kompletnych 
sierot w wieku szkolnym, fatalny miej 
scami stan zdrowotności ~ a przy tyi 
wszystkim brak pomocy szkolnych, brak 
podręczników i książek, zniszczenie ki 
bliotek szkolnych, miejscami złe warunk 
bezpieczeństwa, bieda szerokich rrem 
nauczycielskich = jakże w tych warn 
kach myśleć o upowszechnieniu wiedzy 
systematycznej, o podniesieniu ogółu 
wyższy stopień kultyry, niż to było pri 
wojną. ; 

Mimo tego wszystkiego nic 
upoważnia do pesvmi»mu ani 
mniej do rezygnacji. Planowanie Ac" - 
«w skali historycznej nie może bvć Wie 
leżnione od_ przejściowych. choćby naj 
bardziej cieżkich warunków  powoianne 
go życia. Trudno się jednak z tymi 
runkami nie liczyć, 

Jakież wypływają stąd wnioski? Rafya 
ma szkolna, rozpoczęła z takim řozmě 
chem przed miesiącami, jest celowa i ke 
nieczna, Trzeba jednak wyraźnie oddziee 
lié dwa tory jej realizacji. Z jednej sł 
ny trzeba dążyć do stworzenia warun. 
ków, których istnienie przyjato m _ nod: 
stawg opracowanych programów, z dri 
giej zaś należy programy te wprowad 
w życie wsządzie tam, gdzie te warunki 
zostały już osiągnięte, Na początek więd 
tylko i wyłącznie w szkołach wysoka 
zorganizowanych, © dobrze przygotowae 
nym personelu nauczycielskim, W spra 
wie reformy rolnej posługiwaliśmy sią 
dotychczas techniką rewolucyjnych pra 
mian społecznych i gospodarczych, któ 
w jednym dniu przekreślają stary porze 
dek i budują nowy. Uzyskiwane na tef 
drodze rezultaty przewyższały swym 


nas nie 
tym nia 


, jakim jest dezorganizacja produkc 

wielkie naraz zniszozeniea. 

Niemniej jednak osiągnięcia są tak 
rozstrzygające dla nowej struktury sno- 
łecznej i gospodarczej, że warto było łą 
cenę zapłncić, Rewolucja oświatowa mw 
siełaby mieć jednak bilans wr odwrot: 
ny. Reforma szkolna nie da się zrenlizo: 
wiać z pożytkiem całkowicie w trybie me 
wolucyjnym, Będzie z dużą korzyścią dla 


rozłożymy na wszystkie konieczne s'adig, 
związane z możliwościami, jekimi kone 
kretnie dysponujemy w terenie. 

To jest droga jedyna. Dlatego też treer 
ba jak najpredzej  omrmcowsać programy. 
na okres przejściowy dla tych szkół, któ, 
re jeszcze nie posiadają odpowiednich 
warunków dla przyjecia nowych treśd 
nauczania, Równocześnie należy roztoczy 
froskliwą omiekę instruktorska nad szk 
łami „wysoko zorganizowanymi. które sta 
ną się terenem surowego egzaminu wy 
pracowanych programów, poddanych kar 
trontacji z konkretna rreczywisłością sykoln 

Czas ruszyć z miejsca soawę reformy, 
Wierej niż dziwnym jest bowiem. że po 
niechanie pra realiracyjnvch w tereni 
przez władze oświniowe zdaje sie świad: 
czyć o zwycięstwach przeciwników rē 
formy — mimo, że ich stanowisko zosię 
ło odrzucone przaz wiekrrn*ś naszych m 
Świałowców na Zieśdzie Łódzkim a pa 
tórnia rozważane w ivm artybula a-ri 
menty nadal nie wytrzymaia krvtyki 

Stanisław Matejczyk 
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jących utworów literackich,  Najciekaw+ lumanizmu. ludźmi i książkami w krajach, które woj- bowski rozkoszuje sią tym. Wszystko 


szym z nich niewątpliwie jest opowiadat 
nie Jarosława Iwaszkiewicza „Bitwa n 
równinie Sedgemoor". Poprzedzone krótt 
kim słowem wstępnym autora, opowiada 
nie to zawiera w sobie opis „ostatniej 
bitwy na wyspie brytyjskiej” W dziale 
utworów dramatycznych znajdujemy do- 
kończenie „Stanisława i Bogumiła” Marii 
Dąbrowskiej oraz fragmenty dramatu 
Świrszczyńskiej „Śmierć Orfeusza”. Temat 
antyczny jest zapewne tylko pretekstem 
dla autorki, która chce pokazać „sprawy 
wieczne". Sięganie do tematyki , antycz- 
nej jako pretskstu było przed wojną zja- 
wiskiem dość powszechnym. Pamiętamy 
Sztuki Cocteau, Gide'a, Giradoux — wszyst 
kie one były pseudonimem dla „spraw 
wiecznych”, których wymienieni autorzy 
nie chcieli umiejscawiać w czasie i prze- 
strzeni nam współczesnej, gdyż musieli- 
by wówożas wyciągać wnioski, których 
tak bardze unikali. 

Takim samym unikaniem bezpośrednie- 
gó zetknięcia z. historią są dialogi 
Jana Parandowskiego: „Spotkanie wśród 
gwiazd”. "Dywagscje histortozoficzne wy- 
powindane przez Cezara i Cycerona SĄ 
zapewne również próbą przebrania myśli 
o współczesności w antyczne togi, 

Dlatego też ze wszystkich pozycji an- 
tycznych, lub z antykiem związanych, 
a fakich naliczyliśmy w bieżącym nume= 
rze „Twórczości* aż cztery, największe 
zainteresowanie wzbudzą zapewne prze- 
klady Witolda Klingera z „Epigramałów” 
Platona i przekład Artura Sandauera z VI 
i XI Sielanki Teokryfa, Przekład Klinqera 
jest przekładem filologa, przekład San- 
dauera = przekładem poetyckim. Jako 
pewne novum wprowadza  Sandnuer 
glosse, wyjaśniajacą treść sielanki w for- 
mie nie suchej, filologicznej, lecz literac- 
kiej. Dział poelycki „Twórczości“ wypeł- 
niają wiersze Tadeusza Gaycy i Romana 
Bratnego, Gaycy reprezentuje t. zw. szko- 
lẹ warszawską. „Do potomnego” jest to 
wiersz podchwytujący niektóre właści- 
wości dawnych wierszy Czesława Milo- 
sza, To samo obrazowanie, te same per- 
fidnie naiwne rymy. te same sprawy, i 
ta sama surowa bezradność. Bardziej 
krzykliwie i niewątpliwie gorzej z tych 
samych elementów buduje swoje wiersze 
Brainy. 

Jok zawsze w „Twórczości” tak i w tym 
numerze obficie reprezentowany jest dział 
sprawozdań, który stym razem poświęco- 

mri został całkowicie recenzjom z biażą- 
cych wydawnictw, zarówno prozy jak i 
poszji. 


Rozprawa Konstantego Grzybowskiego 
aW klimacie hitleryzmu” zawiera  mnó- 
stwo interesujących danych, mało  zna- 


nych w Polsce, a dotyczących prekurso- 

w moralnych niemieckiego faszyzmu 
Wydaje się nam jednak, że Grzybowski 
przecenia znaczenie mitów. utrwalonych 
w mentalności mieszczaństwa miemieckie- 
go, że za mało podkreśla niejednolitość 
społeczeństwa niemieckiego, które ` prze- 
cież tak jak i wszystkie społeczeństwa 
krajów kapitalistycznych nie tworzy mo- 
nolitau, Autor mówiąc o prężności dok- 
fryn, przy pomocy których burżuazja nie- 
miecką usiłowała ratować swoje zagrożo- 
ne pozycje przed nadciągejącą rewolucją, 
za mało może uwidacznia podłoże, na któ- 
rym dokiryny mogły sią wreszcie zreali- 


tradycje pełnowartościowego 
Wydaj s Ar ma AORTY zj 
„awangardowość" odych poet j i 
wczorajszy „kafastrofizm” i RAE rar 
grupy warszawskiej, to te same objawy 


sięgania po najbliższe i najbardziej w 
denym okresie efektowne wzorce, 
Z przykrością natomiast  przeczytaliśmy 


artykuł o „grupie warszawskiej” pióra 

mana Bratnego w „Życiu Literackim” (nr 1 — 
2) P, Bratny nie mogąc widocznie do- 
czekać się pochwał oficjalnej krytyki, 
postanowił napisać sam o sobie i w arty- 
kule „Epoka? zamieścił m. inn. charakte- 


rystykę samego siebie, zaczynającą się 
od słów: „Bratny — Ten inaczej”, a po- 
tem cytuje p. Brainy konspiracyjnego 


krytyka. Jaka szkoda, p, Bratny, że nie 
miał pan cierpliwości poczekać jeszcze 
trochę, żeby to nie pan sam lecz ktoś 
inny o panu pisał! 

Wracając dó spraw poważnych notuje- 
my interesujący konkurs, rozpisany przez 
„Wios! w nr, 5 tego pisma. Konkurs ma 
na celu zebranie opinii na temat: Jakiej 
powieści chce dzisiejsza wieś? Wyniki 
tego konkursu będą zapewne wielce in- 
struktywne nietylko dla „pisarzy chłop- 
skich”, lecz i dla ogółu pisarzy polskich, 
którzy muszą sobie zdawać sprawą z te- 
go, że wobec gwałtownej emancypacji 
wsi, następującej w miarę podnoszenia się 
poziomu jej struktury ekonomicznej, wieś 
słanie sią poważnym konsumentem lite- 
ratury, 

W nr. 5 Odry" Artur Maria Swinarski 
w artykule „Teatr bez kurtyny” daje krót- 
ki przegląd rozwoju współczesnego teatru 
realistycznego od Meiningeńczyków do 
rosyjskich koncepcji Meyerholda, Tairo- 
wa, po to, by przystąpiwszy do sprawo- 
zdania z widzianych przez siebie spek- 
taklów teatrów praskich, dojść do wnio- 
sku, że teatr rosyjski ogarnął sceny cze- 
skie swym błogosławionym wplywem“, 
Dowiadujemy się z artykułu Swinarskiego, 
że w teutrze  „Wiatrak” grano sztukę, 
„gdzie widz przez otwór sceny zagląda 
do takich otchłani i patrzy w takie mro- 
ki, że może dostać zawrołu głowy”. Sztu- 
ka ta ma być „piekielną safyrą na starą 
Rosję”. Wydaje się nam, że na scenach 
rosyjskich od dłuższego czasu zrezygno- 
wano z teatru, w którym aktorzy sami prze 
stawiają dekoracje, lub który pełen był- 
by „żywiołowej teatralności', tak pocią- 
gającej autora artykułu, Zrezygnowano 
na rzecz takiego interpretowania sztuki 
by widz nie dostawał właśnie „zawrotu 
głowy”, lecz przeciwnie, by dokładnie 
rozumiał to, co widzi i słyszy, Dlatego 
z uporem wypadnie nam powiarzać, że 
Swinarski zachwala ekspresjonizm w tea- 
trze. Ekspresjonizm bowiem (cytują defi- 
nicję Schmidta wg. „Słownika filozoficzne- 
go') to „przedstawienie subiektywnych 
nastrojów i uczuć bez względu na „obiek- 
tywne"' lub konwencjonalne wartości, są- 
dy, prawdy”. A więc rzecz w teatrze bar- 
dzo możliwa, jak widzimy z artykułu Swi- 


natskiego! 
ph. 


na na tyle oszczędziła, że zostawiła im 
nienaruszone pracownie i biblioteki. 

Zdawałoby sią, że skorzystają z tego 
tak bardzo godnego zazdrości przywileju 
nasi wrześniowi emigranci. 

Ewolucja nauk humanistycznych, która 
dokonała się w ciągu ostatniego 50-lecia 
spowodowała, iż zespół dyscyplin szcze- 
gółowych objętych tą nazwą wyraźnie 
postąpił na drodze osiągania poprawnych, 
empirycznych wyników. j 

Zwrócił mi uwagę prof. Ułaszyn, że 
nawet księża dziś właśnie nauki humani- 
styczne uważają za szczególnie groźne 
dla siebie. Inaczej niż kilkadziesiąt lat 


temu, kiedy wszelkim intuicjonizmom, 
fideizmom i przesądem groził rozmach 


przyrodoznawstwa, Na tym odcinku kler 
uważa sytuacją za opanowaną, Natomiast 
narasta niebezpieczeństwo krytycyzmu od 
strony pozycyj humanistycznych. Ostat- 
nio etnologowie i ij = atol nauczyli 
nas patrzeć trześwo i krytycznie na każ- 
dy przejaw życia obyczajowego ludzi, 
historycy nauczyli bez mistyki „ducha 
czasu”, „charakferu narodowego”. i „mi- 
sji dziejowej" pojmować dynamiką kúl- 
tury i jej swoiste prawa. Logioy i seman- 
tfycy ustalili kryteria myśli naukowej i 
nauczyli odróżniać ją ściśle od wszelkiej 
poza-naukowej aktywności intelektualnej. 

To wszystko dokonało się w rezultacie 
długiej dyskusji teoretycznej najpierw z 
pozytywistami, poczem ze szkołą D: 
they'a potem z socjologizmem Durkhei- 
ma. Utwierdziło przez potężny renesans 
materializmu dziejowego. Dokonało się w 
rezultacie intensywnych poszukiwań en- 
pirycznych wielu uczonych badających 
człowieka od wysp Oceanu Spokojnego 
i ich krajowców = aż po nasz ląd naj: 
bardziej złożonymi przejawami cywilizacji 
nowoczesnej, Ocrywiście wyniki tych - ba- 
daczy poddawane były i są kontroli, są 
sporne zarówno w swych podstawach, 
jak często i we wnioskach. Ale staty- 
stycznie biorąc błędów jest ceraz mniej. 
Rośnie gmach wiedzy empirycznej o czło- 
wieku, Coraz lepiej wiemy, co io dokłud- 
nie znaczy empiryzm  Zdobywamy pod. 
stawy dla trzeźwych, uczciwych uogół- 
nień. Dla naukowych filozofii kultury. 

Ale nasi zagranicą tego wszystkiego 
nie zauważyli, 

Uczą się. Owszem. Ale u pokątnych 
znachorów, Na łamach swoich emigran- 
ckich czasopism wydają lekcję. 

Chcę wskazać na przykład szczególnie 
sympłomatyczny:. 

Znany u nas przed wojną literat i uczo* 
ny anglista p, Z, Grabowski pisze studium 
o Arturze Koestlerze. Traktuje go jak wy- 
branego mistrza, mistrza swego pokole- 
nia. epoki. 

Pan Koestler jest rozczarowanym komu- 
nista, Ale nie to w nim ceni Grabow- 
ski. Nie to, że wyrzekł się komunizmu. 
Ceni w nim elementy pozytywne, to 
wszystko w ce Koestler teraz wierzy. 

Koestler oszalały drobne mieszczanin z 


upodobaniem waży trupa naszej epoki, 


' Państwowy Instytut Wydawniczy 
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ginie, Apokalipsa! Katastrofa! 

Ale cytujmy Grabowskiego: _ z 

Książki Koestlers: „Jak wszystkie wisk 
kie spowiedzi literatury są wyznaniem 
rozczarowania”,  „Cynizm” Koestlera jast 
wytworem sfraszliwej porażki idealisty, 

Według Koesilern „Patrzymy na schy- 
łek dawnej kultury, nie mamy w sob 
ani odwagi, ani rozmachu do sta z 
zrębów nowej. . Idą czasy niewoli myśli, 
panowania gromady, przemocy AA 
Wolna myśl musi uciekać do klasztorów, 
„jesteśmy wytworami rozkładn renesansu, 
pozosłałościami doby odrodzenia, nieiako 

„„dłucze się w Koestlerze tesknota za 
nowym średniowieczem'. 

Nowe średniowiecze? Jakże znamy ten 
motyw z „twórczości“ białych emigrarr 
tów rosyjskich! I czarnych kleryków po 
wszystkich zaściankach Europy od Madry 
tu do Krakowa. 

Nowe średniowiecze to kierunek i cel 
„Nie byłoby dziwne, mówi Grabowski, 
gdyby Koestler skierował swe kroki kū 
mistyce”, Jaki jest program Koesfleiat 
Oddajmy jak stale głos entuzjastycznemtu 


wyznawcy rabowskiemu! „Yogi pociąz 
ga go,.. albowiem znajduje wyjście 2 
przeklętego _koliska czynu „albowiem 


wyrzeka się tych wszystkich atrybutów 
człowieka, które wiodą do walki, sporu”, 
Ceni jednak lotniką walczącego z hitlery- 
zmem -o Anglię, gdzie spokojnie pisze. 
Tym Koestler góruje nad Grabowskim. 

Ten ostatni znajdzie Koestlerowi jednak 
i drugi przedmiot syn patii obok konten= 
placyjnego mnicha buddyjskiego: „wok 
pułkownika Blimpa (brytyjski sym 
wszelkiego fajtłajstwa i kołtunerii) j 
komisarza” (sc, działacza reformatora, Ta= 
dykała). Koestler najbardziej ceni według 
naszego informatora „wolę świętości”. Bo 
„Koestler zdaje się dochodzić do wnia= 
sku. że zbawienie naszego ginącego świa 
ta leży jednak w odnowieniu samego 
rdzenia myśli i serca, w głębokiej prze- 
mianie „od wswnątrz” i że to czego pœ 
trzeba naszej epoce, to.. święci i.. mi 
stycy”. 

Jakiż rozbrat z nurtem racjonalnej. em= 
pirycznej zachodniej myśli, Myśli, której 
aktualnym świadectwem jest choćby ræ 
ferowany w „Kuźnicy” francuski ruch 
nowej encyklopedii, rządząca rola logioz 
nego neopozywizmu w Anglii. 3 

W całym dorobku myśli zachodniej. 
p. Grabowski umiał znaleźć tylko takiego 
oszalałego mieszczucha, przeżuwacza zban 
krutowanych koncebcyj. Jakże omszałych, 
jak znanych z lat 1920-30. z Bierdjajewa, 
Spenglera, proroków faszyzmu, Znalazł 
chwalcę nowego średniowiecza, mistyki, 
świętych przemian naszej epoki „od we- 
wnątrz”. Gdy czekają nas konkretne re- 
formy, nareszcie historycznie dojrzałe, 
konkrefna przemiana zewnętrznych, obiek- 
tywnych warunków życia ludzkiego, kie- 
dy istnieją takie narzędzia działania prow 
szące same niejako o myśl i plan racjo- 
nalny jak nowoczesna, technika, organiza- 
aja produkcji, opanowanie sił energe- 
tycznych, 

\ Wobec tego wszystkiego jak błysk wy- 
jaśnienia czyłamy zdanie tegoż p, Gra 
bowskiego: „Nazwanie „faszystą*” Madia- 
ragi sprawia, że dzisiaj każdy prawdziwy 
Europejczyk może nosić z dumą to okre- 


zować: słabą, pseudoreformistyczną, wei- = ślenie.. „prawdziwy Europejczyk? Eur 
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zowania t. zw. „poezji warszawskiej" 
okupacyjnych. W „Dzis f Jutro” (nr. 5) 
znajdujemy wiersze GayGógo, Stroińskiego, 
Bojarskiego, w „Życiu Literackim” nr. 1- 
' 9 spory artykuł Romana Bratnego, poświę- 
cony grupie poległych przeważnie w po- 


MAKOWSKI J. — Orgańizacja Narodów Zjednoczo- 
nych. 

BOREJSZA J, — A więc wybory... 

PODPALACZE ŚWIATA, Wizerunki wodzów hitleryz- 
mu i faszyzmu, pióra najwybitniejszych publicy- 


Katowice Ligonia 7 


wstaniu wafszawskim posłów. Poezja ta ay bądz dej w przekładzie 5, Pollaka, EMMY ANM 
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SS iż. KZ PS AWAY 0 Jw 
i ało w nr p f 
—-Poewi warszawscy usprawiedliwieni są 
w pewnym sensie i swoim określonym 
bardzo stanowiskiem politycznym i wzo- 
rami, po kłóre sięgali i czasem w którym 
te wiersze były pisane. Natomiast mło- 
dzież krakowska w osobach Jęczaliku, Ku- 
biaks Szymborskiej, het powa 
jak echo zdobycze awangardy z przed lat 
-<dwndzieari Zdawało ŻA Ya posol de- . 
biutwiacy po tej wojnie. w warunkach 9d- 
miesz=ch niż le w kłórych powstawała 
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WARSZAWA — KIEDYŚ I DZISIAJ, Album fotografii 
artystycznych z tekstem Jerzego Andrzejewskie- 
go w opracowaniu graficznym prof. T. Gronow- i 


skiego, Wyd, luksusowe, Skrót telegrafi 
p ; aficzn 
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nia polityczne, kulturalne i gospodarcze w prze- 
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szłości į teraźniejszości, 
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KTO RZĄDZI TEATREM WOJSKA? 


„Robotnik“ (7 lutego) ogłasza list Janusza 
Minkiewicza do Juliana Tuwima, zapraszający 
poetę do krajw i do Łodzi. Minkiewicz dowcip- 
pie zestawia na kilku przykładach zagraniczne 
fantazje na temat stositnków w Polsce z fak- 
tycznymj bolączkami życja w kraju, 

„Lechoń grzmi, że Polskę nam bolszewizują, 
a nas zawslydza fakt, że w pewnym, bardzo 
reprezentacyjnym teatqze łódzkim, nie mogą 
znaleźć pola do pracy wybitnie utalentowani 
Indzie dlatego, że ich przekonania polityczne 
wydają się grupce rządzącej tym teatrem — 
zbyt lewicawymi*. 

Mowa a łódzkim Teatrze Wojska Polskiego, 
Dyrsktorem tego teatru jest mjr, Krasnowiec- 


ki. Bezpośrednimi zwierzchnikami teatru są 
odrowiednwie włodze wojskowe oraz Minister 
i Wiceminister Kultury i Szłuki. A kto jest 


odpowiedzininy moralnie za samozwańcze rzą- 
dy jakiejś grupki, o której czytamy w „Ro- 
botniku*? rde 


Z NASZEJ OŚWIATY DOROSŁYCH 


Tak by się zdawało, że ten rodzaj oświaty 
powimienby nadbardziej wlopić się w nurt ogól- 
nych przemian gospodarczo-spałecznych. Nowa 
rzeczywistość powołuje szerokie masy robotni- 
cze į chłopskie do nowych zadań ; cóż bardziej 
naturalnego jak oczekiwać, że oświata doro- 
słych weźmie na siebie wielki obowiązek wat- 
wiać, czy wręcz umożliwić masom spełnienie 
tych zadań, Tymczasem,.. 

Powstał niedawno Ludowy Instytut Oświaty 
i Kultury. Dobrze, że powstał, Wychodzą już 
dwa pisma wydawane przez tenże Instytut. 
Dobrze, że wychodzą. Ale niedobrze, że ludzie, 
którzy do tej pracy stanęli ciągle jeszcze fkwją 
w idealistycznych oparach przeszłości, Wystar- 
czy trochę zdrowego rozsądku, żeby zrozumieć, 
źe polityka oświatowa tego rodzaju instytucji mu_ 
si się oprzeć na gruntownej analizie rzeczywi- 
wisłości gospodarczej i społecznej, Trzeba spo- 
łeczeństwn pomóc. ale przecież wpierw musi 
się wiedzieć, jakie są jego potrzeby, do czego 
kontkretn*e dąży, z inkimi trudnościami musi się 
borykać, Niestety! Redakcja „Oświaty i Kultu- 
ry“ o wiele wyżej chce sięgać. Takie poziome 
rzeczy — fe, po cóż? Któżby się o to kłopotał! 
Ważniejsze jest „odbudowanie człowieka, zagu. 
bionego w odmęcie niespotykanego w dziejach 
barparzyństwa okresu wojny, przywrócenie mu 
poczucia własnej godności i dostojeństwa idea- 
łów, którym służyć ma w swym życiu”, Nie 
dziwnego, że jeden z autorów domaga się dalej 
stworzenia „własnego polskiego systemu ides- 
logicznego, który trzeba oprzeć na zbadaniu 
piśrwiastków duszy polskiej, Naczelne wartości 
ogólno-ludzkie: dobro į; moc, prawda 3 piękno, 
mszą być wtopione w podłoże maszej odręh- 
nej psychiki“. — A wszystko po to, żeby stwo- 
rzyć założenia ideowe, na których oprze się 
„program wychowania rzeczywiście. narodowe- 

«4 


Lei udzie chcą kierować polityką oświatową 
na terenie najbardziej uzałeżnionym od życia, 
bo w oświacie dla dorosłych. 

Panie Ministrze Wycechu. profesorze Chata- 
siński, Slefanie Żółkiewski, Adamie Ważyku i 
Wszyscy Święci — wytłumaczcie jm przecie, że 
tak naprawdę nie można, że to nawet i nie 
wypada po prostu. Jeśli oni istotnie nie są 


wrogami marksizmu niechże przynajmniej 
odwołają sie do zdrowego rozsądku, A jesz- 
cze lepiej — niech czerpią z wiecznie żywej 


krynicy wiedzy. To na tymezasem wystarczy. 
A niedługo į tak będziemy musteli się spotkać, 


SKOŃCZYĆ Z TYM! 


Namyślałem się długo — co robić, gdy prze- 
czytałem w ogłoszonym wierszu jeszcze okupa- 
cyjnym zmarłego tragiczmie posty o przyszłej 
Polsce: „Emperium gdy powstanie te tylko r 
naszej krwi”, Co robić z takimi akcentami fa- 
szystowskiego imperializmu? s 

Idzie tu o poetę konspiracyjnej grupy „Sztu. 
Ka i Naród“ skrajnie prawicowej, co tn gadźć — 
antydemokratycznej, co fu owijać w bawełnę = 
faszystowskiej, có tu zmyśląć — powiązanej 
personalnie z b. OWP. z b. ONR, z b. Falanga! 

Nie mam zamiaru sądzić tych chłopców, Nie- 
Których znałem. Tłumaczyła ich młodość, dero- 
rientacia, tofalna ignorancja, analfabetyzm spo- 
łeczny i domowe tradycje Korporanckie, 

Do napisania noty zmusił mnie wreszcie zb, z 
„Odrodzenia“, — nawet on — sprebujący fat- 
szywe, legendotwórere, mistyfikujące, ery może 
tylko reklamiarskie artykuły © tej griipie — pi- 
sane przez kolegów, którzy przeżyli, Artykuły 
takie umieszcza nawet oficjalne wydawnictwo 
M. S. Z, nie informując o innych przejawach 
życia literackiego w Polsce. 

* Otóż: proszę z tym skończyć! mę 

Młodzi pisarze, którzy przeżyli | zrozumieli 


swoje błędy niech pracują i dadzą dowody pa- 
triotyzmu i rozumu politycznego. Polska dała 
jm możność pracy i całkowitą swoborię, 
Ale proszę skończyć z gloryfikowaniem swo- 
fej przeszłości į tworzeniem legend, 1 
„Sztuka 1 Naród“ bowiem drnkowału nietylko 
debiutanckie wiersze. Drukowała także artykuły, 
I jeśli bawimy się w historię — to może by 
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tak przytoczyć miektóre z nich dla charaktery- 
styki? 

Może właśnie polemikę z r. 1948 zmarłego 
Łomienia — z „Przełomem* redagowanym przez 
Bieńkowskiego į Żółkiewskiego? 

Może denuncjowanie walczących polskich par- 
tyj demokratycznych jako najemników obcych 
mocarstw? 

Co u diabła! Chociaż móilczcie! Jeśli wstydu 
trochę zostało! żik 


SZTUKA NARODOWA 


W czasopismach prowincjonalnych czy- 
tamy od czasu do czasu zabawne arty- 
kuły. Niektóre z nich zasługują na szer- 
szy rozgłos. Skarby niezamierzonego hu- 
moru zawiera np. recenzja z zimowej wy- 
stawy plastyków w Lublinie, zamieszczo- 
na w „Zdroju” lubelskim. 


O malamu Antonim Michalaku pisze 
obywatel Marian Morelowski m. in.: „Mi- 
chałak potrafi oddać nieuchwytną finez- 
ję duszy i gracji niewieściej, albo wręcz 
na cdwrót — ukazać się w innym portre- 
cie niepokojącym satyrykiem. Ma iście 
malarską pasję do barwy i wariantowania 
nią od harmonii miękkich do brutalnych 
ekspresji. A przez uproszczenia, przez głę- 
bokie studium rysunku formy, dochodzi 
do monumentalności, Tak np, w serii wiel- 
kich projektów dekoracji ściennej kościo- 
ła w Dratowie. Ukazuje się w niej mistrzem 
o zdolnościach do tworenia epopei lu- 
du naszego, Galeria pierwszoplanowa 
chłopów ziemi lubelskiej, podpatrzonych 
znakomicie w swych rysach, postawach, 
w swej rasowości, w mocy i godności, z 
jaką oddają cześć Bogu, jawi się mam iak, 
jakby była wcieleniem tych praojców na- 
szych, co chadzali pod Grunwald. Przez 
wyraz zaś nuduchowienia w grającej na 
organach matronie wznosi się do Matej- 
kowskiego poziomu”, 

Nie znamy obrazów Michalska i nie 
wiemy, w jakim stobniu wyżej podana 
skromna charakierystyka jest trafna, Nia- 
zależnie od tego, trudno nie podziwiać. 
na wiarę choóby, malarza, kióry para się 
„wcieleniem pracjców naszych, co cha- 
dzali pod Grunwald" i potrafi oddać nie- 
uchwytną finezję duszy i gracji niewieś- 
ciej, albo wręcz na odwrót, lub „w graja- 
cej na organach matronie wznosi sią do 
Matejkowskiego poziomu”, , 


Zdolności rzeczywiście fenomenalne. 
A cóż dopiero mówić o Władysławie Fi- 
lipiaku, który, jak pisze recenzent, odkrył 
„bryłę, istotę wszechrzeczy”. Nic dziwne- 
go, że wobec tak wspaniałych wyników 
recenzent mówi o „pożegnaniu (brzez ar- 
tystów lubelskich) pewnej paryskiej ma: 
niery, zawleczonej Bóg wie, po co do 
Polski, maniery, przy której wszystkie 
bryły zdają się być > waty, tak lub ina- 
czej pomalowanej”, Górą nasi! 

mi 


PISMAR 


Pismak z „Expressu ilustrowanega* przebrał 
miarę, Nieprzytomnym bełkotem ocickając Și. 
ną z Muibieżności į mlaska jąc z zachwytu, zwierza 
a niewybrednym czytelnikom takie rewe- 
acje: 


„Do morfiny uciekają się przeważnie intelek- 
fuafiści, artyści, pisarze, tancerki ; kokoty, Do- 
brobyt i zabezpieczenie przeciętnego obywatela, 
urzędnika i kupca wzrasią w stosunku do spe- 
dzonych w danej dziedzinie pracy laf, Aufor 
zadaje sobie po każdej nowowydanej książce 
pytanie: „Czy uda mi sję raz jeszcze? Czy twór- 
czość moja się feszcze nie wyczerpała? 


Najwna na scenie, tancerka: kokota, batajac 
z obawą twarz w lustrze, ilekroć poprzedniego 
wiecrera jakas młodsza rywałka ukamuije się na 
widowni jch życia. Mała strzykawka przywraca 
wiarę w siebie i każe zapomnieć o sterzeaón sie, 
Poczynając el Baudelaine'a strzykawka ta sta- 
nowi uświęcony rebwiryt zawodu Hteorsokicgo*, 
(Wszystkie podłóreślenia „Expressu'j. 


Pismak z „Expressu“ ma zbyt dużo wiary w 
siebie, Naśladując przedwojenne „Gzeńwomiaki”, 
uczeń zdystansował mistrza w szerzeniu brad- 
nych i głtipawych sensacyjck ; pormografj, w 
opowiadaniu idiotycznych buj, ekfiiezonych na 
łatwowierność malnczkich, ubogich duchem, Pi. 
smak jednak gwattownie stara się wmówić np. 
że imitelekstuniiści, pisarze, artyści, tancerki i ko. 
koty nie mogą żyć bez morfiny, Nie okodzi tu 
a wymienjonydh pracowników zawodów wyzwo- 
lonych, tak zręcznie umieszczonych przez 
„Gzienmikarza* z „Expressu“ w jednym szeregu, 
Zapewniam, że spośród wszystkich znanych mi 
intelektualistów ; pisarzy jeden tylko dr Mikut- 
ko żywa niekiedy strzykawki i to dlałego tyl- 
ko, że stanowi ona iświęcony rekwizyt zawedu 
lekarskiego. Chodzi o co% znaczmie ważniejsza- 
go — piśmak, pisząc w ten sposób, uwłacza nie 
tylko intelekiualistom i jlieratom, — uwłacza 
godneści zawodu dziennikarskiego, dó którego 
się zalicza, Dziennikarz ma dms doprawdy co 
innego do roboty į inną rolę do spełmienia niż 
wypisywanie pornograficznych brecht. 


NICA 
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Pismak kilka już razy dostał po łapach. Ale 
jest niepoprawny, W tym samym numerze „Ex- 
pressu“ w odcinku znajdujemy taki passus: 
„przez cienką suknię wycznwał gorąc(!) młode. 
go, jędrnego ciała. Uścisk jej dziewczęcej dłoni 
stawał się coraz wymowniejszy, coraz bardziej 
drażniący, niby wstęp do najbardziej rafino- 
wanej(!) pieszczoty”. 

Konja z rzędem, jeśli autor i redaktorzy -.FX- 
pressu“ nie powinni udać się dolekarza - seksu- 
ologa! A jeśli nie, to tym gorze, bo robią 
brudną robotę na zimno. sp 


NIE WYBIBRA SIĘ STYLU. TEN JEST 
DANY* 


To sławne już w kołach pisarzy i teorety- 
ków literatury zdanie — jest niesłychanie nie- 
pokojącym symptomem, Sprowokowsł je 
zdolny krytyk, napisał wybitny badacz litera- 
tury, Ile zawiera sensu wykazał awk. w po- 
przednim mumerze „Kuźnicy“. Okazało się 
że sensu jest pozbawione zupełnie. Ale na tej 
analizie poprzestać mie należy, Fakt pojawie- 
nia się takiego twierdzenia i w takich okołicz- 
mościach jest groźnym symptomem pewnych 
ogólniejszych procesów. Wszelkie przemiany 
metodologiczne, proces nauczania, poprostu 
postęp humanistyki (w tym ś teorii literatury] 
związany był z postępem dyskusji nad możli- 
wościami określenia rzeczywistości kultural. 
nej. Bez rozstrzygnięcia tego zagadnienia nje- 
możliwe były unaukowienie jakiejkolwiek szoze- 
gółowej dyscypliny humanistycznej: Kasta bo- 
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wiem — a »właszoza teoria kiterafury — mu- 
si korzystać z wyników innych, Tym- 
czasem każda z tych  dyscypiim opie- 
rała się na innej  jmierprelacgi rze- 


czywistości kuluralnej w ogóle i przez to swe- 
go szozegółowego zakresu. Jak rozważać np, 
proces powstawania dzieła literackiego pojmo- 
wanego jako przedmiot intencjonalny (Ingar- 
den), posiłkując się danymj socjologicznymi 
dotyczącymi działania ludzkiego w ogóle, jeśli 
np. w teoriach socjologicznych wytwory ludz- 
kie są tylko dokumenfamj niezmienmiej danej 
natury ludzkiej. (Malinowski), : 


Nie ma możności w tych warunkach wzmac- 
niać naukowe sądy lijteraturoznawstwa nauko- 
wymi wynikami socjologii. Bo tak jak jest w 
naszym przykładzie fenomenologiczna teoria 
kultury i naturalistyczna teoria kultury mówią 
w istocie o czym innym, używając tak samo 
dźwięczących słów: kultura, ozłowiek, dzieło 
ludzkie, Przed r, 1929 stan naszej htrmanistyki 
był opłakany, Te irudne problemy teoretyczne 
były mane paru ludziom (Łempióki Z, Zna- 
niecki i całe środowisko socjołogjczne-—Czar- 
nowski), Poza tym mieliśmy do czynienia z ko- 
lekójżonęrami faktów, anegdot, ciekawostek hi- 
storycznych. Nie wiedzielj po co te fakty zbiera 
ją, nie wyobrażali sobie tej przyszłej syntezy 
Żyli odwieczną tradycją filològica, Tym nie- 
umiej wojna o zmianę tego stanu rzeczy była 
prowadzona, Wystarczy zacytować cenne recen- 
zje Przegiądn Socjologicznego—prace Szamur- 
kiewicza, Szczepańskiego, wielu filozofów (Ajdu- 
kiewicz, Śztejnberżanka, Metaltiman). Dorobek 
życia cytowanych wyżej wiólkjch uozenych, 
Zwłaszcza wiele się zrobiło w zakresie wiedzy © 
literaturze, Obok Kridla ; Łempitkrege BYK miod 
si — zespół, który zaprezentował swóje kem- 
sokwenine, metodolegjcznie rewełucyjńe, no- 
watorskie stanowisko w księdze pamigikewej 
ku czci K, Wóycickiego (Wilno 1087). Mówiąc 
z grubsza szło tam: 

1) o zbudowanie pomostu między dociekania- 
mi literackimi dotyczącymi dzieła — a socjo 
logicznymi i historycznymi dotyczącymi ozło- 
wieka — a więc i twórcy; 

2) Aby pełna wiedza o literaturze nie była 
pustym formalizmem, nie mówiąc o naiwnym, 
bezkrytycznym, niweczącym właściwą Mterac- 
ką problematykę — biografiźmie:; 

3) Miatego wykazywano zasadmiczą jedność 
wiedzy o literańurre į humanistyki, której ta 
pierwsza jest tylko gałęzią, Fakty literackie 
są kułturowymi a więc społecznymi jako fak- 
ty językowe; 


4) W zwiącku z tym dążono do ustalenia 
właściwej imtenpretacj;j rzeczywistości języko- 
wej — przezwyciężając zarówno idealirm 


(Vossler), jak i psychelegizm (Spitzer). Praca 
la przeprowadzona była w skali światowego 
językeznawstwa. Wyniki były już przed ro- 
kiem 1939, dzięki Bűhlerowi, Troubetzkoj'owi 
Jakobsonewi, Jesporsenowi, Wydawało sie, że 
wszyscy umieją (jak chciał Czarnowski) trak- 
tować język (i styl i dziełoj jako zespół rze- 
czowych danych, nie zaś jako symisolje wyóbra. 
żeń psychicznych, łub zgoła sił metafizyćrnych, 
które są dane, których sje nje wybiera, kłóre 
determinują człowieka-iwórcę, które stanowią 
istotę jego indywidualności, Wydawała się... 
A tymczasem — to co czytamy w różnych ar- 
tykułach o literaturze į o problemach kultury 
— świadczy, że nic z tych dociekań nie dotar- 
ło do świademości nawsł starych specjalistów, 
Droga, która wydawała się utorowana — jest 
znów zawalona przez zawieję bredni į ignora- 
cji. 

Humaniści muszą przejść przez kurs meto- 
dołogiczny. Formalne problemy wszelkiej teo- 
rii naukowej nie mogą być jm obce. Muszą 
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nauczyć się konsekwentnie orientować w róż. 
nych „izmach* jeśli idzie o teorię kultury, 

"1 dlatego 1) należy wprowadzić obowjązko- 
we egzaminy z. metodologii nauk humanistycz- 
nych dla wszystkich kończących wydziały hu- 
manistyczne; 2) należy aby Ministerstwa 
Oświaty i Kultury zrobiły wszystko dla na- 
wiązania nowych, żywych kontaktów z nauką 
zagraniczną. Musi być żywa wymiana sty- 
pendystów, Muszą znów wychodzić nasze pi 
sma nawkowe: Przegląd Socjologiczny, Ruct 
Prawiniczy... Przegląd filoroficzny, Nauka 
Polska, Przegląd ; Kwartalnik historyczny 
i wszystkie inne, 

Te dezyderaty nie są nowe, Publikuję je jed- 
nak, aby podkreślić jch pilność, Nie o to chodzi, 
że w ogóle irzeba., Trzeba nalychmiast! Oka- 
zuje się bowiem, że do 1939 r. — dopiero to- 
rowaliśmy drogi, A po 1945, że trzeba robotę 
od początku, na nowo zaczynać. Czy mamy 
być © sto lat spóźnieni w stosunku do Europy:? 

ż 


KIEDY KONIEC WOJNY? 


Powszechnie wiadomo, że doc. U, W, 
Bolesław Olszewicz zajął się pożyteczną 
pracą zebrania wiadomości o wszystkich 
stratach personalnych kultury polskiej w 
okresie wojennym. W różnych cznsopi- 
smach czytaliśmy różne fragmenty tych 
tragicznych rejestrów, względnie te sama 
reajstry w różnych układach (alfabetycz- 
nym, rzeczowym i t, d). 


file jedna rzecz w zestawieniach 
zaciekawia, 


W 1i-szym nize „Nuki i Sztuik* (str, 142) 
znajdujemy np. wymienionego fora 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, prof. T. Vie- 
wegera, który jak wiadomo zmarł w ka- 
tastnófie samochodowej w połowie maja 
r. b, Myśleliśmy, że przypadkowa po- 
myłka, 

Tymczasem w wydanym niedawno 
pierwszym powojennym numerze „Szkół 
Wyższych” znajdujemy już  expressis 
verbis wyrażone przyznanie doc, Olsze- 
wicza, że rejestr jego nie jest jeszcze za- 
mknięty. I to nie tylko dlaiego, ża o sze 
regu ludzi brak dotąd wiadomości. Dac. 
Olszewicz podaje mianowicie, że spis je- 
go obejmuje osoby „które zmarły pomię- 
dzy 1.1X,1939 i 10.X,1945”. Pierwszą datę 
znamy. Ale długo i napróżno usiłowali- 
śmy sobie przypomnieć. co wiekopomne- 
go zdarzyło się dn. 10,X1945? Bo przecież 
nawet nie kapitulacja Japonii?! A więc 
cóż? Sprawa przedstawia się prosto, Po 
prostu zdsie sią że 10 X.1945 dec. Ols% 
wioz odkkł swe i redakcji. , Gdy- 
by uczynił to 10.XII. — pomieściłby jesz- 
cze i zmatłych w następnych dwóch mie- 
siąozóh, Pociesżmy się: w następnym. ja- 
kimé czasopitmie możemy oczekiwać wy- 
kazu, dociągniętego do 1.2,1946 lub dalej. 


„ Wólno p. Ofszewiczówi żyć w miłym 
snie, ze wojna się jeszcze nie skończyła — 
ale dłaczeqo voważne redakcje takie sta- 
nowielio aprobuję? 
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CZŁOWIEK JEST ZAGADKĄ 


W. dwnutygodniku społeczno -oświatowym 
„Świałłoć, wychodzącym w Lublinie, w artykule 
D e „W dwudziestolecie śmiercj Jesienina" 
znagłiujemy następującą wnikliwą charakterysty« 
kę rosyjskiego poćły: f 


„Chłop w cyfińdrze. Franciszkański chulizan, 
Religijny ateusz. Rewolucjonista tkwiący jedną 
ic dy przeszłości. Romea opiewający „zapach 
misi niewinnej dłóni* i dèn Juan opluwający 
swą Wiesia miłóść w karczmie wśród prosty- 
tutek, Apełógeta życia tęskniący do śmierci, 

A mete po praski człowiek, któremu nil huw- 
manim a$óńtin erat (nic tudzkiego nie była 
owo,“ 

Gfłewieka, kfóremu nil humanum alienum 
est msżomy sobie wyobrazić w innej jeszcze 
kombinaogi. Spróbuśmy na przykład weten spo- 
sób: 

Mieszczuch w siermiędze, Chułtigański fran- 
ciszkąńen, Beźbożny bigot, Konserwatysta jedną 
nogą Pizeliracznjący Karykade, Don Jian opit- 
wający „zapach miódu niewinnej dloni" i su. 
toner opiewający swą wsniosłą miłość da Julii 
Onpa. Apologeta śmiercj tęskniacy do życia, 

Albo też jeszcze jnaczej: 

Chtfjgan w eyvlindrye. Francjszkański atensz, 
Ghłep epiewający „zapach miodu niewinnej dło_ 
ni”, Religijny Remeo jtd. jtd. bo przecież o zie- 
leni morna nieskosfozenie, a jak kemu nie ludz- 
kiego nie jest ohce, to i te możliwości trzeba 
przecież wyczerpać, Pomimo to chciałbym bar- 
dzo dowiedzieć się, czy w przytoczonej charak. 
terystyce Jesienina nie »mieściłaby się np. pe- 
stać Św. Jama Ghmsiejciela, Kemala Ataturka $ 
posty Kazimierza, Ańdtreja Jaworskiego. Auto- 
rówi artykułu, enturjaście i tłumaczewi poezji 
Sergiusza Jeśjenina, można powinszować na- 
bow i precyzyjnej moldy krytyki liferac- 
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